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Park K o le jow y  — gałązka kwitnącego berberysu

„Wzorując się na mieście  Na przełom ie 19 i 20 stu- 
Łęczycy  i Zgierzu, m ających  lecia is tn ia ły  w  k ilkusetty -

sięcznym  m ieście ty lko 3 
park i publiczne — więc 
„Ż ród liska“, k tó re  no tabene 
trzym ali w  dzierżaw ie Schei- 
blerow ie. zbudow any w ro ­
ku 1874, A leksandrow ski 
(K olejowy) Qraz M ikołajew ­
ski (dziś im. S ienkiew icza), 
założony w  1899.

N atom iast rezydencji fa- 
b rykanck ich  było ju ż  w ów ­
czas k ilkanaście.

iundusze na u trzym anie  
°Orodnikótv, w ystąpiono z 
Wnioskiem o przyjęcie  ogro­
dowego z pensją  600 rubli 
rocznie, k tóryby  dyrygując  
*zarwarkiem , uporządkował  
Qfir6d A ngie lsk i"  (A kta M a­
g istratu  m. Lodzi 1842 rok).

W łaściw ie od tego doku­
m entu rozpoczyna się n ie­
w ie r n ie  in te resu jąca  h isto­
ria parków  łódzkich. W ro- 
*u 1840 przyłączono do m ia­
sta część lasu  rządow ego z 
leśnictw a Łaznów . 40 m orgów  
* tego obszaru  zarezerw ow a­
no na  u tw orzen ie  tzw. 
'•Ogrodu Spacerow ego“, któ- 
^ n u  potem  nadano  nazw ę 

••Ogród A ngielski".
W ten sposób pow stał 

Pjerwszy w Łodzi park , obec­
n ie  zw any „Ż ród liska“, w 

“rębie dzisiejszych ulic 
■\rfnii C zerw onej, P rzędzal- 
\vejne^  Fab,'Vcznej i T argo -

„ZAM ACH
K a r o l a  s c h e i b l e r a “ '

'.Ż ród liska“ — jak  sam a 
^azw a w skazu je  — bogate 
"  Wodę, n ie  ostały  się długo 
Potędze pieniądza. Około 
°ku 1E50 połow ę p arku  w y­

kupił od w ładz m iasta  K arol 
~'cheibler, k tó ry  tu  załozyl 
^ ° . i ą  fab rykę, rezydencję  i 
0£ród przy n iej, doprow adził 
ir>ię kolejow ą.

Jeśli „Ż ród liska“ rozpoczy- 
h is to rię  parków  m iej- 

J ^ ch. to  S cheib ler ze sw oim  
p irodem  — h is to rię  bogatych 

nikom u n iedostępnych re ­
g e n c j i  fab rykanck ich .

„ZIELONA CZW ÓRKA 
SIĘ DOJEDZIE...

...do zielonego H elenow a“ 
— pisał T uw im  w „K w ia-

tach P o lsk ich“. H elenów  po­
w staw ał rów nocześnie z ogro­
dam i S cheib lera , budow any 
przez tę sam ą b e rliń ską  f ir­
m ę Spaetha. S tanow ił p ry ­
w atn a  w łasność przem ysłow ­
ca A nstad ta . W krótce potem  
zafundow ali sobie w łasne 
ogrody — G eyer, G rohm an, 
L eonard , a p rzede w szystk im  
Ju liu sz  Heinzel. Ten osta tn i 
nabył od podupadłych  Z aw i­
szów 30-hektarow ą polać fo l­
w arku  w  Radogoszczu i w 
urządzen iu  p arku  nazw ane­
go „Ju lianów ", oraz pałacu, 
u top ił o lb rzym ią sum ę 600 
tysięcy rubli.

Początkow o decydow ał sno­
bizm  i chęć „pokazania  się“ , 
jed n ak  w kró tce  przem ysłow ­
cy zw ietrzyli w sw oich p a r­
kach doskonały interes. 
P ierw szy udostępn ił rezy­
dencję  d la  publiczności A n- 
stad t. który  w H elenow ie 
stw orzy ł m iejsce spo tkań  fin - 
desieclow ej society łódzkiej. 
M łynarz R eich zbudow ał 
„W enecję“ od razu z p rze­
znaczeniem  n a  lunapark . Zaś 
osta tn im , k tóry  „ frym arczy ł“ 
sw oją  z ielen ią  był w  roku 
1939 w łaściciel obecnego m i­
n ia tu row ego  p a rk u  W orcella 
— przem ysłow iec R ichter. 
G dy w ów czas zbankru tow ał, 
50-groszowe opłaty  za w stęp  
stanow iły  jego jedyny  do­
chód.

29 TYSIĘCY RUBLI 
ZA NAWÓZ

N ajbardzie j gigantycznym  
przedsięw zięciem  w zakresie 
zieleni przed I w o jną  św ia­
tow ą była  budow a „O grodu 
przy P ań sk ie j“ — obecnego 
P a rk u  im. Poniatow skiego.

P ow sta ł on w  la tach  
1905—10 n a  te ren ie  daw nego 
obrębu lasów  m iejsk ich  „Zło­
te  W esele“. Ze starego  lasu, 
stanow iącego frag m en t od­
w iecznej puszczy, pozosta­
w iono w ów czas niew iele. N a 
obszarze 47 hek ta rów  w ysa­
dzono 23 tysiące ozdobnych

(Dokończenie na str. i )
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ANDRZEJ MAZUR

9 9i niskie 
szkolnej

reformy
Nie będę odkryw ał A m e­

ryki podejm ując problem  
drugoroczności. T rochę mi 
jednak  n iesw ojo  w obliczu 
tych  w ielk ich  dni, k tó re  po 
szesnastu  latach  in tensyw ­
nych p rzeobrażeń  w  naszym  
k ra ju  zaw ita ły  i n a  szkolne 
podw órko... T o ju ż  może n a ­
w et defetyzm em  trącić, jeśli 
w  a tm o s fe n e  E uforii Do­
niosłych W ydarzeń k to ś oś­
m iela się p.—ypom inać sp ra ­
wy drobne. No, choćby tę 
w łaśnie, że rok w  rok, upal­
cie, 450 tysięcy uczniów  
szkół odstaw ow ych pow ­
tarza klasę. Dla n iektórych

cierp liw ie w ydajem y na  
tych repelen tów  ze szkół 
podstaw ow ych — ale  tak  
ogólnie biorąc, to  w łaściw ie 
już przyzw yczailiśm y się do 
problem u, uznaliśm y go za 
nieodłącznie tow arzyszące 
szkolnictw u zjaw isko. Jeśli 
bow iem  z 40-osobowej gro­
m adki uczniów  zostaw ia się 
na  d rug i ro k  czw oro — to 
n ik t, an i rad a  pedagogiczna, 
ani koło rodzicielskie, szoku 
n ie  przeżyw ają. Is to ta  p rob­
lem u m a się do jego s tereo ­
typow ej, obiegow ej postaci 
tak  w łaśnie, jak  m a się 450 
tysięcy do czterech....

Cóż, będzie jeszcze peda-
Czy^elników liczba ta może gogiczne, n ie  ty lko  s ta ty s- 
będzie szokująca, i będzie tyczne  ubolew anie. D rugo- 
pew no jeszcze bardziej szo­
kująca  d ruga  liczba: 585 mi-
lionów  złotych, k tó re  (w 
p rzy  «v *enhj) rok  w  rok,

iPark Staszica  — widok alei lip k ry m sk ich

roczni są  zw ykle „zakałą 
klasy". P an, pan i w ycho­
w aw czyni odziedziczyli ich 
w  spuściżnie po koledze, k o ­
leżance. D rugoroczni w yraź­
n ie  n ie  chcą pasow ać do po­
zornie urob ionej grom adki 
„norm alnych“ dzieci. Rozra­
b iają , m a ją  podejrzane  zna­
jom ości, zby t dużo w iedzą, 
a lo  a k u ra t n ie  o  tych -«.pra­
w ach, k tó re  sk ru p u la tn ie  
przew idział program  n au ­
czania. W  końcu  i m oralna 
odpow iedzialność nauczycie­
la udziela sobie wobec d ru - 
goroczr.egr absolucji. I „nie 
m ój“, i k a rtk i do rodziców  
rzadko sk u tk u ją , w ięc — 
C onfiteor Dej O m nipotents
— i sum ien ie  spokojne. N ie­
rzadko  m am y w ówczas do 
czynienia z trzeciorocznością i
— nie tylko. Z tab licy  418 
R -znU a S tatystycznego mo­
żna przy odrobin ie  w ysiłku 
obliczyć, że w końcu 1958 r. 
było 232 tysiące uczniów  
szkół podstaw ow ych spóźnio­
nych do norm alnej klasy o 
dw a la ta . Społeczne i peda-

(Dokończenie na str. 2)

T A D E U S Z  P A P I E R

Grzechy
główne

i

powszednie
Rozpoczęliśmy tyki rozmów

0 polityce kulturalnej w na­
szym mieście Na razie roz­
mowy toczą się swobodnie, nie 
m ają zakreślonych ram, cho­
ciaż dwa pierwsze glosy. Nie­
nackiego i Jażdżyńskiego już 
je zapowiadają i to bardzo 
wyraźnie. Polityka kultural­
na... temat, wydawałoby się, 
niezbyt atrakcyjny, przeciętny 
czytelnik wzruszy ramionami, 
niejeden tak zwany odbiorca 
kultury przeżegna się ukrad­
kiem. bynajmniej nie z poboż­
ności, przypomni sobie nudny 
wieczór w sw ojej świetlicy, 
nudny wykład, nieudane w i­
dowisko amatorskie. Młodo­
ciani za przykład podadzą ko­
ło zainteresowań w domu kul­
tury, prowadzone byle jak. 
Można w ten sposób wymienić 
nie siedem lecz siedemdziesiąt 
siedem grzechów głównych 1 
powszednich naszej polityki 
na tak zwanej „niwie", trzeba 
to podkreślić, bowiem część 
tych grzechów, większa ich 
część, aczkolwiek obciąża kon­
to przeszłości, m a swoje źró­
dła i dzisiaj.

I’olityka kulturalna sprowa­
dza sie nie tylko do ustalenia
1 stasowania kryteriów jedno­
litej praktyki upowszechnienia 
kultury, to w końcu takżr jej 
zaolecz.» materialne. Mam 
przed sobą sprawozdanie Wv 
działu Kultury MRN w Lodzi, 
za rok 1980 i plan pracy w 
roku 1961. Lektura tego spra­
wozdania jest w sumie bardzo 
budująca, jednakże miejscami, 
mimo dodatnich wyników, ob­
jawiających się w zestawie­
niach cyfrowych, zmusza do 
mniej pneyjamńych refleksji. 
Nie budzą ‘ chyba żadnych 
wątpliwości plany inwestycyj­
ne w zakresie bibliotek, tras- 
ba tu kwitować z uznaniem 
każdą nową placówkę, funkcja 
kulturalna bibliotek jest b a r­
dzo ważna, zwłaszcza w. na­
szym mieście, to truizm, ale 
trzeba go przy okazji przy­
pomnieć. W roku 1961 liczba 
bibliotek z 40 wzrośnie do 46, 
czytelników /  11 028 do 47 000, 
punktów bibliotecznych z 28 
do 27, liczba wypożyczeń jest 
dziś w skali roku nie mała — 
1.111.278. W roku ubiegłym 
czynnych było w Lodzi 8 do­
mów kultury, w 1961 przy­
bywa .ieden. Liczba klubów* z 
20 powiększa sie do 32, świe­
tlic z 79 do 86. Snrawa ogrom­
nie ważna, gdyż wiadomo 
ogólnie, co to są nasze świe­
tlice, jak one pracują, a czym

(Dokończenie  n a  s tr, 2)



Wysokie i niskie „C 
szkolnej reformy
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(Dokończenie ze sir. 1).

gogiczne konsekw encje  tego 
fak tu  są chyba oczyw iste. 
N ie ty lko te norm alne, co­
dzienne. Przestępczość nie­
letnich także bardzo niepoko 
jąco ko jarzy  się z drugorocz- 
nością. To oczyw iście nie 
znaczy, t e  każdy drugorocz- 
ny mu.ii się stać p rzedm io­
tom zainteresow aniu  Sądu 
dla n ieletn ich  — natom iast 
rzadko  który  n ieletn i prze­
stępca nie jest drugorocz- 
nym. Można bez cien ia  ry ­
zyka utrzym yw ać, że przyczy 
ny f r u s t r a  c j i byw a­
ją  ta k ż ’ czysto społeczne. Na 
p r  -kład pozycja znacznie 
nad w iek k lasy  szkolnej w y  
r  '- 'f  tego ucznia. Drugo-, 
trzecio-, czw artorocznego...

Ile  bądź jeszcze nap isa ł­
bym  o p r o b l e m i e ,  n ie  
zm ieni to 1Uż postaci rzeczy 
i jawnym jest, że sta t gię pil­
ny, palącv , do jrza ły  do de­
cydujących pociągnięć. T y l­
ko jak ?  W łaśnie o tym  chcę 
pis

PonieW í ż będzie io raczej 
reportaż, przedstaw »} n a j­
przód M haterów . A więc 
szkoła n r 101 w Lodzi przy 
ulicy W rocław skiej 3/5 jako  
ob iekt e k s p e r y  m e n *  
t u zm ierzającego do likw i­
dacji drugoroczności. E ks­
perym ent trw a  trzeci rok. 
Jfo iU lo”  ała fio 1 prow adzi 
A leksandra  M ajew ska, peda­
gog społeczny z w ykształce­
nia i pow ołania. C zyteln ik  
n ie  może j - m ieć w ątp li­
wości ci do au ten tyzm u fak ­
tów, o k tórych  będę p isał 
poniżej. Ja  na tom iast m am  
pew ne w ątpliw ości, a le  in­
nej na tu ry . D ługo — choć w 
efekcie sku teczn ie  — prze­
konyw ałem  au to rk ę  ekspe­
rym en tu  o potrzebie  op u ­
blikow ania Je j dośw iadczeń. 
O na sam a chciała czekać 
jeszcze przynajm nie j do czer 
wca — do czerw ca, k iedy 
sześć p ierw szych, pięć d ru - 
tie h  i pięć trzecich k las 
e U s |i c r  y m  e n t u za­
kończy rok szkolny stu p ro ­
cen tow ą prom ocją  już po 
raz  trzeci.

S p raw a je s t n iezw ykle 
Jłroeta, tak  ja k  p ro s te  są  
w szystk ie  n iezw ykle m ądre  
przedsięw zięcia. Idea  eks­
p erym en tu  sprow adza się do 
u tw orzen ia  „k las w y r ó w  
n a '"c?y ch “ — po jedne j d la 
każdego szczebla. A więc je­
żeli je s t sześć k la s  p ie rw ­
szych, to ta  szósta z kolei, 
oznaczona lite rą  „F“ je s t 
w łaśn ie  „k lasą w yrów naw ­
czą“. W aspekcie  ciągłości 
n auczan ia  „k lasa  w yrów ­
n aw cza '1 w łaściw ie n ie  is t­
n ieje. Dzieci bow iem  m ają  
przydział ty lko do k las A —
E, zw anych tu  „m acierzys­
tym i". W  „klasie w yrów ­
n aw cze j“ p rzeb y w a ją  ty lko  
tak  długo, aż  uzupełn ią  b ra ­
ki. T rw a  to  co n a j m n i e j  
pó ł r -k u , po czym dziecko 
w raca d "  te j »amoj „m acie­
rzy s te j“ klasy.

S ta ty styczna  k lasa  w L o­
dzi liczy .37 uczniów . „K la­
sa w yrów na v e z a “ ekspery ­
m en tu  n ie  ma ich je d n a k

nigdy w ięcej niż dw adzieś­
cia. P onad to  dochodzą ty ­
godniow o -z te ry  godziny: 
polski, a ry tm e ty k a , prace 
ręczne i ry tm ika. T e dw a 
o sta tn ie  przedm ioty pod­
kreślono w p rogram ie przy­
najm niej cztery  razy. W 
„klasach  w yrów naw czych“ 
są zarów no dzieci ociężałe 
um ysłow o, dzieci o trudnych  
wterunkacli środow iskow ych 
jak  i t?  — zupełnie no rm al­
ne — k tó re  z pow odu d łu ­
giej choroby w ypadły  z 
ry tm u  nauczania. Dwa razy 
do roku odbyw ają się egza­
m iny — tu zw ane „sp raw ­
dzianam i“ — w k tórych  u- 
czestniczy nauczyciel, psy­
cholog i lekarz. Na podsta­
w ie „sp raw dzianów '1 doko­
nyw ane sr przesunięcia; z 
k las  „m acierzystych“ do 
„w yrów naw czej“ w zględnie 
odw rotnie.

T a idea zasadnicza ekspe­
rym en tu  odbyw ana je s t sze­
regiem  szczegółowych tech- 

postępow ania. Tu przede 
w szystk im  zasługu je  na u- 
w agę niezw ykle precyzyjny 
t:v b  w prow adzania  dziecka 
do I klasy. W lu tym  rozpo­
czynają  się zapisy: 24 dzieci 
dziennie. Przychodzą z ro­
dzicam i, z k tórym i nauczy­
cielki p rzeprow adzają  wy 
w iad k —estlonariuszow y 
(celem tego w yw iadu je s t 
u stalen ie  w arunków , w ja ­
kich odbyw a się w ychow a­
nie dziecka w rodzinie. W 
w ypadkach szczególnych 
m oże być ten w yw iad uzti- 
pełniony bezpośrednią w i­
zytą \  dom u przyszłego ucz­
nia). W tym  czasie pociechy 
przechodzą przez dw a gab i­
nety  lek arsk ie  (ogólny i oku­
listyczny), a następ n ie  m ają  
dużą fra jd ę  w postacie zbio­
row ej zabaw y na sali gi­
m nastycznej, w  g rupach  po
12 dzieci. Skaczą przez ław ­
ki, łażą po d rab inach , baw ią 
się . iiką, ek ak an k ą  etc. — 
tyle, żp pod bacznym  okiem  
psychologa, k tó ry  um ie z 
tej zabaw y w yciągnąć w ażne 
d la  każdego z osobna dzie- 
oka w nioski. P o tem  w rzask  
ustajo , «łz.ieci so lidn ie  p ra ­
cu ją : m alu ją , rysu ją , u k ła ­
d a ją  . te ry jkę , opow iadają  
treść obrazków .

W szystko razem  pozw ala 
zorientow ać się szkole w 
tym  ludzkim  m ateriale , k tó ­
ry  w eźm ie do w ychow aw ­
cze! obróbki w dn iu  1 w rześ­
nia. Na podstaw ie zbiorcze­
go arkusza badań  typy je  się 
p ierw sze dzieci, co do k tó ­
rych  is tn ie je  podejrzenie, że 
n ie będą mogły dorów nać 
sw oim  rów ieśnikom . D la 
n ich zostaje  u ruchom ione
8 tygodniow e przedszkole o 
zupełnie specyficznym  pro­
gram ie, a po nim  p ierw szy  
„sp raw dzian“. T en pierw szy  
„sp raw dzian“ zadecyduje  
równie:: o p ierw szym  kom ­
plecie dzieci „klasy  w yrów ­
n aw czej“ , a  n aw e t — w 
ubiegłym  n  ku po raz  p ie r -  
szy — auten tycznej k la­
sy specja lnej g rupu jącej 
dzieci debilne.

T ak  w ogólnych zarysach 
w ygląda ten  ciekaw y i póu-

czający eksperym ent, m ala  
reform a w w ielk iej reform ie 
polskiego szkolnictw a. T rw a 
ju ż  —. przypom inam  -  trze ­
ci rok  i ja k  dotychczas dw ie 
prom ocje stuprocentow e. 
T rzeba koniecznie dodać, że 
szkoła je s t tak a  ja k  inne, 
że przed eksperym en tem  
m iała około 10% drugorocz­
ności, a  w ięc w gran icach  
łódzkiej (9,6) 1 k ra jow ej 
(10.7) norm y. T rzeba także 
lo ja ln ie  dodać, że przed ek s­
perym entem 1 stoi obecnie 
k lasa  IV, k tó ra  jes t sw ojego 
rodzaju  progiem  drugorocz- 
no£ci (w klasach I—III prze­
ciętn ie 9.4%, w klasie  IV 
już 13.1% drugorocznych).

Co na to nauczyciele i ro ­
dzice dzieci ze szkoły przy  
ulicy W rocław skiej?

N auczyciele — wszyscy 
jednom yśln ie  — stw ierdzają , 
że eksperym ent pom aga im  
podnieść efektyw ność pracy 
w ychow aw czej i dydak tycz­
nej. To zresztą  jes t oczyw i­
ste: każdy nauczyciel rozu­
m ie jak  tru d n e , a często bez­
użyteczne są u siłow an ia in ­
dyw idualnego  p o trak to w an ia  
opóźnionego lub  ociężałego 
ucznia w 40-osobowej klasie. 
T raci na tym  albo cała klasa, 
albo  n ienadążający  uczeń, 
k tóry  na jp rzód  zostaje  od­
staw iony  na  „boczny to r“, 
potem  na  drugi rok. „K lasa 
w yrów naw cza“ je s t na tom iast 
dw a razy m niej liczna, a po­
nad to  dysponu je  czterem a 
dodatkow ym i godzinam i w 
tygodniu. W tak im  układzie  
indyw idua lne  podejście do 
ucznia  jes t łatw iejsze, tym  
bardzie j, że sam  uczeń p ra ­
cu je  w e w zględnie w yrów ­
nanym  zespole, od którego 
w  żadnym  razie  n ie  odsta je  
w tak im  stopniu , w jak im  
o dsta ją  dzieci opóźnione w 
klasach  norm alnych .

Pom im o w szystko prowa* 
dzenie „k lasy  w yrów naw ­
czej“ je s t d la  nauczyciela 
zadan iem  n iełatw ym . Już  
sam  fak t ruchom ości klasy  — 
zm ien ian ia  co pół roku częś­
ci, a naw et w iększości ucz­
niów  — u tru d n ia  p racę  w y­
chow aw cza. Je s t to z całą 
pew nością sp raw a  godna 
szczegółowych opracow ań 
m etodycznych 1 pedagogicz­
nych. A k tu a ln i trze j w ycho­
w aw cy „klas w yrów naw ­
czych“ są w te j chw ili zda­
nym i na w łasną  siłę now ato ­
ram i, p ion ieram i now ej idei 
w  szkolnictw ie. S p raw a inna, 
że całe pedagogiczne grono 
dzieln ie im w tym  sekundu ­
je, co z kolei sta ło  się moż- 
iiw e dzięki w y ją tkow ym  
zdolnościom  k ierow niczym  
P an i L askow skiej, k ierow ­
niczki szkoły. P an i L askow ­
ska um ie tw orzyć p rzy jac ie l­
ską, serdeczną i roboczą a t­
m osferę ko lek tyw u  nauczy­
cielskiego. Z apew ne w iele 
tej a tm osferze  eksperym en t 
zaw dzięcza i zapew ne nie 
m ógłby zaw dzięczać nic in-

• nem u typow i k ie row an ia  — 
za pom ocą nagłych a n iespo­
dziew anych hosp itac ji lub 
podglądania  k lasy  przez 
dziu rkę  od k lucza — co jes t 
w szak chlebem  pow szednim  
n ie jed n e j naszej szkoły.

W m arcu tego roku prze­
prow adzono w stępne badan ia  
porów naw cze poziom u p e r­
cepcji m ate ria łu  szkolnego 
w szystk ich  II k las ek spery ­
m en tu  z II k lasam i innej 
łódzkiej szkoły. Może rze ­
czyw iście dziś za w cześnie, 
żeby w ynik i tego w stępnego

b ad an ia  — obejm ującego
rozum ienie  treści, o rto g ra fii 
i k a lig rafię  — publikow ać. 
Jed n ak że  rezu lta t je s t zasta - 
naw iająco  ciekaw y: oto „kia* 
sa w yrów naw cza“ ekspery -  
m entu  w ypad ła  w przybliże­
niu na  poziom ie w szystk ich  
klas szkoły kon tro lnej, nato­
m iast klasy  „m acierzyste 
w ykazały się poziom em  wyż­
szym , lub znacznie wyższym- 
O gólnie w yrażony w cen ty- 
lach  s tosunek  percepcji m a­
te ria łu  w obu szkołach m ą 
się jak  70 do 60 n a  korzyść 
eksperym entu .

Z rodzicam i, ja k  zapew ne 
dom yślacie się, n ie  poszło tak  
łatw o, chociaż dziś je s t ju* 
w szystko zrozum iałe  i cie* 
sz.y się pełnym  poparciem - 
To też przyczynek do dzie­
jów  pedagogizacji rodziców, 
jakko lw iek  ta  w łaśn ie  szkoła 
w yją tkow o polega przede 
w szystk im  na  w łasnych  si­
lach. Były n aw et aw an tu ry , 
sporadyczne zresztą  protesty  
przeciw  um ieszczaniu um iło­
w anych  pociech w „klasach 
d la  g łup ich“. M inęło, prze­
brzm iało. dziś je s t w y ją tko ­
w a harm onia , k tó re j trw ałość 
g w aran tu je  dobrze w  końcu 
zrozum iany  w łasny  interes- 
E w iden tnym  jego dowodem 
może być zresztą  fa k t przy­
znan ia  Pani M ajew skiej n ie­
w ielkiego ryczałtu  od koła 
rodzicielskiego, „żeby przy­
padkiem  od nas ń ie  uciekła- 
Pani M ajew ska rzecz jasna 
i tak  nie uciekłaby, chociaż 
przez dw a i pól roku praco­
w ała  za „Bóg zap łać“.

T ak sam o „przedszkole“ W 
tym  roku prow adzone jest L 
fuduszów  kola rodzicielskie­
go.

Jeszcze — zanim  rozstan ie­
my się z eksperym en tem  na 
ulicy W rocław skiej — odro- 
b lnę s ta ty styk i i kalkulacji- 
N ie m am y się bow iem  co 
oszukiw ać — tak i system  
kosztuje. K ażdą szkolę dla 
w szystk ich  siedm iu k las m u­
si kosztow ać co n a jm n ie j 28 
godzin dodatkow ych tygod­
niowo, p rzyna jm n ie j siedem 
200—400 zlotow ych dodatków  
dla w ychow aw ców  „klas w y ­
rów naw czych“, k tó rzy  po- 
w inn i mleć jak iś  ekw iw alen t 
za szczególne u tru d n ien ie  'v 
p racy, jeden  pó łe ta t psycho­
loga i n iew ielk i fundusz na 
nadgodziny w  okresie zap i­
sów! „przedszkola“. W szystko 
razem  w yniesie — d la  takiej 
szkoły, jak  ta  na ulicy W ro-' 
o ław skiej — około 5 tys. zło­
tych  m iesięcznie, a w ięc 60 
tysięcy rocznie. Ś redn ia  dru- 
goroczna w  tak ie j szkole ko­
sz tu je  co najm n ie j 90 tysię­
cy rocznie. Jeżeli w ięc no­
w y system  zm niejszyłby ^  
szkole drugoroczność z 10 na 
3,3%, to saldo  finansow e by­
łoby w yrów nane, n a to m ias t 
saldo społeczne przyniosłoby 
n iew ątp liw y  zysk netto . I to 
n iezależnie od innych posta­
now ień reform y, tych z „w y ­
sokiego C“.„

A N D RZEJ MAZUK

P ostscrip tum . Dla porząd­
ku m uszę dodać, że ekspery ' 
m en t na ulicy W rocław skiej 
do tej pory p rzyna jm n ie j ni® 
kosztu je  w ładz ośw iatow ych 
ani grosza. Dał w ięc w ty1” 
konkre tnym  przypadku  zysk 
podw ójny. Co m ów ię! P o tró j­
ny: w artość en tuzjazm u  nau ­
czycielstw a, którego nie w y ­
m ierzy się żadnym i s taw ka­
mi!

G r z e c h y  g łó w n e  
i p o w s z e d n i e

(Dokończenie ze str. 1). 
m ogłyby sii; stać, zw łaszcza 
d la  m łodzieży. T rze Iw sobie 
pow iedzieć, ż;t jeszcze dla 
irnacznego odłam u naszej m lo- 
dizeży. sw zególn le  tej. k tór.i 
zn a jd u je  się  w okrasie  p rzejś- 
ciowiym, po ukończeniu szkołv 
p odsta wowe i a jeszcze przed 
usy tuow aniem  sic w fabryce 
czy s/k o le  średn iej, szersze 
am bic je  ku ltu ra ln e  należą di* 
w yjątków , je j sposób bycia 
m ało  sp rzy ja  oderw anym  za­
jęciom  kultu ra lnym . Św ietlice 
z pew nością m ogłyby pogodzl-1 
godziwa rozryw kę z nauką, 
nazw ijm y ją  dopełn ia jącą , 
n ieste ty , jeszcze nie godzą, 
często gęsto zanudzają . Cho­

ciaż praca w świetlicach (z, 
wyjątkami) wciąż jest słaba, 
ja j ożywienie może być dopie­
ro przewidywane, niemniej 
jednak musi być brana w 
rachubę. Jako jedno ze źródeł 
•życia kulturalnego w «lanym 
środowisku, ulicy bloku. Czy 
jest tym źródłem obecna 
świetlica z milczącym telew i­
zorem, który ożywia się prze­
ważnie w godzi nu eh nadaw a­
nia „Kobry“ lub transmisji 
sportowych?

Miarą potrzeb kulturalnych 
jest również chęć usłyszenia 
żywego słowa. W ubiegłym 
roku i :IU0 uczestników brało 
udział w konkursach i festi­
walach żywego słowa organi­
zowanych w f/odzi. Niezwy­
kłą popularnością cieszą sit; 
konkursy recytatorskie. Na­
wet w na.szym zadymionym 
mieście, przezywanym różny­
mi ujemnymi epitetami, duje 
sic zauważyć popyt na to­
miki poezji. Dopytuje sie o 
nie młodzleż licealna i aka­
demicka.

To są zjawiska, z którymi 
niem al codziennie można się

spotkać. Wreszcie — akcja od­
czytowa, pisaliśmy o niej. W 
roku 1960 odbyło się w 1-ocizi 
318 wieczorów literackich i 
autorskich, 332 z TWI*. 520 
towarzyskich I Instytucji nau­
kowych, 570 odczytów I w ie­
czorów literackich, organizo­
wanych przez Wydział K ultu­
ry, Te odczyty prelegentów 
z, różnych środowisk, o sze­
rokiej problematyce, nie two­
rzą, niestety, zwartego systemu 
upowszechnienia kultury. Po­
myśleć tylko — kto nie urzą­
dza odczytów 1 snu'kań? Wy­
działy kultury, TWP, TPPB, 
ZNH, Towarzystwo 1’rzyjaclót 
łfltlzl, Astronauci. Tow. Im. 
Mickiewicza. Konopnickiej, 
yl.P , i,Iga Kobiet, Z MS. NOT... 
Prasa podaje przeciętnie 5 od­
czytów dziennie, około 1 500 
rocznic. A lo oznacza kilku­
dziesięciu, a może 1 więcej 
prelegentów. Ozy jest komór­
ka, która w m iarę możności 
uzgadnia programy, czy nie 
zachodzi na - tym polu zjaw i­
sko dublowania programów i 
instytucji? Kto winien kie­
rować tą akcją, by proces

edukacji nie odbywał się po 
partyzancku? Tu właśnie do­
strzec można te wybujałości, 
na które zwracaliśmy uwagę 
z okazji akcji Z-I.I* w felieto­
nie Nienackiego. Ale przecież 
nie o jedną tylko instytucję 
chodzi, a w ogóle o cały ruch. 
To samo można powiedzieć o 
innych organizacjach 1 pla­
cówkach. Te uwagi nic obra­
żają, nie mogą obrazić śro­
dowiska. Niektórzy utożsamia­
ją wypominanie błędów i yvad 
ze szkalowaniem tzw. opinii. 
Takie rozumienie jest dość 
rozpowszachnlon e. N apiszesz 
ujemną recenzję o jednej 
książce — moga poczytać io 
ya atak na środowisko. Napi­
szesz ujem ną (być może także 
nieudntą) recenzje o w ysta­
wie plastyka — wezmą to za 
atak na środowisko. Podobny 
rezonans może wywołać kry­
tyczna ocena spektaklu, w 
ślad za nią zaczną się sypać 
listy protestacyjne, różne veta. 
poruszy się przy okazji organ! 
zacia partyjna, albo nawet i 
związkowa. Gdyby istniało ta­
kie prawo obrażania i obra­

żania się, to nasze władze 
administracyjne nic innego by 
nie robiły, tylko wytaczały 
procesy. Czy twórcy (pisarz?, 
plastycy, muzycy) są przede 
wszystkim do odczytów? Prze­
de wszystkim od tworzenia, 
malowania, komponowania. 
Jes t to dla nas sprawą zu­
pełnie jasną, że dobrze, kiedy 
tak zwany odbiorca kultury 
widzi twórcę na własne oczy, 
słyszy jego słowo. To zbliża. 
Ale też. skoro już tak silnie 
podkreślamy wagę żywego 
słowa, musi istnieć moralne 
przynajm niej prawo szerokiej 
reprezentacji środowisk wobec 
odbiorców. ' Nienacki zwróci! 
uwagę na nieobecność wielu 
dobrych pisarzy w akcji od- 
czy towej.

Spraw a jest wszakże szer­
sza. Chodzi o naukowców, po­
lonistów, fitty ków, specjali­

stów w różnych dziadzinach. 
Ozy nasze miasto, które od­
działuje także n a  wojewódz­
two, sięgnęło do wszystkich 
prelegentów, czy poszczególne 
instytucje nie chadzają często

po najm niejszej linii oporu, 
czy nic laplą w o sta tn i^  
chwili kogo się da, a na.iczęS' 
cle) „zawodowców“, gotowych 
mówić każdego dnia 1 o k a ł ' 
dej godzinie?

Chodzi więc o zwiększenie 
ambicji w akcji żywego sło­
wa. o pełną reprezentacji 
wszystkich środowisk, a ni® 
jednostki „do wszystkiego“.

Czy to jest możliwe?

Owszem, pod jednym wa­
runkiem ; ża zostanie stworzo­
ny klimat dla tych spotkań- 
że o polityce kulturalnej m °' 
wić będą nie tylko pracow­
nicy kultury, że będzie to 
akcja oparta na jakimś lo­
gicznym planie. Szeroki wa­
chlarz prelegentów pomoże ,v 
urozmaiceniu tej akcji. wtedy 
leż będziemy mogli 7  ez>’' 
stym sumieniem mówić 0 
rzetelnym upowszechnieni'1 
kultury, a  nie zabawie cz>' 
prywatnych imprezach docho­
dowych.

TADEUSZ P A P U *
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c*taj* P°siada szczególne
• O kazuje się bo­

w iem  raz jeszcze w brew  roz 
m aitej m aści pięknoduchom , 
iż film  nie jes t ty lko m e­
chaniczną re je s tra c ją  istn ie­
jące j już uprzednio  rzeczy­
w istości. lecz może tw orzyć 
sw ą w łasn ą  całkow icie n ie­
znaną  i całkow icie  now ą w i- 
zualno-dżw iękow ą rzeczyw i­
stość. F ilm  n ab ie ra  w ten 
sposób c h a ra k te ru  bezpośre­
dniej w ypow iedzi tw órczej 
osobowości a rty s ty  n ie  u stę ­
pu jąc  pod tym  w zględem  
poezji ani plastyce.

P rzyk ład  film ów  M ac La- 
ren a  je s t w ypadkiem  sk ra j­
nym . Na m arg inesie  w arto  
dodać, że n ie  ty lko  Mac La- 
ren  posługuje się tą  techn iką  
i że p rezen tu je  ona w iele 
w arian tów . U nas próby w 
tym  k ie ru n k u  podjął m. in. 
B orow czyk w  „Szkole“. Nic 
ulega jednak  najm nie jsze j 
w ątp liw ości, że film  poetycki 
rep rezen tu je  film  au to rsk i, 

głęboko osobisty, w y raża ją ­
cy nie treśc i zew nętrzne, 
anegdotyczne, a le  przede 
w szystk im  indyw idualność 
tw órcy, jego w łasne  w idze­
n ie  św iata.

O d za ran ia  sw ych dziejów  
film  poetycki w łączał się w 
n u r t  m odnych k ierunków  
artystycznych , a  zw łaszcza 
lite rack ich . Sym bolizm  i im ­
p resjon izm  pa tronow ały  po­
czynaniom  w czesnej aw an ­
gardy  francusk ie j la t 20-tych. 
(„G orączka“ D elluca, „U pa­
dek dom u U sher“ Epsteina). 
A bstrakc.ionizm  dom inow ał 
w tw órczości aw angardy  n ie ­
m ieckiej („Sym fonia D iago­
n a ln a “ Eggelinga, „R ytm y“. 
R ich te ra  i „O pusy“ R u ttm a- 
na) a potem  am erykańsk ie j 
(F ischinger, b rac ia  W hilney 
i inni). C lairow ski „ A n trak t“ 
by ł w  1924 ro k u  m anifestem  
dadaizm u. A le sita  film ow ej 
poezji w ybuchła najpo tężn ie j 
w su rrea listycznych  film ach 
B unuela  w „Psie an d a lu zy j­
sk im “ i „Z łotym  w iek u “. S u r­
realizm  stw orzony  został na 
m iarę  film u  i p rze trw a ł w 
nim  do dziś. N igdy i nigdzie 
nie osiągnął tak  pełnego w y­
razu jak  w łaśn ie  w  odartym  
z konw encjonalnych , sem en- 
tycznyeh  znaczeń, ry tm icz­
nym  ciągu obrazów . N igdzie 
poza film em  nie znalazł tak 
fascynującej, m agicznej n ie­
m al siły  bezpośredniego, 
em ocjonalnego oddziaływ a­
n ia  nu odbiorcę, Ta w łaśnie 
siła  decyduje  o istocie fil­
m ow ej poezji, poezji nade 
w szystko em ocjonalnej i g łę­
boko sugestyw nej. B ardzo 
tradycy jne j i zarazem  now o­
czesnej.

N owoczesność poezji fil­
m ow ej tkw i w środkach  ja ­
k im i ona operu je , tradycy j- 
ność w je j ogólnym  ch a rak te ­
rze, odbiegającym  daleko od 
in te lek tua lnych  czy też pseu- 
do in te lek tualnych  krzyżów ek 
jak im i częstu ją  czyte ln ika 
poeci naszych czasów. K ryzys 
poezji słow a d a je  film owi 
ogrom ną szansę, pod w a ru n ­
kiem  oczyw iście odpow ied­
niego przygotow ania odbior­
cy. A lbow iem  is tn ie je  n ieza­
spokojony głód poezji, zw ła­
szcza na w iosnę, zw łaszcza 
w śród zakochanych, głód, 
którego n ie  nasycą m ajow e, 
słow ikow e śpiew y.

F ilm  poetycki określa się 
często m ianem  film u ekspe­
rym entalnego . N ie je s t to

nazw a najw łaściw sza, ponie­
w aż n ie  chodzi tu  bynajm nie j
0 czyste eksperym entow anie, 
lecz o szukanie  film ow ych 
odpow iedników  poezji, o 
próby  w ypow iedzenia na 
ek ran ie  rzeczy i sp raw  n ie ­
w yrażalnych , ulo tnych, k ru ­
chych.

F ilm ow y poeta  napo tyka 
jed n ak  n a  n ieu stan n y  opór 
m aterii, tw orzyw a, k o n k re t­
nego, skończonego obrazu, 
ciężkiego i dosłow nego w po­
rów nan iu  z im ag inatyw nym  
kszta łtem  słowa. I w łaśn ie  z 
te j ciągłej sprzeczności m ię­
dzy konk re tem  i w yobraźn ią , 
m iedzy dosłow nością i su ­
gestią, m iędzy m ateria lnością
1 n ierea lnością  rodzi się f il­
m ow a m etafora , w y lry sku je  
źródło film ow ej poezji. 
P rzypom nijm y  sobie choćby 
piękny  polski film  „O statn i 
dzień  la ta “ K onw ickiego i 
Laskow skiego, poem at p ia ­
sku i m orza, trzc in  i w ia tru , 
deszczu i sam otnych  ludzkich  
sy lw etek  na  puste j plaży. 
Poem at p rzem ijan ia  i sam o t­
ności, rezygnacji i w iecznie
na  now o odradza jące j się 

siły życia, siły miłości. „B ia­
ła  g rzyw a“ L am orissa — 
poetycka, opow ieść o tęskno­
cie za czym ś co n ieskończe­
nie p iękne i nigdy nie osią­
galne. O powieść o dzikiej 
sw obodzie i p rzy jaźn i, o sile 
dobra  i zla.

Ale n a tu ry  film ow ej poezji 
nie sposób oddać słow am i. 
T kw i ona w sam ych obrazach  
i poza nim i. W tym  co poka­
zano na ek ran ie  i w tym  co 
pozostaw iono w yobraźni od­
biorcy. W harm onii św ia te ł 
i lin ii dynam icznej kom po­
zycji obrazów  i w  kadencji 
m ontażu. N ieograniczona je s t 
bow iem  paleta  środków  ja  
kim i dysponu je  film ow y poe­
ta, sk ład a jąc  sw e stro fy  z 
piaskow ych babek i lu s trza ­
nych szaf („D waj ludzie z 
szafą“ Polańskiego), z dzie­
cięcych uśm iechów  i ba lon i­
ków  („C zerw ony ba lon ik“ 
L am orissa), z pudełek  od za­
pa łek  („Zm iana w a rty “ H au- 
pego i B ielińskiego) i z d rew ­
nianych  kukieł o tw arzach  
sta rych  św iątków  („O ndra- 
szek“ K ondka).

A w ięc zakochanym  i p i­
janym  w iosną radzim y iść 
do k ina  „pod słow ik iem “, na 
poetycki m ajow y seans.

A L E K S A N D E R  N I E Ś M I A Ł E K

Deszczowa piosenka
Miłość rów nie  skrom nej ,  co 

spry tne j  i  ład n e j tancerki 
czyni w  tm  fi lm ie  cuda. 
Oto zakochany w  niej chło­
pak  potra fi  tańczyć a nawet  
śpiewać podczas najimększcj  
ulewy...  robionej z sikaw ek 
strażack ich . Zakochaną parą  
są: Debbie Reynolds (znana 
u nas z  „Pułapki miłości")  
oraz Gene K elly  („Zaprosze­
nie do tańca”, „Am erykanin  
w  Paryżu”), k tó ry  jest w spó l­
nie ze S tan leyem  Donenem,  
reżyserem  „ D eszc zó w j  pio­
senk i” — barw nej kom edio-  
rewii m uzycznej .  Komedii  
niestety, nie najlepszej jako­
ści.

K to  oglądał poprzednie f i l -  
m owc rewie Kelly'ego, ten  
z łatwością spostrzeże, że 
„Deszczowa p iosenka” nie 
reprezentuje  żadnego novum ,  
w ty m  rodzaju  ticórczości,

f i lm o w e j upraw ianej przez  
popularnego tancerza i pio­
senkarza Gene Kelly'ego. 
Schem atyczna  i banalna fa ­
buła s łuży ty lko  do łączenia  
poszczególnych nu m erów  pio­
senkarsk ich  i tanecznych.

Szczególnie piosenki zasłu­
gują w  ty m  fi lm ie na u w a ­
gę. S tanoiuią one podstawo-  
w y walor tego dość k iczow a­
tego f i lm u . Gorzej wygląda  
sprawa nu m eró w  tanecznych, 
które m o m en tam i w  swoich  
układach więcej p rzypom ina­
ją  „taniec św. W ita”, niż 
utw ory  zrodzone z natchnie­
nia M u zy  Terpsychory.

Warte  uw ag i w  „Desz­
czowej piosence" jest sa ty ­
ryczne spojrzenie realizato­
rów  na h is toryczny  okres  
przejścia f i lm u  niemego w  
f i lm  dźw iękow y.  Kapitałne

.tą sytuacje ukazujące „tech­
nikę" nagrywania d źw ięku  
i rezu lta ty  takich nagrań. 
Ciekawie  i prosto ukazana- 
została droga f i lm ow ców  do 
zastosowania dubbingu. W  
tych  też sekw encjach  przede  
w szys tk im  znaleźć można ów  
zdrow y, bezpretensjonalny  
humor, nie  pozbaw iony  w dzię  
k u  i zabawy. Inne gagi 
oprócz tego, że są stare, to 
jeszcze podane w  o b f i ty m  so­
sie k iczowatych sytuacji,  dia­
logów i dekoracji,  okazują  
się najczęściej w yra zem  
zw yk łego  latania dziur  przez  
realizatorów, k tó r y m  b rako­
wało now ych  pomysłów.

Rzadkie  ukazyw anie  się na 
naszych ekranach f i lm ów  
m uzycznych  jest usprawied-  
l iw ieniem  dla publiczności, 
która zapełnia sale k in  w y ­
świetlających ,,Deszczową  
piosenkę", cieszącą s ię  po- 
ux>dzeniem. Zakochanym  na­
leży wybaczać, chyba wiel­
bicielom lekk ie j  i podkasa-  
nej m u zy  również.

Z B I G N I E W  N I E N A C K I

„Babetłe1 4

„B abette  idzie na  w ojnę” 
jest doskonałym  po tw ierdze­
niem  znanej tezy, że kom er­
cjalizm  i d y k ta t p roducen ta  
naw et z doskonałego reżyse­
ra  n ie  w ykrzesze isk ry  ta len ­
tu. Bez ta len tu , bez poczucia 
hum oru  i z dużą dozą obra- 
źliw ej bezczelności zrobiono 
film  pod w spom nianym  na 
początku  ty tu łem . W ydaje 
się, że francuscy  scenarzyści 
i reżyser C h ris tian  Jacq u e  — 
znany  film ow iec, tw órca  
„P uste ln i P a rm eń sk ie j“ i 
„F an fan  T u lip an “, — posta­
now ili zrobić film  odpow ia­
da jąc y  w yobrażeniom  A m e­
rykanów  o w ojn ie  i o E uro ­
pie. Je s t w ięc w „B abe tte“ 
bu rd e lik  fran cu sk i u c iek a ją ­
cy p rzed  h itle row cam i do 
A nglii — ca ła  ta  część po­

chodzi zupełn ie  z innego 
film u. O d połow y zaczyna 
się now y film , w yw iad  a n ­
gielski zleca B rig itte  B ardo t 
porw anie h itlerow skiego ge­
nera ła . O czyw iście u d a je  jej 
się to bez tru d u , n ie  je s t 
p raw dą  jakoby  w  osta tn ie j 
w ojn ie  jakieko lw iek  zna­
czenie m iały  czołgi, sam o­
loty i żołnierze. P iersi, uda 
i zg rab n e  buzie gw iazd fil­
m ow ych są sku teczn ie jsze  dla 
zgnębien ia  w roga. T rzeba 
się ty lko  dziw ić czem u przy 
ich pom ocy nie po rw ano  do 
A nglii od razu  H im m lera, H i­
tle ra , G eoringa; w  ten  spo­
sób w o jna  by łaby  szybko 
skończona, trw a ła  zaś d la ­
tego, że zlekcew ażono potę­
gę ak to rek  film ow ych.

,W, ty m  film ie p raw ie

w szystko jes t fałszyw e. R e­
żyseria, d ialogi, dekoracje , 
d ram a tu rg ia . P op raw n ie  g ra  
ty lk o  B rig itte  B ardo t, a le­
p iej niż pop raw n ie  znany  i 
doskonały  kom ik, F ranc is  
B lanche w  ro li gestapow ca 
Szultza.

Na uw agę zasługu je  także  
k ilku  polskich k ry ty k ó w  fil­
m ow ych i n iek tó re  p ism a 
z „Przeg lądem  K u ltu ra ln y m " 
na czele, d la  k tórych  „B a­
b e tte “ było n iem al arcydzie­
łem. Ż ałow ać trzeba  pub li­
czności zw iedzionej przez 
k ry tykę . K ry ty k ó w  oczyw iś­
cie żałow ać nie należy. Oni 
m y lą  się d la  w łasnej p rzy ­
jem ności.

sfr.



JERZY DAGOBERT

(4)
K iedy  d o ta rli do w si L u- 

buszów , by ł ju ż  listopad. Do 
sw ej p rzyszłej siedziby pod­
chodzili w ieczorem , zdecydo­
w an i zam elinow ać się  choćby 
s iłą . D rzwi dom u n ie  były 
jeszcze zam kn ię te  n a  k lucz  i 
wszyscy trze j w eszli n iem al 
rów nocześnie.

—  D obry  w ie cz ó r!  —  po­
w ie d z ia ł  g ło śn o  P le w a . —' 
M y  d o  p a n a  W ło d z im ie rza  z  
p o z d ro w ie n ia m i o d  w u jk a  
S te fa n a .. .

Siedzący p rzy  sto le  m ęż­
czyzna podniósł się w olno. 
B ył blady, w ystraszonym  
w zrok iem  wodził po  przy­
byłych. P rzez  ja k iś  czas p a ­
now ała  m artw a  cisza.

P rze rw a ł ją  P lew a.
— T o ta k  n a s  w itac ie?  — 

rzek ł pr7.yciszonym głosem.
— N ie prosicie siadać?... A 
m y  przecież z daleka , zm ę­
czeni, głodni... R adzi by w y­
począć...

G ospodarz zam achał rę k a ­
m i.

A leż panow ie! — w  glosie 
jego  b rzm iała  n u ta  p rze ra ­
żenia . — T u nie m ożna! N ie­
bezpiecznie! J a  n ie  chcę m ieć 
z ty m  nić w spólnego. Cala 
w ieś m nie zna... Ja... J a  n a ­
p raw d ę  nie mcgę!

— G ów no nas to obchodzi
— w padł mu b ru ta ln ie  w 
słow a P lew a. — Będziem y 
tli m ieszkać, bo n ie  m am y 
gdzie. A jak  zrobisz szum  — 
w ystrze lam y  ja k  psy, spa li­
m y i do ziemi! P a trz  gnoju!

P odsunął pod nos gospo­
da rza  rękę  z pisto letem . J a ­
n ia k  i W artk i ta k ż e  w yjęli 
broń. C hłcp za trząsł się i 
opad ł ciężko na  stołek. J a ­
n ia k  uznał go za sk ruszone­
go.

P ierw szą  noc spędzili w  
chałup ie . A le już w  ciągu 
następnych  spa li na  strychu, 
n a  w ygodnie Urządzonych 
ze słom y posłaniach.

S tosunk i z gospodarzam i 
pow oli uk ładały  się. N a za­
sadzie  m ilczącej um ow y Ja -  
n  ak i koledzy ob jęli w  ab ­
so lu tn e  w ład an ie  ca ły  strych , 
k tó ry  dostosow ali do sw oich 
po trzeb . Zw olna zn ikały  po­
de jrzen ia  i obaw y dotyczące 
zachow ania się dom ow ni­
ków . Początkow o każde  w yj- 
ś fie  k tóregokolw iek z n ich  
poza te ren  w yw oływ ało n ie ­
pokój i w zm ożoną czujność. 
Z biegiem  jed n ak  czasu, s a ­
m i poczęli wysyi»^ gospo- 
da'i-*i> <2* n u t  >cow ego sk le ­

pu GS po w ódkę, papierosy , 
gazety. O n sam  ch ę tn ie  n a ­
w e t za ła tw ia ł te  sp raw u n k i 
i uczestn iczył w  libacjach . Z 
regu ły  ty lk o  n ie  p rzynosił 
n igdy  reszty , na  co zresz tą  
trze j kom pan i w  m ilczeniu  
przystali. T rzeba było płacić 

■ za usługi...
Z  cha łupy  w ychodzili ty l­

ko  po n a s ta n iu  ciem ności i 
ty lk o  w tedy  gdy u ru ch am ia­
li rad iostac ję . Po  pew nym  
jed n ak  czasie zan iechali tych 
w y praw . R yzyko było za ­
w sze ogrom ne, a „szefow ie" 
poza w yraźnym i ju ż  pogróż­
kam i i w ym ów kam i — n ie  
nadsy ła li żadnych innych  de­
pesz.

N adeszła w czesna zim a. 
S p ad ł śnieg. T e raz  porusza­
n ie  się w  te ren ie  było b a r­
dzo uciążliw e, a w ychodze­
n ie  z rad io stac ją  — w ręcz 
w ykluczone. S iedzieli więc 
całym i dn iam i w  chałup ie , 
g ra ją c  w  k a r ty  lu b  pijąc 
wódkę.

Jed n ak że  zby t d ługo ta k  
siedzieć n ie  mogli. W e wsi 
zaczęły się p lo tk i i pew nego 
w ieczoru Jan iak  pow iedział: 

— No, chłopaki! T rzeba 
zw ijać  żagle i w ypływ ać 
stąd ! M ało tego, że siedzim y 
tu  ja k  borsuki, a le  jeszcze i 
jak* b a ran k i z te j jam y  nas 
w ybiorą. M yślę, że trzeba 
p ryskać  do  jak iegoś dużego 
m iasta  i tam  przechow ać się 
do  w iosny. P ien iędzy  trochę 
jeszcze jes t; jak  będziem y 
żyć oszczędnie, to  da  rad ę  
w ytrw ać. R ozjedziem y się, 
każdy  w  inną  stronę, a  na 
w iosnę znów  spo tkam y i po­
dum am y, co da le j r.obić. 
Oczy i uszy trzeba  m ieć o t­
w arte . '

P lew a, a zw łaszcza W artk i, 
k tó rem u  nudziło  się w chalu  
p ie  coraz bardziej, p rzystali 
n a  p ro je k t Ja n ia k a  z w y raź ­
n y m  zadow oleniem . P osta­
now iono  n ie  zw lekać i w yru ­
szyć ju ż  następnego  dnia.

Bez przeszkód i przygód 
do jecha li do Legnicy. T u 
ich drogi rozeszły się. P lew a 
w y b ra ł K atow ice, Ja jiia k  
po jecha ł d o , W rocław ia, a  
W artk i do K rakow a. S po t­
k an ie  w yznaczyli sobie na 
iii lutego w ho te lu  „M ono­
po l“ w  K atow icach.

Po  przyjeździe  do  W roc­
ław ia  J a n ia k  u lokow ał się 
w  jednym  z najlepszych  ho­
teli. U znał bowiem , że je s t 
to  dobry  sposób zakonsp iro­
w ania . W praw dzie  serce biło 
m u  m ocno, gdy podaw ał 
sw ój „sfab rykow any1" dow ód 
osobisty, a le  p o rtie r  po po­
bieżnym  sp raw dzen iu  d a ­
nych  oddał m u pap iery  i 
w ręczy ł klucz do  pokoju.

Po up ływ ie k ilk u n astu  dni 
J a n ia k  zaczął dość sw obod­
n ie  poruszać się po mieście. 
Łażąc bezcelow o p o  ulicach 
w stąp ił k tóregoś popołudnia 
p ierw szy  raz do dobre j r e ­
s tau rac ji. Od tego dn ia  za­
czął byw ać w  innych  re s tau  
rac jach . O sw ych szpiegow ­
sk ich  zadaniach  n ie  m yślał 
te ra z  zupełnie. T ak  trw ało  
aż- do m om entu , k iedy  to 
pew nego w ieczoru zdał so­
bie sp raw ę, że jego zasoby 
finansow e s ta rczą  już  n a  
bardzo krótko.

Przyc 1 śn ię ty  koniecznością 
postanow ił raz jeszcze zw ró­
cić się o pomoc do dalek iej 
cen tra li. T ym  razem  środ ­
kiem  łączności m iał być ta j­
nopis. Rzędy kombinowa-* 
.nych w zestaw y cy fr bardzo 
powoli zape łn ia ły  p ap ie r . 
M ylił się, d a r ł k a rtk i, k lą ł i 
rozpoczynał od now a.

Było już po północy, k ie ­
dy  w reszcie skończył. O djął 
k a r tk ę  na k tó re j p isał i 
p rzy jrza ł się leżącej pod nią. 
Na pow ierzchni n ie  było 
n ajm nie jszego  naw et śladu. 
Z a ta r ł ręce z zadow oleniem  
1 na odw rocie nap isał już 
n o rm alnym  piórem  jak ieś 
zdaw kow e pozdrow ienia. 
P o tem  s ta ra n n ie  spa lił w szy­
s tk ie  pozostałe k a rtk i, a 
popiół w rzucił do klozetu.

O kres k tóry  upłynął od 
w ysłan ia  listu  do o trzym a­
n ia  odpow iedzi, Jan iak  prze 
żył za o sta tn ie  posiadane 
p ieniądze. W tym  czasie ze 
w zględu na zachow anie o - 
strożnosci, dw u k ro tn ie  zm ie­
n ia ł m iejsce zam ieszkania.

O dpow iedź przyszła do­
p ie ro  po 10 dn iach . Ja n ia k  
śc iskając w ręku kopertę, 
p raw ie  b iegł do  hotelu . 
W padł do pokoju, p rzek rę ­
cił klucz w d rzw iach  i go­
rączkow o zabrał się do od­
szy frow an ia  tekstu . Z abrało  
m u  to sporo  czasu. W końcu

w y łu sk a ł słow a: „N ie m ożna 
odczytać, pow tórz  jeszcze 
raz".

To była cała treść .
Ja n ia k a  ogarnęła  rozpacz. 

Na nic w szystk ie wysiłki! 
N a dom iar złego zużył pod­
czas p isan ia  w iększą część 
posiadanego  proszku! To co 
zostało  n ie  mogło w y sta r­
czyć na n as tęp n e  pismo.

Polskich  pieniędzy nie 
m ia ł ju ż  zupełnie. P rzez 
dw a dni chodził głodny, ży­
w iąc się posiadanym i w po­
ko ju  hotelow ym i suchym i 
bu łkam i, k tó re  p o p ija ł wodą 
z  k ranu . T rzeciego dnia. kie­
dy głód skręcał już niem iło­
s ie rn ie  kiszki, zdecydow ał 
się  na sprzedaż dolarów ..

15 lutego, gdy Ja n ia k  z ja ­
w ił się w hallu  hotelu  „Mo­
nopol“, czekali już tam  P le­
w a i W artk i. Ten ostatn i 
ub rany  był z p rzesadną e le­
gancją . P lew a m iał na sobie 
to sam o znoszone, g ran a to ­
w e ubran ie . P rzyw ita li się 
serdecznie. Potem  poszli na 
obiad do  re s ta u ra c ji. G dy 
przyszło do płacenia rach u n ­
ku, okazało się że jedynym , 
k tó ry  posiada jeszcze pie­
n iądze  je s t P lew a. Jan iak  i 
W artk i byli goli jak  tu rec ­
cy święci.

W re s ta u ra c ji przesiedzie 
li  aż  do  w ieczora. Później 
kup ili w ódki i poszli do 
porządnego hotelu , gd/.ie 
w ynaję li trzyosobow y pokój. 
Rozpoczęła się  narada .

P ierw szy  re fe ro w ał sy tua 
c ję  Jan iak . Nie u k ryw ał n i­
czego. B yło ju ż  bow iem  j a ­
sne , że ich działalność i eg ­
zystencja  w ch a rak te rze  
szpiegów  dobiega końca. Do­
tychczasow e rezu lta ty  J a ­
niak streścił k ró tko :

N ie w ykonali p raw ie  żad 
nego z n ak azan y ch  im  zadań. 
P ien iądze  były  n a  ukoń 
czeniu, n iebezpieczeństw o 
„w padk i" w isiało  na w łosku 
1 groziło  w  każdej chw ili. 
O pow rocie  n a  zachód n ie  
by ło  co m arzyć 1, p raw dę 
m ów iąc, n ie  było po co w ra ­
cać.

— N ie pog łaskają  nas za 
nasze „w yczyny“ ■— m ów ił 
Jan iak . A zresztą gdybyśm y 
n a w e t chcieli w racać, to  nie 
m a jak . Bez forsy, w  zim ie, 
przez  dw ie  gran ice! T o czy­
s te  sam obójstw o!

P o tem  opow iedział ko le­
gom  o n ieu d an e j p rób ie  u z y ­
sk an ia  p ieniędzy z  cen tra li 
O kazało się, i e  1 P lew a w 
te n  sam  sposób i z  podob­
n y m  rezu lta tem  próbow ał 
szczęścia.

— T ak  w ięc — kończył 
J a n ia k  — w p lą ta liśm y  się w 
m atn ię , z  k tó re j nie m a w y j­
ścia. Jedyne , co pozostaje, 
to  ty lko  to  — k lep n ą ł po 
k ieszeni, w  k tó re j tkw ił p i­
sto let.

— N ie b łaznuj! — Plew a 
sk rzyw ił s.ię pogardliw ie. Na 
to  je s t zaw sze czas dla... 
g łupich . Przecież m asz jesz­
cze i cy janek, pajacu! M nie 
też już  obrzydło  życie z a ją ­
ca, k tó ry  p a trzy  ty lko  gdzie 
m yśliw i i k to  go ustrzeli! 
T yś siedział we W rocław iu 
i przepuszczałeś forsę, a le ja  
p róbow ałem  p rzyna jm n ie j 
coś robić, jakoś działać!

— No i coś uzyskał? — 
W artk i sięgnął po butelkę, 
roz la ł w ódkę do szklanek.

— Com uzyskał? — pow tó­
rzy ł z nam ysłem  P lew a. W y­
p ił w ódkę 1 o ta r ł u sta  d ło­
n i ą . ' — C hyba ty lko  to, że 
w idzę, ja k  nas „ tam ci” wy- 
rolow ali!...

Zaległo m ilczenie. Dopiero 
po dłuższej chw ili Ja n ia k  
rzuc ił w  p rzestrzeń  pytan ie , 
k tó re  n u rto w a ło  w szystkich 
trzech :

— Co rob ić  dalej?...
I w tedy  n iespodziew anie 

rozległ się głc« W artkiego:
— A m oże by skończyć z 

tym  w szystk im ? Po prostu  
pójść do w ładz 1 u jaw nić  się! 
Co będzie, nie może być g o r­
sze od tego, co jest!

Na tym  kończy się a u te n ­
tyczna szpiegow ska h istoria, 
k tó rą  opow iedzieliśm y dość 
szczegółowo. Co m ożna tu  
jeszcze dodać?

•C hyba ty lko  to, że uw ażny 
czy te ln ik  gazet, mógł pew ne­
go dnia w yczytać w zm iankę 
o szpiegach zachodniego w y­
w iadu, k tó rzy  zgłosili się  do ­
brow olnie do po lskich  w ładz 
bezpieczeństw a.

T ak i był f in a ł szpiegow ­
sk iej „ k a rie ry ” Jan iak a , P le ­
wy j W artkiego.

W Ł Ó C Z Ę G Ó W
znakami zapytania-

G dzie m ożna przeczytać, 
że gw iazdorstw o trzeba  tę ­
pić? — W broszurze, w y­
dane j z okazji p ię tnasto lec ia  
O pere tk i Łódzkiej. „W arun ­
kiem  trw ałości naszych 
osiągnięć — czy tam y — i 
zapew nien ia  p e rspek tyw y  
rozw ojow ej T ea tru  je s t s ta ­
b ilizac ja  i spoistość zespołu 
bez ho łdow ania w y b u ja łe ­
m u  indyw idualizm ow i czy 
gw iazdorstw u".

Ś w ięta  rac ja , czy tak ie  so­
bie pow iedzenie? Raczej m i­
ły  ukłon w s tronę  zespołu 
z okazji jub ileuszu . W iado­
m o przecież, że nie było, nie 
m a i nie będzie o p e re tk i bez 
gw iazd i gw iazdorów . A za­
tem  lepiej hołdow ać n aw et 
w yb u ja łem u  gw iazdorstw u  
niż sk rom nem u bezta lenciu  
lub  pokornej przeciętności. 
N ajlep ie j byłoby oczyw iście 
hołdow ać sk rom nym  w  obej­
ściu, a le  za to  p ierw szej 
w ielkości gw iazdom , Cóż 
jed n ak  robić, je ś li w  pol­
skim  tea trze  m uzycznym  od 
k ilku  la t b ra k  w yb itnych  
indyw idualności scenicz­
nych. O kresy  tak ie  byw ają , 
a le  m ija ją .

N iedobór gw iazd w cale 
nie jes t nieszczęściem . W iel­
kie gw iazdy da ją  się z a s tą ­
pić m ałym i, indyw idualny  
b lask  — efek tem  ensem blo- 
wytn. S tąd  też pociąg insce- 
n izatorów  do o pere tk i re- 
w iow ej, do w ystaw ności, do 
u taneczn ien ia  każdej sceny, 
do frap u jący ch  efek tów  sce­
nograficznych. T rzeba je d ­
nak  pow iedzieć, że w szystko 
to  is tn iało  rów nież  w  te a ­
trze  gw iazdorsk im . Tak, ile 
ty lko  jako  tło  d la  p raw d zi­
w ych bohaterów  sceny m u­
zycznej, d ivy  i am an ta  z bo­
żej łask i i tak ich  sam ych 
w odew ilistów  lub  naw et ko­
m ików .

P ow iedziano: tło — czyli 
zespół środków  ln scen iza to r- 
skich. A le tło  przekształciło  
się z biegiem  czasu w  sw oje 
jak o b y  przeciw ieństw o  i s ta ­
ło się  p ierw szym  planem .

rzeczą głów ną. W nauce  o 
zupełn ie  innych  dziedzinach 
nazw ano  podobny proces 
u sam odzieln ien iem  się środ ­
ków . W opere tce  sp raw a  po­
lega na tym , że zabiegi in ­
scen izacy jne p rzy tłacza ją  
sw oim  ciężarem  to, co n a j­
w ażniejsze na  scenie: a k to r­
stw o. Im  m niejszy  ciężar 
w łaściw y ak to ra  — jeśli tak  
pow iedzieć w olno, tym  d a ­
lej zabiegi in scen izacy jne 
u su w ają  go z pierw szego 
p lanu . Na sk u tek  tego now ą 
gw iazdą opere tk i s ta ł się 
inscen izator, puszczający  w 
ruch  m achinę żyw ych o b ra ­
zów, w zam iarze tak  efek ­
tow nych, by oszołom iona 
w ystaw ą, tańcem  i tem pem  
publiczność n ie  zauw ażyła  
b rak ó w  w  grze Indyw idual­
nej. T ak ie  rozw iązania  by ­
w a ją  słuszno, jeśli sam o li­
b re tto  nasuw a jc lub  d a je  
się w  tym  celu przerob ić . 
P rzy  n iek tó rych  ty tu łach  
babka na dw oje w różyła, 
m ożna ta k  i siak , czyli n a ­
dają  się zarów no do u rz ą ­
dzenia  i n scen i za to rs kiego 
szum u jak  i do pokazu 
praw dziw ego  ak to rs tw a  m u­
zycznego.

G dyby jed n ak  k toś szu k a ł 
pozycji ab so lu tn ie  nie n ad a­
jące j się do zastąp ien ia  in ­
dyw idualnego  ak to rs tw a  — 
insoenizatorsk im  blaskiem , 
naw et in te ligen tnym  i um ie­
ję tnym , znalazłby  „K róla 
W łóczęgów" F rim la . S ztuka  
ja k  sztuka — ale o F ran - 
cois V illonie, w u lkan ie  poe­
zji I kum plu  bandziorów . 
J e s t to  ro la  d la  ak to ra  z 
praw dziw ego  d ram aty czn e ­
go zdarzen ia , ta k  sam o jak  
pozostałe w  te j sztuce, jak  
i/u d w ik a  XI, czy H uguette , 
na jp ięk n ie jsze j i o sta tn ie j z 
dziew ek. O pere tka  nasza nie 
posiada po trzebnej do tych 
ról d ram atyczne j obsady, co 
w cale  nie je s t w iną  a r ty s ­
tów. B łąd  polega w w ybo­
rze pozycji, a w ybór został 
dokonany  bez pokrycia  w  
obsadzie.

H ip e rtro fia  szum u }*!j 
zacyj nogo, usam odzic 
się środków  są w ty j1 ¡i 
s taw ien iu  d latego  ta^ jj 
ce, że w idać w ielk i ' ' j  
ak to rów  w pogoni z#, 
ciam l k tó rych  dog<**¡'% 
po trafią . P rzy  tym  
tu  i ów dzie do n ieza^J 
nych efek tów , na Pr jf 
kom icznego w miej*®*, e| 
cznego (śm ierć H uguf’ , 
przesady  w  inscei’ p 
sk im  zdobnictw ie, gdy ^  
cois V illon zam ieni1’ ti 
Douglasa F a irbanks1’ ^  
w  rek lam ę d la  ped®*53 
nych zdolności dyp^jjl 
nego fechm istrza  f  
U rbańskiego. K iedy 
się i działa L udw ik ¡K 
w tej sztuce nikczef*1 y  
w ielk im  fo rm acie  zla 9 
bi się aż przy jem nie 
szy. P rzeciw nie  ^  
trzeba , bo u ta l e n to w ^  
dew ilista , k tó ry  go ê y ,  
może zm ienić sw ej s#: A  
ła tw o m ożna było P J  
dzleć. T ak ich  szC*«W 
m ożna by Jeszcze 
dużo — ale po co? I 
w iny  nie ponosi akt°^y 
fałszyw y w ybór — J  
możliw ościom  obsad»';

Poniew aż chw alić J  
sk ładam y  ukłon cl*0.^  
o rk iestrze  — chociaż 
nie now ych p a rtii > 1  
nych służyło ty lko  
n ien iu  ensem blow eS0 ¡.(¡I1 
i szum u inscenlzat0,1̂  I 
w  p rzedstaw ien iu , J  
w inno być popisem  j f  
s tw a  i to w cale ni® 
kowego.

^  .. ń„K ról W łóczęgów“. . (
ka: R udolf F rim l. 
zycznc 1 instrum enta*'! f  
H ooker i W. H. Fosl' f .  
ryk  Czyż. Libretto* /  
k lad polski: A l ^ i l  
R aum gard ten . >nsee¡l’ .|í 
reżyseria : D anu ta  "' J  
-B aduazkow a. SceH0/1 < 
B olesław  K am yko"’*)* \  I 
*eogralla : F eliks F»r,‘
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Jed n o  z najw cześn iejszych  
ź ródeł p isanych  tr a k tu ją ­
cych o ziem iach polskich, 
Geograf B aw arsk i  w ym ie­
n ia  w śród w ielu  innych  p le­
m ię G lopeanów , zaznacza­
jąc , że posiada ono około 
400 grodów . H istorycy  są 
sk łonni rozpoznaw ać w ty m  
p lem ien iu  naszych  G oplan, 
a w ięc lud osiad ły  w  okoli­
cach  Jez io ra  Gopło. B ardzo 
s ta ra  i bardzo  popu larna  
n arodow a tra d y c ja  u m ie j­
scaw ia ak c ję  legend o P ia ś­
c ie K ołodzieju  i złym  kró lu  
P op ie lu  nad  ty m  p ięknym  
i w ielk im  jeziorem . Z daje 
się tem u  przyśw iadczać M y­
sia W ieża — jed en  z ob iek­
tów  do k tórego  tłu m n ie  
ciągną w ycieczki z w oje­
w ództw a, z całej Polski, a 
n a w e t zza g ran icy . N ap isa­
łem  „zdaje  się“ d latego, że 
M ysia W ieża je s t o k ilka 
w ieków  m łodsza niż to rnów i 
legenda. Z budow ano ją  w  
czasie panow ania  K azim ie­
rza  W ielkiego jako  jed n ą  z 
w ież w  m u rach  obronnych  
o taczających  zam ek w K ru ­
szw icy.

K ruszw ica. Z araz  po d ru ­
giej s tro n ie  now ego m ostu  
k tó ry m  m ożna przejść  do 
m łodszej części m iasta  poło­
żonej na Zagoplu w idn ie je  
n iem al tak  sam o okazała  in ­
na  w ieża — w ieża ciśnień  
W odociągów m iejskich . Ta 
s ta ra , ze zczerniałej m asyw ­
nej cegły, i ta  m łoda obło- 
żóna jasn y m  piaskow cem  — 
obie gó ru ją  nad  m iastem . 
W idok ów je s t n iem al sym ­
boliczny d la  m iasta , w  k tó ­
rym  sp o ty k a ją  się h is to ria  i 
W spółczesność.
. L egendy  znam y. P o tw ie r­
d za ją  je  b adan ia  h is to rycz­
ne  i p race  w ykopaliskow e. 
"Wskazują one że ju ż  około
II  w ieku  n.e. is tn ia ła  tu  d u ­
ża osada, k tó ra  w  w ieku  
V III i IX  w yrosła  do jed n e ­
go ze znaczniejszych na zie­
m iach  polskich grodów . K o­
rzy s tn e  jego położenie na 
szlaku  bu rsz tynow ym  w io­
dącym  do B ałtyku , spow o- 
daw ało  szybki rozw ój K ru ­
szwicy. Rozwój ten  p rze rw a­
ny Został dopiero  w  końcu 
Wieku IX . B itw a ja k ą  tu  
stoczyły w ojska  W ładysław a 
H erm ana  i jego syna Z big­
n iew a kosztow ała K ruszw i­
cę w iele. Po  s tro n ie  tego 
o sta tn iego  w alczyło bow iem  
około 600 zb ro jnych  z K ru ­
szw icy (co było na ow e cza­
sy liczbą bardzo  pokaźną) i 
n iem al w szyscy polegli. D u­
żo później, w  okresie  w ojen 
szw edzkich m iasto  zostało 
zniszczone i popadło  w  osta­
teczną ru inę . D opiero po 300 
Praw ie la tach  tzn. w  cza­
sach nam  w spółczesnych w 
zupełnie, rzecz jasn a , innych 
W arunkach m ożna m ów ić o 
Ponow nym  rozw oju  K rusz­
wicy.

K ruszw ica. M iasteczko 
m ałe, bo zam ieszk iw ane 
Przez około 6 tysięcy  m ie­
szkańców , w  k tó rym  w spół­
czesność oznacza k ilka  d u ­
żych zakładów  przem ysło­
w ych: W ytw órn ia  W in, Z a­
kłady Tłuszczow e, w ielka 
cukrow nia — za tru d n ia jące  
Większość m ieszkańców  m ia­
sta i oko licznych 'w iosek .
. W po łudn ie  m iasteczko 
lest ciche i śpiące. G dzieś 
'v  rogu obszernego rynku  
stoi g ru p k a  m łodych ludzi.

w icza ! S tan is ław a  P rzy b y ­
szew skiego.

A dziś? P ięćdziesięcio ty­
sięczne m iasto, w ie lk i roz­
budow ujący  się w ęzeł ko le­
jow y. M iasto przem ysłow e — 
n a  przedm ieściu . M ątw y i w  
pobliskim  Jan ik o w ie  zak ła ­
dy sodowe, kopaln ia  soli i 
źród ła  solankow e. F ab ry k a  
m aszyn rolniczych i h u ta  
szkła. M imo to n ie  w idać

w ielu  fabrycznycK  Komi­
nów , n ie  m a  dym u i sadzy, 
ulice  są szerokie, często za­
budow ane ładnym i w illam i, 
zadrzew ione. Od głów nej 
u licy  Inow rocław ia — K ró ­
low ej Jadw ig i — do w ie lk ie­
go p a rk u  zdrojow ego idzie 
się ulicą  Solankow ą, n a j­
ład n ie jszą  w m ieście. Tu za­
raz  za rogiem  — kino „Słoń­
ce“. G dyby n ie  to, że fasa -
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Mysia Wieża w  Kruszwicy
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O gląda ją  przybysza 'dokla'd-
n ie  choć bez w iększego za­
in te resow an ia  — ot, s tw ie r­
dza ją  po p ro s tu : nie tu te j­
szy. Po po łudn iu  ludzie za­
czną w ychodzić z p racy, 
w tedy  ulice  za ludn ią  się na 
k ró tko , zapełn i się p u sta  do­
tąd  k aw ia rn ia  „P ias to w sk a“.
S ta ry  i n ieciekaw y  film  w 
jedynym  k in ie  n ie  p rzyciąg ­
n ie  zby t w ielu  w idzów , n ie ­
w ielu  też  czyte ln ików  od­
w iedzi b ib lio tekę  i czytel 
nię. T ea try  z G niezna i B yd­
goszczy rzadko  odw iedzają  
K ruszw icę, nie is tn ie je  tu  
żaden zespół am ato rsk i, za 
w y ją tk iem  dęte j o rk ie stry  
w ystępu jącej w  dn i św ią t 
narodow ych.

T ak ., o życiu k u ltu ra ln y m  
K ru sz \/icy  n iew iele  m ożna 
pow iedzieć. Tylko la tem  
w ięcej tu  a trak c ji. Są n im i 
choćby liczne w ycieczki 
c iągnące pod M ysią W ieżę i 
zw iedzające p iękną  ro m ań ­
ską  K olegiatę, w ie lk ie  re ­
g a ty  w ioślarsk ie  na  G ople 
i — rzecz u nas n ieznana — 
długie  „bezin teresow ne“ 
spacery  nad  Gopłem.

M imo te j codziennej sza­
re j nudy, je s t w  ty m  m ieś­
cie coś, co każe na nie p a ­
trzeć  z optym izm em . K ru ­
szw ica — ja k  ju ż  się rzekło
— rozw ija  się. N ow e s ta ra n ­
n ie  u trzy m an e  ulice, p iękny  
gm ach szkoły tysiąclecia , 
w ie le  p lanów  na  przyszłość 
bliższą i dalszą, wzirost tem ­
pa budow nictw a m ieszka­
niow ego, budow a w ielk iego 
dom u tu ry s ty , now ego 
dw orca kolejow ego — a 
oprócz, tych  czysto materiał-« 
nych dow odów  rozw oju , coś 
co bardzo  człow ieka tu  
p rzybyłego u jm u je  — p rzy ­
w iązan ie  do sw ojego m iasta , 
jego h is to rii i przeszłości, 
w spólna dbałość i tro ska , 
sk ru p u la tn e  ogólnokrusz- 
w ick ie  obliczanie obecnych 
i p rzyszłych pow odów  do 
dum y z w łasnego grodu.

2.

K ruszw ica leży  o osiem ­
naście  k ilom etrów  od sto licy  
K u jaw  zachodnich i jed n o ­
cześnie stolicy pow iatu  Ino ­
w rocław ia. Inow roc ław ia­
mi e sk ru p u la tn ie  p rzes trze ­
gają  tego ty tu łu  „sto lica“,
!pa m ięta ją  bowiem czasy, 
k iedy  is tn ia ło  w ojew ództw o 
inow rocław skie  a w cześniej 
kasz te lan ia . K asz te lan  ino­
w rocław sk i zasiadał w  se j­
m ie na poczesnym  m iejscu
o czym  się w  by łej kasz te ­
lan ii do dziś pam ięta .

Inow rocław  —• ta  nazw a 
pow sta ła  — Choć dziś już 
tru d n o  o tym  się dom yśleć) 
od słów  Iun is V ladislavia.
Inow rocław  był siedzibą u - 
dzielnych k siążą t z lin ii p ia­
stow skiej panu jących  na 
Inow rocław iu  i G niew ko­
wie. T u doszło do spo tkan ia  
Jadw ig i z w ielk im  m istrzem  
krzyżack im  K onradem  von 
Ju n g in g en  w czasie k tórego 
k ró low a p rzepow iedziała  
w ie lką  w ojnę i up ad ek  za­
konu. M iasto często niszczo­
ne było  przez K rzyżaków , 
k tó rzy  najeżdżali na  nie z 
pobliskiego T orunia. W ojny 
szw edzkie osta teczn ie  z ru j- W czesnorom ańska  rotuncla^Jw. Prokopa w  Strzelnie  
now ały  Inow rocław , k tó ry  
jeszcze długo n ie  . mógł 
dźw ignąć się z upadku . Ino ­
w rocław  szczyci się w ielom a 
sław nym i ludźm i, k tó rzy  
urodzili się w  jego pobliżu
— w ym ienię  ty lko  K lem en­
sa Jan ick iego , Ja n a  K aspro -

Wczesnoromansj^a r o t u n d a ^ w .  Prokopa w  Strzelnie
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'da jest" b a rd zo  now oczesna
a nazw a k in a  w yp isana  
estetycznym  neonem  to ten  
ty tu ł pasow ałby  chyba b a r ­
dzo do sen tym en ta lnego  fil­
m u o m iasteczku  trzydz ie ­
stych  la t  naszego w ieku. 
A le w  k in ie  „Słońce" już 
d rug i m iesiąc idą „K rzyża­
cy“ A leksand ra  F o rd a  a w  
gablocie z fotosam i w isi n a ­
pis: „w szystk ie b ile ty  w y- 
ipr zw iane”.

U lica kończy się rondem . 
Na lew o p iękny  basen  ze 
słoną w odą a na  p raw o  i na 
w p ro st budynk i sanato rium . 
Jeszcze p rzed  czte rem a la ­
ty  ludzie p rzy jeżdżali tu  po 
to  ty lko , aby  leczyć astm ę 
i reum atyzm . Cztery la ta  te ­
m u zaczął tu  pracow ać dok­
to r  S narsk i. W łaśnie w  tym  
czasie pow stał w  Inow rocła­
w iu  p ierw szy  i ja k  dotąd  
jed y n y  w  Polsce ośrodek 
leczenia chorób w ieku s ta r ­
czego. U w ejścia do o lb rzy ­
m iego zak ładu  ziołolecznic­
tw a , w  k tó ry m  m ieści się 
ośrodek  g e ria tryczny  w yw ie­
szono nap is: „Leczenie cho­
rób i zapobieganie n iedołę­
s tw u  w ieku  starczego je s t 
p ięknym , społecznym  obo­
w iązk iem  lek a rza“.

To hasło  na  pew no nie jes t 
pustym  sloganem  a przy ­
na jm n ie j być nim  n ie  po­
w inno. In s ty tu ty  g eria try cz­
ne  is tn ie ją  n iem al we 
w szystk ich  k ra jach  E uropy 
i A m eryki, in te re su ją  się 
ty m  p rob lem em  lekarze  
A fryk i i A zji, k tórzy  do nas 
(w Polsce n ie  m a in s ty tu tu  
geria trycznego) a przede 
w szystk im  do R um unii p rzy ­
jeżdżają , aby  obserw ow ać 
m etody  i w yn ik i te j bardzo 
m łodej dziedziny m edycyny. 
M a rac ję  d o k to r S narsk i 
k iedy  narzeka , że choć się 
docenia u  nas znaczenie te j 
akcji, ta k  m ało  się robi, aby 
by ła  ona u ję ta  w  sposób 
p lanow y i ja k  na jb a rd z ie j 
szeroki.

Inow rocław sk i ośrodek  le ­
czenia geriatrycznego  m a 
pow ażne osiągnięcia, pom ógł 
w ie lu  pacjen tom  i je s t po­
za ty m  dośw iadczalnym  po­
ligonem  w ypróbow anego  już 
polskiego lek u  — geriokai- 
ny. O czyw iście lekarze  tu  
p racu jący  dość często spo­
ty k a ją  się z w ypadkam i 
naiw nej w iary , że dw a, trzy  
zastrzyk i odm ładzają  od r a ­
zu o dw adzieścia la t, n ie ­
m niej już przeszło cztery  
tysiące pacjen tów , k tó rzy  
przeszli k u rac ję  i w  dalszym  
ciągu ':ons u itu je  się z 
O środkiem , rozum ie na  czym 
polega leczenie m ające  dać 
rezu lta ty . N ie ty lko  na  le­
kach  now okainow ych, ale 
przede w szystk im  na h ig ie­
nicznym  try b ie  życia oraz 
na rezygnacji z tak  po­
w szechnych upodobań jak  
palen ie  ty to n iu  i używ anie 
alkoholu  (trzeba dodać, że 
około 7 proc. pac jen tów  po 
odbyciu k u rac ji uzyskało 
w yraźną a n ie raz  rew e lacy j­
ną  pop raw ę zdrow ia).

N a sam ym  końcu p a rk u  
zdro jow ego zn a jd u je  się k a ­
w iarn ia . K aw ia rn ia  — in ­
s ty tu c ja  d la  m ieszkańca 
w ielkiego m iasta  nieodzow ­
na i pow szednia. Ino w ro ­
c ław  jed n ak  n ie  je s t m ia-

steęn w ie lk im  a m im o fo po­
siada  aż cztery  k aw iarn ie . 
N aród  bow iem  tu ta j  o p ę ta ­
ny  je s t pow szechną i gene­
ra ln ą  m an ią  p icia kaw y. I 
to  nie ty lko  nudząca się 
m łodzież oraz „w yższe dzie­
sięć ty s ięcy“ a po p ro s tu  
w szyscy. „W ielki św ia t“ 
inow rocław ski grom adzi się 
w  ład n e j „E urop ie“ zaraz  n a  
p rzeciw  te a tru  M iejskiego 
(Inow rocław  posiada scenę 
ale  n ie  m a stałego zaw odo­
w ego zespołu) i M uzeum  J a ­
na  K asprow icza (bow iem  
K asprow icza czci się tu ta j 
na  w szystk ie  sposoby. W 
„E uropie“ siedzi się, p ije  
bardzo  d ob rą  kaw ę i p lo t­
k u je  — to  o sta tn ie  czynią 
tu  w  w ym iarze  w iększym  
niż gdziekolw iek. P lo tk u je  
się, gorszy i oburza. Na co? 
O to k lasyczny  przyk ład  o 
k tó rym  głośno kiedyś było 
w Polsce.

P ięć la t tem u  tu te jszy  
am ato rsk i zespół te a tra ln y  
po k ilku  grzecznych p rem ie­
rach  K orzeniow skiego i Z a­
polskiej zaczął p rzygotow y­
w ać S a rtra . I oczyw iście 
„Ladacznicę z zasadam i“. 
P rem ie ra  te j sztuk i w  tr a k ­
cie k tó re j pada ze sceny sło­
w o „k u rw a“ spow odow ała 
w m ieście w rzenie. U jaw ­
nił się cały  ogrom  ciem no­
grodu. Rolę p ro s ty tu tk i Liz- 
zie g ra ła  m łodsza siostra  
znanej ak to rk i te a tra ln e j i 
film ow ej. O kazało się, że ta  
w łaśn ie  ro la została  obsa­
dzona na jb a rd z ie j pechowo, 
poniew aż ojciec ak to rk i- 
am ato rk i by ł o rgan istą  w  
jednym  z kościołów. R ezul­
ta t  dw o jak i: proboszcz w y­
głosił grom kie kazan ie  w y­
k lina jące  grzeszników , a ta ­
tę  o rgan is tę  zw olnił z p ra ­
cy. T a ta  zaś m iał podobno 
rzec: „ Ja  tego łobuza... 
S artra ..."

C ałe to  zdarzen ie  je s t 
d la  Inow rocław ia bardzo  
charak te ry sty czn e . S ta ry  
mój znajom y pow iedział: 
rządzi się w tym  m ieście 
PA X  i pew ien dom orosły 
dzienn ikarz . In ic ja ty w y  b a r­
dzo szybko um iera ją , g rasu je  
E strad a  i p rzeraź liw i śp ie­
w acy, czynnik i za jm u jące  
się tu ta j k u ltu rą  są dziw ne 
n ie ru ch aw e  i na  sp raw y  k u l­
tu ry  obojętne. Na p lus za­
piszem y ty lk o  m łody i am - 
b it  te a t r  poezji „E xpresje“, 
k tó ry  d o ta rł już do sw ojej 
trzec ie j p rem iery  — odw aż­
nej i now ato rsk ie j — „O 
w ojn ie  i poko ju  nasz głos“.

Jeś li p rzebrnąłeś, C zytel­
n iku , przez ten  reportaż , a 
n ie  odgadnąłeś zam ysłu  au ­
to ra , . to  już  czas go w y ja ­
wić. P ew nie  — m ożna po­
w iedzieć co tu  było kiedyś, 
można pow iedzieć jak  je s t 
te raz. A le n ie  o to idzie. 
K ujaw y. D aw niej w yłącznie 
rolnicze, dziś już mocno 
uprzem ysłow ione. Żywe. Z 
p e rspek tyw am i rozw oju. A 
zaraz  obok tego dynam icz­
nego w ielkiego obrazu  licha 
m in ia tu rk a  w skrzyw ionych 
ram kach . To k u ltu ra , tak  
zw ane życie k u ltu ra ln e . A 
pam iętasz. C zyteln iku , ucztę 
u P ia s ta  K ołodzieja?...

Inow rocław  — d yw a n  kw ia to w y  w  P arku  Z d ro jo w y m Inow rocław  — f ra g m en t  pawilonu kąpieli so lankow ych
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Dokończenie ze słr. 1
Park  Mickiewicza w  Julianowie. W ido k  s taw u

drzew  1 73 tysiące krzew ów . 
P ro je k ta n t z resz tą  znał się 
doskonale  na  rzeczy, skoro 
o trzym aliśm y  obiekt, do dziś 
zadziw iający  sw oim  pięknem  
i uksz ta łtow an iem  prze­
strzennym .

Na budow ę p a rk u  w ydano 
W ielka sum ę 129 tysięcy ru b ­
li, przy  czym  29 tysięcy po­
ch łonęły  koszta  naw ozu, k tó ­
ry  sukcesyw nie dostarczała  
rzeźn ia  m iejska. T raw k a  w y- 
chodow ana na  tym  naw ozie 
m usia ła  być w ielce sm ako­
w ita . skoro  w  roku  1910, 
jeszcze przed o tw arciem  p a r­
ku , ogrodnicy zam eldow ali 
m ag istra to w i o p ladze dzi­
k ich  królików , k tó re  roz­
m nożyły się w  w ielk iej iloś­
ci. N iestety, zw ierzą tka  w y­
tępiono dość szybko, tak  że 
w czasie głodu w  okresie 
I w ojny św iatow ej, zam iast 
sm akow itego  m ięsa, z p arku  
dostaw ały  się na rynek  tylko 
ziem niak i. U praw iano  je  na 
kw ie tn ik ach  aż do roku  1919.

. ( JEDYNY „FRA N CU Z“

W szystk ie p ark i łódzkie, 
zarów no  m iejsk ie  jak  i po- 
fab ry k an ck ie , m a ją  ch a rak ­
te r  „pejzażow y“, co polega 
n a  n ieznacznych ty lko  ko­
rek tach  n a tu ra ln eg o  k ra j­
obrazu. Jedyny  w y ją tek  s ta ­
now i p a rk  im. M ate jk i (ul. 
N aru tow icza  za szp italem  
B arii ckiego).

W lo k u  1924 sen a to r H ei- 
m en -Ja reck i postanow ił u rzą­
dzić d la  żony m in ia tu row y 
W ersal — ogród i pałac na 
podob  i eń s t w q  r ezy d en c i i 
B ourbonów . P a rk  był już go- 
tów , tu n d am en ty  pod pałac 
założone, k iedy ukochana 
m ałżonka  nieszczęśliw ie 
zm arła . Z am iast pa łacu  m a­
m y w ięc dziś basen  w o to ­
czeniu k ilk u se t gatunków  
krzew ów  deko racy jnych  z ca­
łego św ia ta . K o le jna  m ałżon­
k a  sen a to ra  n ie  podzielała 
jego  gustów , zatem  w roku 
1938 p a rk  został sp rzedany  
m iastu .

W tym  sam ym  roku Z arząd  
M iejsk i w ykup ił rów nież re­
zydencję  H elnzlów  — Ju lia -

W  ro ku  1902, po 
Ukończeniu budow y  
„Ogrodu przy  ulicy  
Dzielnej"  — czwartego  
z kolei p arku  Łodzi,  
podniesiono ilość e ta ­
tó w  dla s łużby  zieleni  
m ie jsk ie j  z  8 do 12. 
Osiem  lat później sam  
ty lko  park  Poniatou'- 
skw go był obsługiwany  
przez  personel czterdzie-  
stoosoboioy.

nów (za 1.200 tysięcy złotych), 
„W enecję“, oraz zam knięty  
od 1947 roku  park  im. S truga. 
„N acjonalizacja“ dóbr fab ry - 
kanckich  przeb iegała  jed n ak  
opornie.

KOMU PRZESZKA D ZA ŁY  
ŚW IER K I

W e w rześn iu  1939 n iem iec­
ka bom ba n a ru szy la -pa łacyk  
po H einzlu w parku  Ju lia - 
now skim , gdzie rezydow ał 
sztab  arm ii „W ieluń“. T ak 
zaczął się okres dew astac ji

Ogółem w  parkach  
łódzkich naliczono 290
g a tun ków  drzew  i krze-  
w ów, a utraz z  odm ia­
nam i  — 340. Rośnie tu  
na przykład  12 ga tun-  
l ó w  dębów, podczas gdy  
w  Polsce „dziko" w y s tę ­
pują  ty lko 2 gatunki  
tego drzewa.

zieleni łódzkiej przez h itle ­
rowców. P rzede  w szystk im  
okupanci rozebrali n a  złom 
m etalow e ogrodzenia p a r­
ków.

N ad „P on ia tow sk im “ za­
w isł nap is „H itler-JU gend 
P a rk “ a później „Polakom  i 
Zvdom  w stęp  w zbroniony“. 
N astępn ie  w bezrozum nym  
szale h itlerow cy p rzystąp ili 
do n iszczenia d rzew  ig la­
stych, szczególnie św ierków . 
K ażdy N iem iec, za drobną 
op lata , mógł sobie w ycinać 
w parkach  choinki. P a rk  Po­
n iatow skiego  ogołocono ze 
św ierków  n iem al całkow icie. 
N ajw iększy okaz z tego p a r­
ku stan ą ł w  g rudn iu  1942 ja ­
ko cho inka  n a  pl. Wol­
ności.

470 HEKTARÓW

Stopniow o, od m om entu  
w yzw olenia do roku 1950 
w szystk ie park i 1'abrykanckie 
zostały  oddane społeczeń­
stw u, Ogród S cheib lera  po 
b lisko stu  la tach  „pow rócił“ 
do m iasta  jako  p ark  „Z ródli- 
ska II". K iedy odsłonięto 
ogrodzenia p ryw atnych  rezy­
dencji. w yszedł ria jaw  
okropny  gust łódzkich dorob­
kiew iczów. Secesyjne a ltank i, 
porcelanow e figurk i sarenek  
i zajączków , w szelkie n im fy 
i gnom y ozdabiały  baseny 
w odne i traw n ik i, cenne oka­
zy drzew  szły o lepsze z w ad ­
liw ym  uk ładem  p rzes trzen ­
nym  parków .

Z a istn ia ła  konieczność 
przebudow y w szystk ich  p ry ­
w atnych  ogrodów . Rów no­
cześnie inw estow ano w now e 
obiekty . P ow sta ł p a rk  S ta ro ­
m iejski, W idzew ski, im. K ra ­
sickiego na  S tokach, przy ul. 
Leczniczej a ostatn io  im. D ą­
brow skiego.

N ajw iększych w ysiłków  
w ym agała  p rzebudow a parku  
1-go M aja w  Rudzie. Po­
w ierzchnię  zdziczałego staw u,

gdzie przed w o jną  S tefańsk i 
trzym ał łódki i zab ran ia ł lu ­
dziom  kąpieli, pow iększono 
z (i hek ta rów  do 11, dno w y­
łożono żw irem , skarpy  oce- 
m entow ano. Z dna  w ydobyto 
ty le  szlam u, że dało się usy­
pać sporych rozm iarów  „gó­
rę" i to r saneczkow y a naw et 
starczy ło  jeszcze na  użyźnie­
nie te renu  sześciu hek tarów  
p arku  na  S tokach. P race  
trw ały  3 la ta  i kosztow ały 
(» m ilionów.

O tym , że m am y te raz  w 
R udzie „w odę" z p raw dziw e­
go zdarzen ia , na jlep ie j św iad ­
czy fa k t iż zagnieździły  się 
tam  rybi lw y, k tórych  nigdy 
przed tem  n ie  w idyw ano.

Anno 1961 Łódź posiada 
25 parków  o łącznej po­
w ierzchni 470 h ek ta ró w  i jes t 
jedr.ym  z najbogatszych  pod 
tym  w zględem  m iast w k ra ­
ju . N ajw iększy park , g igant 
na m iarę  eu ropejską, to L u­
dow y n a  Z drow iu (225 ha). 
N ajm niejszy  — im. W orcella 
m a pow ierzchni n iew iele  po­
n ad  hek tar.

ZW YCZAJE D A W N IEJ

K iedy imć A nstad t sp ra ­
szał do Ile lenów ka  ów czesną 
societę i kazał sobie słono 
płacić za w stęp , m usiał lu ­
dziom  czym ś zaim ponow ać. 
Z budow ał w iec sztuczną gro­
tę, sztuczne w odospady na 
Łódce, k tó ra  w tedy jeszcze 
by ła  rzeka, sztuczne tarasy  
skalne. U ruchom ił kaw iarn ię , 
res tau rac ję , założył p lac do 
gier, te a tr , m uszlę koncerto ­
w a (stoi do dziś) a  naw et 
zw ierzyniec.

T rw ały  od ran a  do w ieczo­
ra  przeróżne zabaw y, og ląda­
no w yścigi i pokazy ogni 
sztucznych. W 1898 na  trzysta  
stóp (ponad 100 m etrów ) w 
górę w zlecial balon a załoga 
sa lw ow ała  się skok iem  ze 
spadochronem .

P ro le ta r ia t baw ił się w 
„W enecji“. ■ Z w iązki zaw odo­
w e organizow ały  p rzed sta ­
w ien ia  w szopie, k tó rą  zw a­
no tea trem , by ła  sa la  tańca, 
re s tau rac ja , tudzież na  m n ie j, 
szą skalę  balony i sztuczne 
ognie. O glądano  popisy żon­
glerów  i w alk i francusk ie . 
Można było zażyć em ocji w 
beczce śm iechu, przy „śm ier­
te lnych" skokach  do wody, 
czy w w alce  z n iedźw ie­
dziem .

Typow o p ro le ta riack im  
pa rk iem  były „Z ródliska", 
gdzie co n iedzielę koncerto ­
w ała  o rk ies tra  fabryczna 
Scheiblera. Sw oja od rębną 
h is to rię  m a pobliski skw er 
przy ul. A rm ii C zerw onej, 
naprzeciw  placu  Z w ycięstw a. 
W roku 1872 S che ib le r zap ła ­
cił m iastu  800 rub li sreb rem
— ekw iw alen t za aneksję  
dalszej części „Z ród llsk“. P ie­
niądze przeznaczono n a  u rz ą ­
dzenie skw eru . Tu w łaśn ie  
zaczęto organizow ać tra d y ­
cy jne  „ fa jk i"  robotn ików  w i­
dzew skich. S topniow o m ie j­
sce zabaw  i odpoczynku za­
częło się p rzekszta łcać  w

ognisko .spotkań rew o lucy j­
nych. Tu form ow ały  się m a­
n ifestac je  robotnicze, nieciło 
zarzew ie rew olucji. Tego 
Scheibler. n ie  przew idział...

Inny  ch a rak te r m ial park  
Sienkiew icza, gdzie najczęś­
ciej odbyw ały  się im prezy o 
celu f ilan trop ijnym , jak  na 
p rzyk ład  ta, z k tó re j dochód 
przeznaczono na  odbudow ę 
spalonego Rzgowa.

P a rk  S taszica upam ię tn ił 
się w ielka w ystaw ą rzem ieśl­
nicza w roku 1912. P o  odzy­
skaniu  niepodległości, do ro ­
ku 1923 k o ncertow ała  tu  s ta ­
le o rk ie s tra  F ilharm on ii 
Ł ódzkiej, później założono 
te a tr  letn i. P rzed w ieczorem  
spacerow icze m usieli opusz­
czać park , w stęp  był tylko 
za b iletam i do tea tru .

Ja k  w idać, każdy z parków  
m iał sw ój od rębny  ch a rak ­
ter. W ogóle in n a  była w ów ­
czas ro la  parków  — służyły 
bardzici rozryw ce, niż spa­
cerom  i opalan iu  się. W arto
o tym  w spom nieć n ie  tylko 
d la  sen tym en tu  a le  i z  po­
w odu n ie jak ie j zazdrości.

ZW YCZAJE D ZI§

Bez w ą tp ien ia  ów czesny 
re p e r tu a r  im prez był bar-

Podczas o fen syw y  z i ­
m o w ej io 1945 roku  
bom ba lotnicza prze­
dziurawiła cementoioe  
dno s ta w u  w  parku  
Poniatowskiego i w szy ­
s tka  ux>da ze s tawu  
„uciekła". Powtórnie  
staw zapełnił się do ­
piero w  roku 195 7, po 
dokonaniu  rem ontu .

W parku  Ju lianów  
odszukać można  łatwo 
dąb o cz terom etrow ym  
obioodzie pnia, zw a ny  
„kosynierem". Legenda  
mówi, że pod tym  Wła­
śnie dębem  kobiety  
łódzkie w  roku  1863 
wręczały  powstańcom  
u fun do w an y  przez sie­
bie sz tandar z napisem  
„Całość, wolność, nie­
podległość".

dziej u rozm aicony n iż  obec­
n e  m asow e festyny  i kon­
certy  w m uszlach. A jednak  
tłum y ludzi na  tych  im p re­
zach. m im o bardzo  n iskiego 
często poziom u w y stęp u ją ­
cych zespołów, św iadczą n a j­
lepiej, ja k  w ielk i je s t głód 
ro z ry w k i.. Oj, p rzydałby  się 
z jeden  chociaż „ lu n ap a rk “ ...

W iększość parków  z a trac i­
ła już dziś sw ój Indyw idual­
ny w yraz  i koloryt. D aw ne 
zw yczaje  zachow ały  się bo­
daj w jednych  ty lko  „Z ród- 
liskuch", gdzie ja k  przed la ­
ty , s tarzy  i m łodzi g ra ją  n a ­
m iętn ie  w w arcaby . P arkom  
S taszica i M ate jk i n ad a je  
znam iona odrębnego  ch a ra k ­
te ru  m łodzież akadem icka, 
k tó ra  tu  w yczekuje w yk ła­
dów i zak łada  „giełdy“ egza­
m inacyjne.

In n e  p ark i stan o w ią  sobą 
raczej ty lko bardziej lub 
m niej doskonałe  m iejsca do 
w ypoczynku.

GDZIE SZUM IAŁY 
PU SZCZE

C /terdzieści pięć w ieko­
w ych dębów  zdobi p a rk  Zró­

dliska. Tych drzew  nigdy 
n ik t n ie  sadził, narodziły  się 
jeszcze w puszczy, zan im  do­
tarło  tu  m iasto. M ają po 
ćw ierć tysiąca la t. Podobnie 
k ilka  w iązów , grabów  i je ­
den okaz jarzęb iny .

N a terenach , k tó re  w iodą 
się w prost z daw nej puszczy 
łódzkiej, is tn ie je  obecnie 5 
parków . Poza Ź ródliskam i 
także Poniatow skiego. L udo­
wy, 3 M aja i Ju lianów . W 
Poniatow skim , urządzanym  
od podstaw , n ie  zachow ały 
się s ta re  okazy. P a rk  3 M aja 
m ial w ybitnego „pecha“ — 
w iększość s tarod rzew u  w y­
cięto na  opał podczas I w oj­
ny, około 100 dębów  padło 
o fia ra  budow niczych stad io ­
nu  w  roku 1955. Z achow ał 
się na tom ias t w  p radaw nym  
kształcie, łącznie  z runem  
leśnym , odcinek puszczy w 
P a rk u  Ludow ym , stanow iący  
dziś rezerw at przyrody (kon­
stan tynow ski).

G RU SZKI NA W IERZBIE

T a k 1 I to n a jzupe łn ie j au ­
tentyczne. W parku  Sienkie- 
w lczd m ożecie odnaleźć tzw. 
gruszę w ierzbolistną. k tó ra  
m a liście w ierzby  a ro d /i m a­
łe gruszki. O kaz ten, pocho­
dzący z K aukazu , o tw iera  li­
stę dziw ów  przyrody łódz­
kich  parków .

Spotkacie  w  nich  d rzew a 
1 krzew y, pochodzące z ca łe­
go św iata . Oto k ilkanaście  
nazw , „na chybił tra f ił“ w y­
notow anych  z re je s tru : mo­
drzew  japoński, perełkow iec 
japońsk i, ak ac je  z C hin 
W schodnich i K orei, ja rżąb  
szw edzki, topola chińska, 
o liw nik  kaukask i, jod ła  ka li­
fo rn ijska , leszczyna tu recka, 
skrzydtorzech  kaukask i.

Jednym  z na js ta rszy ch  i 
na jcenn ie jszych  okazów  jes t 
120-letni m iłorząb  chiński 
(G inkgo biloba) w parku  
Z ródliska. D rzew o to k ró lo ­
w ało w epoce ju ra jsk ie j.

W daw nej posiadłości 
Ge.yera (dziś p ark  im. R ey­
m onta) rośn ie  tzw . k a ta lp a  
pochodząca z dorzecza Mis- 
sissipi. Je j liście m ają  do 30 
cm  długości a ow oce — to ­
rebki z nasionam i, do 50 cm.

W jednym  tylko p arku  Po­
niatow skiego w yodrębniono 
68 gatunków  najciekaw szych  
drzew , w  P ark u  Z ródliska I 
y - 53 gatunk i, na n iew ielk im  
obszarze p a rk u  M ate jk i —
30 gatunków

B ogate są nasze zieleńce W 
w iele okazów ginących już 
rodzim ych gatunków  — od­
najdziem y w nich rzadk ie  
odm iany buka, zanikającego 
cisa (np. jedyne  2 okazy żeń­
skie tego drzew a w Łodzi — 
w parku  H ibnera  — przy 
pl. N iepodległości), jesionu, 
klonu czy wiązu.

W roku 1955 silna bu rza  
pow aliła  w daw nej posiadłoś­
ci G rohm ana (obecnie park  
K ilińskiego) olbrzym ie, s tu ­
le tn ie  w ierzby, k tó re  rosły tu 
do tąd  na św iadectw o, że kie­
dyś w łaśn ie  n iedaleko prze­
b iegała Jas ień  — najw iększa 
łódzka rzeka.

S ta re  d rzew a zadziw iają  
sw oim i kształtam i. O to W 
p arku  H ibnera  kasztanow iec
o pięciu zrośniętych ze sobą 
pniach i klon ta ta rsk i, k tóry  
d la  odm iany na  w ysokości 
50 cm rozgałęzia się na 10 
pni — konarów .

M nóstw o w parkach  p ięk ­
nych krzew ów . W ogródku 
dałiow ym  w Poniatow skim  
znajdziem y około 100 odm ian 
dalii, pod daw nym  pałacy­
kiem  H ibnera  zakw ita ją  
każdej w iosny magnolie, 
m nogością barw  m ienią  się 
w kilku  parkach  h o rtensje  i 
rodenderony  nie m ów iąc o 
różach.

Miło jest spacerow ać zacie­
nionym  ale jam i lip k rym ­
skich  w parkach  S taszica, Po­
niatow skiego, czy M ickiew i­
cza. N aw et m łodziutk i park  
przy Leczniczej w iosną 
o fia row u je  nam  p iękną 
„p rom enadę“ a le ję  k w itn ą ­
cych w iśn i japońsk ich .

K ażdy z m ieszkańców  Ło­
dzi m a sw'ój u lubiony park , 
do innych zagląda rzadziej- 
A le w szystk ie bodaj, z w y­
ją tk iem  może najm łodszych 
„n iedorostków ", są p iękne i 
ciekaw e, d osta rcza ją  n ie ty l­
ko w ypoczynku lecz i „moc­
nych w rażeń".

N aw et n a jm n ie j szczęśli' 
w ie usytuow any, park  K ole­
jow y przy D w orcu Fabrycz­
nym , gdzie drzew a często 
usychają , a z p taków  gnież­
dżą się jedyn ie  w rony, zaW" 
sze pełen jes t ludzi.

G dy spojrzeć na  za ję te  do 
ostatn iego  m iejsca ław ki W 
łódzkich parkach , ów slo­
gan — „zielone płuca Ło­
dzi" — s ta je  się w pełn i zro­
zum iały i oczyw isty.

P. S. Artykuł ten /ostał opi» ' 
rowany w oparciu o materiały 
cło publikacji naukowej „Parkj 
l.odzi“ . Publikację przygotow»* 
pięcioosobowy zespół pracowni' 
ków naukowych z Katedry S.V' 
»te-niatyki i Geografii icośiin U* 
oraz pracowników ł^ódzkieg® 
(Przedsiębiorstwa Ogrodniczego 
St. asystent mgr In*. II. MaJ' 
decka, st. asystent mgr K. OH»‘ 
czek, mgr In*. Z. Chilarska, nigr 
inż. Z. Kotnowska. Zespole#» 
kierowa! prof. dr Jakub MoW' 
szowicz. Zebranie materiał*1 
kosztowało kilka lat bardzo wy* 
teżopej pracy. Nie wątpimy, 
mimo rysujących się kłopotów* 
cenna publikacja będzie mógł® 
szybko ukaziu- się drukiem . Za* 
autor artykułu dziękuje na ty1]] 
miejscu za udostępnienie ra0 
HBkAtcrlalów«



Grobowce Orliana, S tanisława W itk iew icza  i Chałub ińsk ie ­
go na  zakop iańsk im  „Cmentarzu  Z asłużonych"

KRYSTYNA WOJTASIK

U M I E R A J Ą C A  
LE GENDA?

N ie  w iem , m oże sp raw iło  
to  pochm urne, n ie łaskaw e 
n iebo, sypiące na  przem ian  
deszczem  lu b  śniegiem , a 
m oże bioto, b ezm iar n ie  
sp rzą tanego  b ło ta  zalegający  
zakop iańsk ie  ulice... Nio 
w iem , a le  w brew  pow szech­
nem u m niem an iu  Z akopane 
■wydało m i się zagubionym  
w śród górskich szczytów, le­
n iw ie  d rzem iącym  m iastecz­
kiem . I  n iezdo lne  by ły  zm ie­
nić tego w rażen ia  an i sy l­
w etk i n arc ia rzy , ani m łode, 
i m odnie u b rano  kociaki, n a ­
p raw d ę  szykow ne kociaki, 
an i różnojęzyczni goście, ani 

.  sam ochody jeżdżące i p a r ­
k u jące  pod im ponującym  
„D om em  T u ry s ty “, pod 
„Jęd ru siem ", pod „G uba­
łó w k ą“. T e o sta tn ie  w ydały  
mi się szczególnie godne 
w spółczucia, one i ich w łaś­
ciciele. Bowiem  koła lśn ią ­
cych wozów, często oznaczo­
nych ta jem niczym i znakam i 
św iadczącym i niezbicie o ich 
zagran icznym , podn ieca ją ­

cym  pochodzeniu , zapadały  
do połow y osi w  grzązaw is- 
ku zw anym  „park ing iem  
strzeżonym “.

A  może do u g ru n to w an ia  
tego  w rażen ia , że jestem  w 
drzem iącym  m iasteczku
przyczyn iły  się rów nież: od­
czyt i w ieczór au to rsk i. O d­
czyt w yg łaszał zakop iańsk i 
li te ra t, siw y, m iły pan  — 
T adeusz  B ocheński. Był to 
jed en  z cyklu  jego  odczytów  
prow adzonych w  Z akopanem  
reg u la rn ie  od la t  k ilkunastu . 
W ciasnej i n iezb y t czystej 
sa lce k lubu  sportow ego 
„T u rn ia“ T adeusz  B ocheń­
ski m ów ił p ięknie , z w ia rą  
i m iłością o w ielkości poezji 
K n iaźn in a ; m ów ił do n ie li­
cznych słuchaczy, w śród 
k tó rych  zna jdow ała  się 1 
(słow nie: jedna) uczennica 
zakop iańsk ie j szkoły peda­
gogicznej, 5 zakop iańsk ich  
obyw ate li 1 z 10 „w czasow i­
czów“. P a n  B ocheński, roz­
g ląda jąc  się po sali, zadaw ał 
sobie, słuchaczom  i d rzem ią­

cem u Z akopanem u doić
is to tn e  py tan ie : — A gdzie 
je s t zakop iańska in te lig en ­
cja?

Nie było je j rów nież, lub  
p raw ie  n ie  było, na  w ieczo­
rze  au to rsk im  m łodej 
poetki M ałgorzaty  H illar. 
W ieczór odbyw ał się w K lu ­
b ie  M iędzynarodow ej P rasy  
i K siążki, m ieszczącym  się 
w  D om u T urysty . D użą salę 
u rządzoną w  sty lu  zako- 
p iańsko-now oczesnym  w y­
p e łn ia ła  publiczność, k tó ra  
jed n ak  n iekoniecznie p rzy ­
by ła  posłuchać w ierszy  w y­
głaszanych  przez m łodą 
poetkę. M łoda i zdolna 
poe tka , głosem nieco zrezy­
gnow anym , cicho i z zaże­
now aniem  czyta ła  sw oje 
w iersze, n a to m ia s t pon ie­
k tó rzy  ze słuchaczy czyta li 
z n a jw iększym  za in te reso ­
w an iem  k lubow e gazety. Po­
tem  poetka usłyszała  zdaw ­
kow e ok lask i i w ieczór się 
skończył, ona sam a zaś 
p rzysiad ła  się do sto lika 
znajom ych i p iła  kaw ę. 
W ątpię, czy je j sm akow ała  
ta  kaw a, gdyż czy ta jący  
podczas je j w ystęnu  gaz!'tv  
siedzieli tuż, tu ż  koło niej.
I  daw ali do zrozum ienia  jak  
głęboko m ają  w  nosie ją, je j 
poezję  i poezję  w  ogóle.

Sam  k lub  jednak , jako  
tak i, podobno p ro sp eru je  
dobrze, choć niedługo, bo 
dop iero  od g ru d n ia  ub. r. 
T ak  pow iedzia ła m i jego 
k ierow niczka , żona zako­
p iańsk iego  li te ra ta , pan i K a- 
pen iakow a. O na rów nież w y­
tłum aczy ła  mi b ra k  łódzkich  
gazet w  k lub ie  (są poza tym  
ze w szystk ich  stro n  Polski) 
n iedociągn ięc iam i dz ia ła l­
ności „R uchu“ o raz  ośw iad­
czyła k ró tk o  i w ęzłow ato, że 
łódzkiego ty godn ika  „O dgło­
sy “ k lub  „n ie  p row adzi“.

W ieczór a u to rsk i M ałgo­
rza ty  H illa r  był, zda je  się, 
d la  zakopiańsk iego  K M PiK  
innow acją . R egu larn ie  bo­
w iem  tzw . czw artk i lite rac ­
k ie  od b y w ają  się w  salce 
M iejsk iej B iblio tek i. N ie 
byłam , n ie  w idziałam , więc 
n ic  na- ten  te m a t n ie  piszę, 
prócz tego, co pow iedział 
m i k ie ro w n ik  W ydziału  K u l- 

/ tu ry  RN m. Zakopanego. Do 
udzia łu  w  tych  cieszących 
się podobno dużą frek w en ­
c ją  czw artk ach  zaprasza  się 
najczęściej w czasu jących  w 
Z akopanem  lite ra tó w . M iej­
scow ych je s t bardzo  n iew ie­
lu, p rzew ażn ie  góralsk iego  
pochodzenia, ,iak F lo rek  
S kup ień  czy S tan is ław  Nę- 
dza-K ubin iec, a u to r  pow ieści 
„Sabałow e czasy“, m ieszka­
jący  p rzy  u licy  K ościeli­
sk iej, n a js ta rsze j ulicy Z a­
kopanego, przy  k tó re j sto ją  
gęsto g ó ra lsk ie  dom ki, n ie­
k tó re  w yrem on tow ane  o s ta t­
nio pieczołow icie jak o  za­
by tkow e. W jednym  z ty ch  
dom ków , p rzy  u licy  K oście­
lisk iej n r  52 m ieszkał w  
1886 r. Józef Ignacy  K ra ­
szew ski. B yłam  w tym  
dom ku. G ó ra lk a  o m iłej 
tw arzy  i p ięknych  zębach, 
ch ę tn ie  p rzy jm u je  gości. N a­
zyw a się G ąsien ica-S iepka. 
M ówi, że je j dz iad  p am ię ta ł

„Księżyc świeci
u

Pierwszą sz tuką  Eugene 
O'Ncile'a, jaką  zobaczym y  
w  Łodzi, będzie „Księżyc  
świeci n ieszczęś liw ym ” („A 
Moon jo r  the  M icb-gofien” ). 
S z tu k ę  tę w ys taw i na scenie 
Teatru  Powszechnego, w  
dniach 8—9— 10 maja, Pa?i- 
s tw o w y  Teatr  im . J. Oster­
w y  z  Lublina. R zecz  reżyse­
rował jeden z na jzdo ln ie j­
szych tw órców  młodego po­
kolenia, Jerzy  Rakowiecki.  
Dobrze się stało , że publicz­
ność łódzka będzie mogła  
nareszcie  zobaczyć O'Neila. 
Zle się stało, że twórczością  
loielkiego dram aturga am e­
rykańskiego  nie zaintereso­
wał się dotychczas żaden z 
teatrów  naszego miasta.

Na zdjęciu: Danuta Nagórna  
i H enryk Bista to sztuce  
„Księżyc świeci nieszczęśli­

w y m ”

K raszew skiego... Ón m iesz­
ka ł tu  — ręk ą  w sk azu je  na 
izbę — a gospodarze tam  
(tj. w  podw órzu, w  gosno- 
d a rsk ich  przybudów kach). 
Do zakopiańsk ich  tw órców  
ludow ych należy  rów nież 
s try jeczny  w n u k  Sabały , 
A dam  P ach , m ieszkający  w 
s ta re j cha łup ie  w  re jon ie  
Z akopanego zw anym  M ałe 
Z yw czańskie. J a k  jego 
sław ny  dziadek, opow iada 
góra lsk ie  gaw ędy  i przypo­
w ieści, P ra c u je  te raz  nad 
„K alendarzem “, jak  to  nazy­
w a, k tó ry  zaw ierać  będzie 
h is to rię  P odha la  od za ran ia  
jego dziejów , przypow ieści, 
p rzysłow ia góralsk ie , legen ­
dy  i p rzepow iedn ie  pogody, 
d a ty  i źród ła  nazw  szczy­
tów , hal, przełęczy, wsi. 
Czas trw a n ia  te j p racy  ob­
licza się jeszcze na  3 la ta , 
gdyż tr a k tu je  ją  pow ażnie, 
źródłow o, z n aukow ą ści­
słością. N a co dzień  jest 
urzędnik iem .

A dam  P ach  z żalem  w spo­
m ina sw ego dobrego i jakże  
m iłego znajom ego, L udw ika 
H ieron im a M orstina, k tóry  
w 1950 r. w yprow adził s\ę z 
Z akopanego. W tym  sam ym  
czasie w yprow adzili się rów ­
nież R om an B ran d stae tte r  i 
Jan u sz  M eissner. Dlaczego? 
Ja k  in sy n u u je  p lo tka, nie 
o taczano ich tu ta j specja lną  
czułością. Podobno w ręcz 
p rzeciw nie. A to n ie je s t za­
chęcające  d la  innych.

N aw et d la  teatrów , k tórym  
n ie  op łaca ją  się jakoś gościn­
ne  w ystępy w Zakopanem , 
i system atycznie  je  om ijają .

P a ra frazu jąc  dręczące za­
kopiańskiego lite ra ta  T adeu ­
sza B ocheńskiego pytanie, 
m ożna więc zapytać: Gdzież 
jes t zakop iańska  rozsław iona 
au ra  sp rzy ja jąca  tw órcom ? 
G dzież jes t a rtystyczno-cy- 
g ańska  legenda Z akopanego?

O dpow iedź może brzm ieć 
kró tko : na  cm en tarzu . Oczy­
w iście, na  C m en tarzu  Z asłu ­
żonych. Ubogi on je s t dosyć 
i ciasny, położony obok s ta ­
rego d rew nianego  kościółka 
u stóp G ubałów ki. Leżą tu 
W ładysiąw  O rkan , S tan isław  
W itkiew icz. C hałub ińsk i obok 
nierozłącznego Sabały, K or­
nel M akuszyński. Podobno 
w kró tce  zn a jd a  się tu ta j i 
doczesne szczątki K azim ierza 
Przei w y-T etm a jera . k tóry  
zm arł na  ulicy w W arszaw ie 
podczas okupacji w  opusz­
czeniu i zapom nien iu  i został 
pochow any gdzieś w kącie 
P o w ązk o w sk ieg o  C m entarza, 
o raz S tan is ław a  Ignacego 
W itkiew icza. W itkacy palnął 
sobie w łeb gdzieś na po­
leskiej w si w e w rześn iu  1939 
roku . W te j chw ili, jak  
ośw iadczył mi Zbigniew  
Przygórsk i, k ie row n ik  zako­
piańskiego W ydziału K u ltu ­
ry, oczek iw ana je s t lada 
dzień przychy lna  odpow iedź 
z ZSUR, z R epublik i U k ra iń ­
skiej, w sp raw ie  sprow adze­
n ia  zw łok W itkacego z ow ych 
Jez io r na Polesiu do Z ako­
panego. Do Z akopanego, w 
k tó rym  ongiś W itkacy u rzą­
dzał p rap rem ie ry  sw oich 
sz tuk  silam i am atorsk iego  
m iejscow ego tea tru , is tn ie ją ­
cego i działającego  jeszcze 
dzisiaj.

N a K asprow iczow ej H a- 
rendzie  sa trzy  po rtre ty  pędz­
la W itkacego. D wa p rzed sta ­
w ia ją  K asprow icza i jeden  
jego żonę, M arię. D oskonałe. 
H arenda rów nież je s t sm u t­
na. D źw iga na sobie p iętno  
śm ierci. Na_ ścian ie  s ta ro ­
św iecko urządzonego pokoju 
w isi op raw ny  w ram ki rę­
kopis, pokreślony, n iew y­
raźny — o sta tn i; oto loże na 
k tórym  zm arł K asprow icz, 
oto zdjęc ia  z pogrzebu poety, 
pom patyczne i jak ieś n iedzi­
siejsze. N a trzy  pokoiki 
kasprow iczow skiego m uzeum  
p a trzą  n ieruchom e, fascynu­
jące  oczy żony poety, n a m a ­
low ane przez W itkacego. 
Sam  m alarz  niedługo zaw ita  
w te  strony  jako  jeszcze je ­
den dow ód u m iera jące j za­
kopiańsk iej legendy.

Ale w tym  sm ętnym  n a ­
s tro ju  zapom niałabym  o tym , 
że w Z akopanem  są jeszcze 
góry. W spaniałe, m a je s ta ­
tyczne i zaw sze te  sam e. Tak 
piękne, że mój synek, k tó­
rego p row adziłam  za rękę 
przesm ykiem  Doliny K oście­
liskie! p a trząc  w górę na 
zw isające skarby  zapy ta ł:

— M am usiu, a może nam  
się to  tylko śni?

MARIAN

PIECHAL

K S I Ą Ż K A  
i K O Ł O

Dziwne zestaw ien ie  — nowie czyli książki i system u połą-
niejeden . A jednak  książka i czcń obrotow o-zw rotnych czyli
kolo to dw a podstaw ow e cle- kola.
m o p u  ludzkiej h istorii, n iero- \y  każdym  więc now ator-
zerw aln ie  ze sobą pow iązano stw ic  w łaściw ie pojętym  tkw
i w spółzależne. K siążka to '/n r/u n iien ic  jego trw ałych i
sym bol k u ltu ry , kolo — sym - stałych podstaw , uśw iadom ie-
1 ,(1  cyw ilizacji. Czyż m ożna so- „ ¡(. „obie tych  n iezm iennych za
bic na dłuższą m etę wyobrazi« sad. k tó re  decydują o w yborze
cyw ilizację ber. ku ltu ry , » ku l- w łaściw ych składników  w pro-
tu rę  bez cyw ilizacji? H istoria, jek to w an ej budow ie nowego
nieom ylna szkoła dośw iadczę- tw oru . Nowość w tedy jes t nie
nia, a  w ięc i m ądrości (oczy- tylko racjonaln ie, ale i p rak-
w iścic d la tych, którzy um ieją tycznie uzasadniona, kon-
z je j  nauk korzystać), odpuw ia- k re tn ie  spraw dzalna. Istotnie,
da na to n iedw uznacznie ’ zde- nowy sam ochód będzie tylko
cydowanle. tak i. k tóry  jes t sp raw niejszy

Społeczeństw a bez rów now a- czyli pożyteczniejszy od po-
■ iri m iedzy k u ltu ra  a cyw iliza- przedniego. Isto tn ie »łowy

ą t e  -  S  że tak  po- w iersz bedzic tylko t a k i  który
wiem, książki z kołem, są s .a- będzie c z y tc łn ie ^ y  t r e ic i« -
be i efem eryczne. Państw o szy czyli poży tecziiicjA-zy
Dżyngis-C hana z początku X III poprzedniego.
w ieku sta ło  przede w szystkim  ^ j a ję | est vv rzeczyw istości?
zdobyczam i cyw ilizacyjnym i (w Chodzi „  dziedzinę cyw l-
dziedzinie organizacji, lącznos- |j Ia c j j t t„  tam  nic udała  się
ci i technik i w ojow ania oraz ¿.vc|ne hum bugi i m istyfikacje,
sprzętu). którym i górowało Mówisz, że je s te ś  now a'o rem
nad resztą  Azji i nad E uropą, w technicc, no to zbuduj bra-
bcz głębszych k u ltu ra lnych  cjc (aki sam olot, który  byłby
1.... 1. . ; 1 » <a 1 n ń if)/>ltWVI'h • t. - _ •__  i.. nnn«»n cf t1 h-tradycji i założeń Ideowych 
tych m olorycznych źródeł h i­
storii. Nie p rzetrw ało  naw et 
dwóch w ieków. Chiny — prze­
ciw nie — górowały w tymże 
c /a s lc  nad M ongolią bardzo

doskonalszy, to znaczy szyb­
szy. spraw niejszy , w ygodniej­
szy, bezpieczniejszy i ła tw ie l- 
szy do s ta rtu  i lądow ania gdzie 
kolw lek, niż d o ty ch czaso w . 
Nic potrafisz, to jak iś  ty no-n«ił w* * ..... .......  ni ip pu irr iiMc, im j » iv i

sw oistą  i wysoką k u ltu rą , lecz wl, t0 |.o j c *i¡ chodzi o dzie
.. .i .. inrlnnclmn- • ■ ii _ i .. a.. •• I,. .'ni.niestety , rozw ijaną jednostron  
nie kosztem  zan iedbań  cywili

dzinę ku ltu ry  to tu w łaśnie 
św ięcą sw ole najw iększe orgie

zacyjnych, co spow odow ało że w szelkie n ieprzy tom ne m isty-
sta ty  się ofiarą  podboju wnu 
ka Dżyngis-Chana i przez blisko 
w iek pozostaw ały w  całkow itej 
niew oli u jego coraz o k ru t­
n iejszych  następców .

Jak i z tego w niosek? Ano

fikacje . S upersta rzyzna  pod"".! 
się za ultranow ość. O dgrzew a­
ne kotlety  za  pigułki hom eopa­
tyczne, Ot, pierw szy z brzegu, 
a  w łaściw ie ,,z te j stro n y “ 
przvklad, jak i ml sie napato-

upraszczając  nieco spraw ę, aje czyi osta tn io  pod ręlję  w po 
bynajm niej nie za traca jąc  sed- sta.ci ,,jednodniów ki a rtystycz­
na rzeczy, aki, że książka — nej grupy“ „Nowa L im a“ . W 
by tak  powiedzieć — nie pod- c n m  ta  ..nowa" i w czvm ta  
pa rta  k c lrm  (czyli k u ltu ra  bez „ lin ia” , skoro  „I-inię" w yda. 
cyw ilizacji) niedaleko zajedzle. w.-I w K rakow ie Ja iu  K urek 
To trzeba w iedzieć i pam iętać, przed 30 łaty? 
zw łaszcza w akcjach  upow szech yę  w ierszach nie, bo to  
n icn ia  k u ltu ry , w tygodni-.ch w szystko „odgrzew ane ko tlc - 
nycłi m ajow ych tygodniach ty“ ,' jeśli nie na ogniu Bóże- 
pośw ięconych niezw ykle donio- w icza, to na  dużo słabszym  
sie j i sz lachetnej propagandzie płom yku Sluckiego. Ficow - 
książki, ośw iaty i prasy. «kiego i G rochow iaka albo 

K siążka, to owszem, to k u l- zgela w ygasłym  popicie Sote- 
tu ra . Ale ośw iata i prasa to ra  Rozbiekiego, a naw et Baki, 
ponadto  jeszcze p ropaganda tvle, że bez krzty hum oru czy- 
wiedzy o kole czyli o cyw ili- li całk iem  na ponuro. W pro- 
zacjl i je j  n ierozerw alnym  złe s traszą  pociesznie w yłenia- 
zw lązku z k u ltu rą . Dowiem ra- le w idm a U rkc-N achaln ika  i 
zem  dopiero tw orzą silę za- Antoniego Gronow ieza. ale bez 
bezpieczalą trw ałość i dalszy ich au ten tyzm u. W artyku łach  
rozwój obydwu tych podstaw o- publicystycznych i recenzjach 
w ych e lem entów  n aszej h i- — sodow a woda. z  której^ gaz 
«torii. u leciał przed latv  trzydziestu 

Pow ie ktoś, dobrze, ale d is- co n a jm niej. Pisze Przyboś 
czego książka i kolo m ają  być ciazie m łody, „ciągle sta re  no­
na ¡trw alszym i elem entam i h i- wości. że — na przykład  — 
sto ril. skoro w szystko ulega S trzem iński „każdy wiersz, 
/m ian ie  i przem ianie i tyle no- (Przybosia) z in te rp re to w ał do- 
wycli elem entów  zrodziło się borem  czcionek ułożonych na 
i narosło zarów no w jed n e j stron icy  podzielonej nionow y- 
jak  i d rug iej dziedzinie łudź- mi i poziom ym i kredkam i: 
k ic i tw órczości? Przecież film , kom pozycja ta  stanow iła  
radio, tc 'cw lzja , ra d a r  odgry- d z i e ł o  g r a f i c z n e  s a m o  
w ają  dziś w iększą rolę od d l a  s i e b i e ,  c z ę s t o  z e  
książki w upow szechnianiu  i s z k o d ą  d l a  c z y t e 1 n o s- 
u trw a lan iu  ku ltu ry  ze względu c i  t e k s t u “ (podkreślenia  
na  sw oją m asowość, bezpo- m oje). Czyż „dzieło gral cznc 
średniość  i niezaw odną p re- now atorsk ie  może być ,,samo 
cyzyjność tra fian ia  do wy- dla sieb ie“? Czy tym  bardziej 
obrażni i um ysłu ludzkiego. A może być „ze szkodą dla ezy- 
z d rug iej strony  sam olot, od- telności tekstu  P rzecu  > to 
rzutow icc, rak ie ta  m iędzykon- nonsens, typowy hm nbug. a nie 
ty n en ta ln a  i s ta tek  kosm iczny isto tna  nowości k tóra w g rafi- 
to przecież sp raw niejsze  zdo- ce polega na uw ydatnieniu  
bycze cyw ilizacyjne, niż w szeł- w iększej i w łaściw szej czytel- 
kie inne naziem ne pojazdy i n<ścl tekstu . Potem  już  hum ora. irfl ■ • il'1 *p I <1 IM \T ‘r /I
m echanizm y o parte  n a  ele­
m encie kola.

A jednaJc — m im o łych 
w szystkich niepraw dopodob­
nych w prost zdobyczy, a  może 
w łaśnie dzięki nim — książka 
i koło pozostają  nadal i poizo-

m im owolny. gdv czytam y, „że 
w latach  1930—1938 sto licą no­
w ato rsk iej poezji... w Polsce 
hyla łó d ź " . Czy dlatego, że 
Przyboś ogłosił tu ta j  przypad­
kowo sw ój tom ik w ierszy?

Inny m łody m ędrzec pisze,
. kolo pozostają  nadal i pozo- ,e na l lc , ulnr, k im w
stan ą  tym  b ardzie j n a jtrw a ł-  fabryce rob„tnicy łódzcy pytali
szyrni elem entam i i k u ltu ry  i fle w szystkim  „o zawile
cyw ilizacji czyli tw órczej h i- w arsz ta tow e“ i „o ta j-
s orli postępu ludzkiego. Prze- n ,kj f .. (i „ nlc w ięcej?),
ciez e lem en tarn ą  podstaw ą fil- ,  nn „„„¡„„„¡a ..,, ¡..i,urną podstaw ą 
m u, radia, telew izji i r.idaru 
je s t  zanotow any, zafiksow any 
pism em  tekst treściow y czyli 
książka, 7?.ś e lem en tarną  zasa­
dą w szelkiej, że tak  powiem, 
k on stru k c ji m echanicznej jes t 
kolo. Ani film, radio, telew izja

I on im na te pasjonu jące  ich 
py tan ia  odpowiedział.. Biedni 
robotnicy! To ju ż  n ie koło 
(niate!). to  kolow acizna! Wiec 
gdzie my jesteśm y: z  te j czy 
z tam te j s trony  now atorstw a? 
Dym. Dym. Hzeźby z d jm u  są  
efektow ne, ale z kam ienia....... ......... eleKtowne, aie z Kamienia

1 ra d ar me mogą się obejść bez łrw lłU ze. W róćmy d<> paleo-
onnicuiiiioA li>L ul ii n rt i camn lit ...zapisanego tekstu , ani sam olot, 
edrzutpw icc, rak ie ta  i sta tek  
astrenau tyczny  nic mogą się 
nhejść bez. kola. Przyszły udo- 
■skonalony robot — sz.luczr»' 
tw ór cybernetyczny, cud n ie­
dalek iej przyszłości — zbudo­
w any b ę d d e  na zasadzie dwóc’.t 
podstaw ow ych elem entów : za- 
f isu  testu  psychologicznej;«

litu!



l a k  wyglądała przędzalnia bawełny w rojku 1 830 . w  Muzeum Hi­
storii Włókiennictwa wicie ckspo-natów pamięta jeszcze dawniejszo

czasy.

To już współczesność przędzalnicza, chociaż... Ci, którzy realizują 
wielkie plany modernizacji łódzkiego przemysłu na pewno pokręci,

nosem

KRZYSZTOF

POGORZELEC W n u r a c h  B i a ł e j  F a b r y k i
160  l a t  te m u  lic z y ło  190 m ie s z k a ń c ó w , w  ty m  —  80 m ę ż c z y z n , 90 k o ­

b ie t  i 11 Ż y d ó w , d y m ó w  b y ło  44 , a  z z a b u d o w a ń  p u b l ic z n y c h  —  a r e s z t  i to  
w  p o d ły m  s t a n ie .  J e d y n y  n a u c z y c ie l  —  A n d r z e j  A tw a tk a  p o b ie r a ł  5 0  t a ­
l a r ó w ,  a le  w  r o k u  1825 c e s a r z  w s z e c h -R o s j i  i k ró l  P o ls k i  —  A le k s a n d e r  
v /  s w y m  o b je ź d z ie  m ia s t  p r z e m y s ło w y c h  n ie  z a p o m n ia ł  o  Ł o d z i: n a d  m a łą  
r z e c z ó tk ą  p r z y p o m in a ją c a  r y n s z to k  p r a c o w a ły  23 f a b r y k i  w łó k ie n n ic z e . . .

Miał to być wie r no podda tuz.v p o d am : otl Rady Miejskiej Lodzi dla „.»«'go Cesarzewiczowskiej Mości“ , syna 
Mikołaja II. Ta zabawka — krosno sporządzone z, brązu i zam knięte w kryształowej gablocie wy- 
konano w zakładach Grenwocda w roku 1912. I nlsdy nic zostało wykupione; cena tej zabawki 

była tak wysoka, żo Kadzią Miejskiej zabrakło pieniędzy.

S ta ry  dziejopis — imć 
O sk ar F la tt  n ie  zapom niał 
zauw ażyć, że w  „roku  1793 
m iasto  zna jdu jące  się w  p o ­
siadaniu  Ryb ick iego  — A r ­
cyb iskup a  ku ja w sk iego "  li­
czyło n ie ty lko  190 m ie­
szkańców  i 44 dym y, lecz 
s todół m iało rów nież cz te r­
dzieści i cztery . Poza tym  
pozw olił sobie w ykazać s tu ­
dzien  publicznych  cztery, 
d w a szynki, w  ty m  jeden  
dom in ia lny , a d rug i probo­
s tw a . W całym  m ieście rż a ­
ło  koni 18, ryczało  — w o­
łów  37, k rów  58 i 63 sz tuk i 
trzo d y  ch lew nej. R uch h a n ­
d low y — ja k  tw ierdzi F la tt  
•— żaden ; m iało m iasto  jed ­
n a k  dw óch g arbarzy , ś lu sa ­
rza , k raw ca  i szewca. I  — 
„ skrom na ta ludność rze­
mieślnicza, aż nadto  dla po­
trzeb m ie jsk ich  była w y ­
starczająca"  — doda je  pan  
Os_kar...

G rzeb ię  w  pożółkłych 
szpargałach , a  panow ie

A dam  N ahlik , K aczm arek  
oraz T adeusz Sw iątk iew iez 
raz  po raz podsuw ają  mi co 
bardzie j sm akow itsze  ..ka­
w a łk i“. Jeszcze w cześniej 
d y rek to r K ry sty n a  K o n d ra­
tiu k  pokazała  mi p raw d zi­
w e cu riosa : ba tog  skórzany  
k tó rym i s ta rs i cechu w ym ie­
rzali k a rę  n iesfo rnym  rze­
m ieśln ikom  — tkaczom , 
dzban, z k tórego  mógł pić 
ty lko  s tarszy  cechu  oraz ko­
lorow e resz tk i tk an in y  ki- 
ta jk o w ej p raw dopodobn ie  z 
w ieku  X V I lub  X V II k tó ­
rym i ozdabiano... «.rumny 
zm arłych  członków  cechu. 
A le m n ie  in te re su ją  przede 
w szystk im  półki b ib lio teki, 
na  k tó rych  s to ją  rzędem  
opasłe  tom iska op raw n e  w  
skórę. N a js ta rsze  p am ię ta ją  ‘ 
rok 1854. Dziś z pew nością 
nosiłyby  urzędow e m iano 
katalogów , gdyż do podbu- 
tw ia łych  stron ic  czyjeś ano­
nim ow e ręce  p rzyk le iły  
sk raw k i ko lorow ych  tk an in :

barchanów , kre lonów , tzw . 
baji, cajgów . R ew ia w zo­
rów  i m ożliw ości łódzkich 
fab ry k  z tam ty ch  la t. S ą­
dząc po zbiorze m odne by ły  
w tedy  kolorow e paski i k ra t  
ki, w  w y dan iu  dosyć ja ­
sk raw ym . W ełna — raczej 
p o n u ra : p rzew aża ła  czerń  i 
szarość, jak ie ś  daw ne  od­
m iany  w spółczesnych te n i­
sów  „w p asek “. T ylko  u do­
łu  każdej księgi k a lig ra f i­
czne pióro s ta ra n n ie  w yp i­
sało: LU IS GEYER. Albo: 
JU L II I-IENTSCH, ABRAM  
PR U SEL, EDW ARD BRAUN, 
LAN GE z C hem nitz, P E ­
TERS, M OES, TRA U GO T 
GROHM AN.

W roku  1793 kasa  m iejska  
szacow nego grodu  Łodzi od­
no tow ała  po s tro n ie  docho­
dów  zło tych polskich 560. 50 
la t później ta  sam a kasa  za­
p isa ła  już  w pływ y sięg a ją ­
ce po lskich  złociszów 82 ty ­
siące. D ochody S k arb u  z ty ­
tu łu  konsum pcji śc iągane w

Łodzi rów nie  zaw ro tn ie  pod­
skoczyły: z 1.515 złotych 
po lskich  w  ro k u  1806 do 150 
tysięcy w  ro k u  1849.

N ie bez kozery.
Z dokum en tów  w ynika, 

że w  lipcu 1823 roku  nie b y ­
ło w  Łodzi ani jed n e j fa ­
b ry k i p rze rab ia jące j w ełnę. 
A le ju ż  w  g ru d n iu  tegoż sa­
m ego roku  kron ik i odno to ­
w ały  „sześć dom ów  dw u fa­
m ilijn y ch  i w a rsz ta ty  su ­
kienn icze  sp row adzone z 
G ru n b erg u .“ Czyli — z Zie­
lonej G óry. W ynika też, że 
w  ro k u  1851 pracow ało  już 
23 fab ry k  w y tw arza jący ch  
m a te ria ły  w ełnane. W artość 
p ro d u k c ji — 131.800 rub li 
rosy jsk ich . Był to  cenny  ilo­
czyn m etrów  różnych  flanel, 
czerkasów , m or i m ernosów .

Ale w  Łodzi „w ełn a“ n ig ­
dy  n ie  by ła  w ładcą  N r 1, 
lecz „b iałe  zło to“ — b aw eł­
na. Z pew nością techn ik  
T hom as z E berfe lde  an i 
przypuszczał, że ta  m ieścina 
do k tó re j tra f i ł  p rzypadk iem  
zrob i w k ró tk im  czasie tak  
zaw ro tn ą  karie rę . A le lepszy 
nos m iał jego pobra tym iec  z  
C hem nitz — L ang, k tó ry  tu ­
ta j w łaśn ie  nad  Ł ódką zde­
cydow ał się założyć jed y n ą  
w  K ró les tw ie  P o lsk im  i 
chyba rów nież w schodniej i 
środkow ej E urop ie  fa rb ia r-  
n ię  do czerw ien i tu reck ie j. 
PSST! To była w tedy  w ielka 
ta jem n ica! N iew ielu  ludzi 
na  św iecie w iedziało, ja k  się 
ta k ą  czerw ień  robi!

M ógłbym  ciągnąć w  nie­
skończoność ten  re je str . 
P rzy  nazw isku  W endisch w y­
pad łoby  ty lko  w ypisać 
trzy p ię tro w ą  przędzaln ię  z 
ośm iom a m aszynam i w odny­
m i sp row adzonym i za 14 ty ­
sięcy rub li, a le  przecież w 
Łodzi b y ł sam  L uis Ge.yer 
ze sw ą pierw szą w  K ró le ­
stw ie  P o lsk im  m aszyną pa­
row ą. Z ostała  ona za in s ta lo ­
w an a  w  roku  1839 w  tzw . 
„B iałej F ab ry ce“. N ie m am  
jed n ak  najm nie jszego  za­
m iaru  u k ładać  genealogii fa - 
b ry k an ck ie j Łodzi, an i k a ­
p ita listycznych  fo rtun . Do­
dam  jeszcze ty lko , że w  ro ­
ku  1851 z łódzkich w a rsz ta ­
tó w  „zeszło“ tk a n in  za 1.744 
tysiące  ru b li rosyjskich .

Zeszło z w arsztatów ... 
M ożna je  dzisiaj jeszcze zo­
baczyć. Z resz tą  ta k  sam o 
m ożna obejrzeć ju ż  dzisiaj 
zaby tkow e d rew n ian e  belko­
w an ia  pam ię ta jące  rok 1839 
uw ieczn ione ręką  n ieznane­
go rzem ieśln ika  na  d rew n ia ­
nych stropach  k lasycysty - 
cznego bu d y n k u  „B iałej F a ­
b ry k i“. W dw óch dużych h a ­
lach  zam kn ię ta  została  p rze­
szłość w łókienniczej Łodzi.

M ożna w ięc tam  zobaczyć 
krosno, p rzy  k tó rym  p raco ­
w ali tkacze  w  w ieku  X VI 
i X V II, a  siłę  pom ocniczą 
stanow iły  dzieci w w ieku  
6—7 lat. K rosno  to  do n ie­
daw n a  było jeszcze s te rtą  
po łam anych  części, leżało 
na  s try ch u  jak iegoś m agazy­
nu.

W innym  m iejscu  m ożna 
obejrzeć krosno  do w yrobu  
tk a n in  w zorzystych, znane 
jeszcze na długo p rzed  w y­
nalazk iem  francusk iego  in ­
żyn iera  Z ak ard a . P an  S k i­
b iń sk i — em ery t, k tó ry  te ­
raz  rek o n s tru u je  ten  zaby­
tek  w łó k ienn ic tw a  przy  po­
m ocy kustosza A dam a N a- 
h lik a  oraz... ry sunków  z 
W ielkiej E ncyklopedii F ra n ­
cusk iej tw ierdzi, że ja k  d a ­
leko  jego pam ięć sięga nie 
w idział, by w  k tó re jś  z łódz­
kich  fab ry k  p racow ały  tak ie  
w arsz ta ty . I n ie  m ógł zoba­
czyć. M aszyny te  s tu k a ły  w 
sien iach  d rew n ian y ch  do­
m ów  łódzkich  tkaczy  jeszcze 
p rzed  rok iem  1830.

N ie są jed y n e  ekspona ty  
zgrom adzone w  sa lach  „B ia­
łej F a b ry k i“. T u ta j rów nież 
po raz p ierw szy  ze tkną łem  
się i zobaczyłem  krosno  pa- 
sam onicze, k tó re  do Łodzi 
tra fiło  z C ieszyna, a p am ię ­
ta  jeszcze w iek  XVI. A le 
eksponatem  n a jb a rd z ie j sen ­
sacy jnym  je s t p ra ln ica . G dy 
się p a trzy  z boku, je j k sz ta ł­
ty  ko ja rzą  się z p ra lk ą  e lek ­
tryczną , tak  często używ aną 
przez gospodynie w spółczes­
nej Łodzi. T a sam a kon­
s tru k c ja , ty le  tylko, że 
d rew n ian a  obudow a, w  ś ro d ­
k u  K ręci się d rew n ian y  w ir­
n ik , m echaniczn ie  p io rący “. 
Różnica sprow adza się w ięc 
ty lko  do... napędu . T am  siłą 
p o ruszającą  byłyM -ęce czło- 

siu

na . R ęce Iu’dzi, k tó ry m  cwi*
ne je s t w szystko co m ów i
o przeszłości w łókienniczej 
Łodzi odgrzebały  ten  in te re ­
su jący  ek sp o n a t w  daw nej 
fab ryce  F ln s te ra , czyli obec­
nie w  Z ak ładach  im.. „T ad­
k a “ A jzena.

W sa lach  „B iałej F ab ry ­
k i“ m ożna zobaczyć ekspo­
n a ty  dotyczące rozw oju  m y­
śli techn icznej i w łók ien­
nictw a. P an  S tefan  N ow ak, 
k tó ry  p racu je  w ch a rak te ­
rze re k o n s tru k to ra  tych  m a- 
szyn-zabytków  w skazał m i 
jeszcze jeden  n iezw ykle cie­
k aw y  przedm iot. Stoi sk rom  
n ie  w kącie, a le  z pew noś­
cią może się uw ażać za p ro ­
to p lastę  obecnie tak  głośne­
go k ro sna  bezczółenkowego^ 
J e s t  to  m aszyna-k rosno  ty ­
pu  bezczółenkow ego, w yna­
lezione w  roku  1928 przez 
G ab lcra , a w yprodukow ane  
w  K arls ru h re . J e s t w reszcie 
bogaty  zbiór tk an in  ren e­
sansow ych. O ko p rzyciągają  
p rzede  w szystk im  zło to lite  
pasy  słuck ie  pochodzące t. 
kró lew sk ich  m a n u fa k tu r , są 
adam aszk i, pysznią się zło­
tem  b ro k a ty  i b rokate lle , 
k tó re  przyw ędrow ały  do nas 
z odległych krańców  E uro­
py, Z k ra jów , gdzie sz tuka  
tk ack a  s ta ła  n a jw y że j: z H i­
szpanii, F ran c ji i Włoch.

Są także  inne ekspona ty  
p rzypom inające o w iernopod- 
dańczej czołobitności d la  
Na j m iłości w stęgo. N ajb ar­
dziej Jasnego, N ajdobro tliw - 
szego i N ajpotężniejszego — 
cana batiuszk i: w  w ystaw o­
wej gablocie stoi model w y­
konany  z brc,zu, m ałe krosno 
tkackie. M iała to  być zabaw ­
ka d la  następcy tro n u  — sy ­
na M ikołaja II. W ykonana 
na  poleceaiie R ady  M iejskiej 
m iasta  Łodzi w  zak ładach  
G rew ooda w  roku  1912 ko­
sztow ała tyle, że... ra jcy  
m iejscy  okazali się za biedni 
i do „B iałej F ab ry k i” tra f iła  
w  roku  1956 jako  re z u lta t 
z... nacjonalizacji, d em okra­
tyzac ji — słow em  w szystkich 
re fo rm  społecznych razem  
w zię tych

* + *
W m urach  „B iałej F ab ry ­

k i” zam knięto  jed n ak  ni« 
ty lko  losy m aszyn, a le  rów ­
nież ludzi z n im i zw iązauych. 
T u ta j m ożna zobaczyć doku ­
m en ty  św iadczące o w yzysku 
tkaczy łódzkich, w jednym  
z rogów  w isi dzw on, k tó ry  
jeszcze do n iedaw na w isiał 
w  czerw onych „ fam iliakach”, 
w ybudow anych  przez fa b ry ­
k a n ta  łódzkiego H eintzla, 
przy dzisiejszej u licy  T uw i­
m a. Z djęła go s ta m tą d  ręka  
kustosza i te raz  ten  dzw on 
zaśw iadcza, że p rzed  iluś tam  
dziesią tkam i la t w zyw ał o 
godzinie 5 ran o  tkaczy, by 
stawiali przy w arsz ta tach  bę­
dących w łasnością pana  
H eintzla. Są rów nież i inne 
dokum en/ty m ów iące o bez­
w zględnym  ekonom icznym  i 
społecznym  ucisku, a le  tu ta j
— mogę ju ż  posłużyć się 
w spom nieniam i mojego ojca, 
k tó ry  rów nież pracow ał przy  
w arsz ta tach  H eintzla o raz  
K unitzena. O jciec pam ięta  
czasy, k iedy  to  tygodniow y 
zarobek  tkacza w ynosił 5 do 
6 rub li, a  za s tanc ję  łącznie 
z w ik tem  i op ierunk iem  trze ­
ba było p łacić  3,5 rub la .

* * *
Napisałem o  „Białej“ . Mówiłem

w ie k a  tv m  3Tnżvłn o m  lu<Jzia<ll> którzy w tych salachw ieka. ło z a  tym  służyła  ona starają  się odtworzyć przeszłość
do sp ie ran ia  w e łn a n e g o 1 ru -  naszego miasta.

JER ZY  

W A L E ^ C Z Y K

Gąszcze  A nny Pogonow ­
sk ie j stanow ią n iełatw y k ą ­
sek do  odszyfrow ania dla 
czyteln ika. C hyba dlatego, 

że poetyka, k tó rą  u p raw ia  
Pogonow ska, n ie  należy do  
n a jb a rd z ie j w yeksponow a­
nych. N ajbliższa duchem  
będzie poetce aw angarda , a le 
trudno  w skazać bezpośred­
nich suflerów . Będzie to  
aw angarda  p rze łam ana przez 
osobiste kom pleksy, aw an ­
garda skon tam inow ana z 
n iek tórym i propozycjam i 
kreacjonizm u z dw udziesto ­
lec ia  m iędzyw ojennego.

Gąszcze  to poezja o m a- 
m en tacy jna, zafascynow ana 
urokiem  drzew , liści, lubu ­
jąca  się w zaw ik łanym  w zo-' 
rze, pu lsu jąca znaczeniam i 
uk ry tym i w podtekstach .

Szczególną skłonność a u to r­
ka u jaw nia  do sym boliki 
liści, zieleni i posągów. „Liś­
cie znające w szelkie  na­
wiedzenia", „nad gmachami  
zieleni", „za gm achem  liści’4, 
„chimera w argam i liść o- 
dziera", „Jesienne przeobra-

otypow ym  środkiem  poetyc­
kim. e lem entem  maiiki n a ­
łożonej na uczucia. Uczucia 
nie są o sten tacy jn ie  obnaża­
ne, lecz przeciw nie, zaka­
m uflow ane n ieraz w sza ra ­
dach bez klucza, m igaw kach 
esencjonalnych , g ra jących

L udzie w te j poezji to 
„obłoki odlane, z naw ałn icy", 
przeto  darm o  szukalibyśm y 
tu ta j wzorów psychologicz­
nych typu np. różew iczow - 
skiego. Poetka zabiega o 
czyteln ika zupełnie innym i 
środkam i. Będzie to  kostium

nia średniow iecznej frazy  
jak  w  części „Piosenki i b a l­
lad y “. A kcenty re lig ijne  od­
zyw ają się tu w yraźnie. Typ 
średniow iecznego rym u idzie 
w sukurs fraz ie  np. O par — 
otch łań , fałdy r -  skarży , 
szkło — stop. Pogonow ska

Poezja słowiczej ciemności
żenią liści", „w liściach s tru­
mieni" , „sUgly liściaste 
maski" ,  „a tam  sen  — ta­
niec listowia", „liście są tu 
misterne", „puls roziskrza  

suchy liść", „drzewa tracą­
ce liście", „od liści mysie  
cienie biegały po trawie".  
O to cytaty  z p ierw szej częś­
ci tom iku.

Poetkę prześladu je  obsesja 
liścia. Liść sta je  się s te re ­

sym boliką zjnaczeń zanurzo­
nych w m etaforycznej magii.

Poezja Pogonow skiej, to 
poezja łam igłów ek m etafo­
rycznych, poezja ukw ieco­
na rozm aitym i deseniam i, 
lubu jąca się w  cyzelato r- 
stw ie, poezja „słowiczej 
ciemności“, jak  sam a au to r­
ka pow iada, w k tó re j gdzie­
niegdzie b łyskają  jasne  p la ­
my. 1

czasem  przy- 
now ą poezję

sym boliczny, 
pom inający 
francuską.

Z akochana w  m agii poety­
ckiej, p rzem ycająca półsny i 
pó łjaw y z m an ifestu jącą  
się ostro  podśw iadom ością 
jak  w  w ierszu „K rople“ : 

„Geometryczna szpada  
w  grząskość moją zapada".  
Pogonow ska w ykazu je  cza­

sem  skłonność do  im itow a­

tkw l dość m ocno w  średn io ­
wieczu, p rze jaw ia  się to  w 
skłonnościach  do tem atyki 
eschatologicznej, w typie 
erotyku, zakam uflow anego, 
absolutyzującego przedm iot. 
W diam entow e upadł chrusty. 
Szare piórka wśród błyskania  
w  całym  rynsztunku  poetyc­
kim. k tóry  spotykam y w  
części pt. „T ropy“. Np. 
„Kolce słońca czerwonego

Nie poranią świata tego  
Lecz przebiły jeden  cień 
K \óry  był nie z z iem i tej. 
Rozłożył cieniutkie chusty  
Szronu niby wspominania.

Sta le  noszona w oalka m e -1  
taforyczna zaognia n iebez- H 
pieczeństw o poetyzacji, k tó re  |  
kolekcjonerom  snów  gdzie- B 
niegdzie z a g r ;^ ..  Szczegół-1  
n ie  na za rzu t poetyzacji n a -  I  
raża ją  się w iersze — p laz- 0 
my. w ierszć odpryski, k t ó - |  
rych n ie b rak  w tom iku.

Ta poezja o  tru d n o  uchw y- fi 
tnym  kształcie, często a m o r-1  
ficzna, zaszyfrow ana, u k a - i  
żująca św iat f r a g m e n ta ry c z - | 
nie, jak  w odpryskach s tłu - n 
czonego lustra , leg itym uje  |  
się jednak  przede w szysti B 
kim w yobraźn ią  i su b te ln ą  |  
w rażliw ością.

A nna Pogonow ska: 
„G ąszcze“, C zyteln ik  1DC1 r.



Ruch w łódzkim eterze
K ron ik i P o lsk iej R adiofo­

nii po ra z  p ierw szy w spom i­
nają  o Lodzi pod d a tą  2 lu ­
tego 1930 roku , k iedy  to  w 
naszym m ieście u ruchom iono 
stację nadaw czą o mocy 2 
kilowatów, k tó ra  p rzez  pięć 
lat p e łn iła  ro lę  s tac ji r e ­
tran sm isy jnej.

T ak  w ięc Łódź odezw ała 
się w  e te rze  w  1930 r. K toś 
Wspomni tam te  czasy, u śm ie­
chnie się  i pow ie: dw a k i­
low aty, cóż to  za m oc n a ­
dajn ika! N ie była ona na owe 
czasy ta k  m ała, ja k  dziś m o­
żemy przypuszczać. N ajlep ­
szy dow ód, że nasz ak tu a ln y  
nadajn ik  n a  ul. N arutow icza 
był ty lko  cztery razy  m oc­
niejszy.

Pod kon iec  1935 ro k u  Łódź 
podejm uje ju ż  w łasny  p ro ­
gram  lokalny, a  w  1939 r. 
o trzym uje now y p iękny  
© nach rozgłośni p rzy  ul. N a­
ru tow icza 130. Cieszy się 
nim  niedługo. W e w rześn iu  
1939 roiku n a d a je  o sta tn ią  
audycję, by zam ilknąć n a  
rów ne la t 6. H itlerow cy ucie­
kając w ysadzają  budynek  
rad iostac ji. W ielk im  tru d em
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11.00

11.30
17.45
17.55

18.23

18.5

i!).:io
19.55

20.25
20.35

22.00

22.10

11.30

17.45
17.50

18.55

W.30
19.55

20.25

20.40

*1.00

Program  dla szkół: Język 
polski — „Dala dziecka“ 
dla klas V—VI (W). 
Przerw a.
Program  dnia (I.) lok. 
Młodzieżowy program  pu­
blicystyczny (P).
Film ■/. serii „Czterej Spra­
wiedliwi“ pt. „Królewski 
apartam ent“ (W).
Magazyn Aktualności Fil­

m owych „Klaps“ (L) ogól­
nopolski.
Dziennik telewizyjny (W). 
„Nie ty lko  d la pań“ — 

magazyn (W).
PKF (W).
T eatr „Kobra“ —• ^Geno­
wefa — czyli serdeczna tru  
ci/,na“ — widowisko sensa­
cyjne W. Borcir‘a i A. Kod- 
ley‘a, w tłum . Jana  De- 
hnela (W).
Rep. filmowy z etapu 
Wyścigu Pokoju na  tratsie 
Olsztyn — Gdańsk (W). 
Wiadomości sportowo (W).

S. V. 61. *-» PIĄTEK!

Program  dla szkól: Gcoęra 
fia — „Czarny ląd“ dla klas 
VII (W).
Przerwa.
Program  dnia (I.) lok.
XIV Kolarski Wyścig Po­
koju, spraw o/danie z za­
kończenia IV etapu na 
trasie  Gdańsk — Poznań. 
Transm isja /. Poznania (P). 
Wszystkie dni tygodnia 
(L) lok.
Dziennik telewizyjny (W). 
Wszechnica TV pt. ,,Mo­
del« i roboty“ — program 
z cyklu: „Wszechświat, w 
którym  żyjem y“ (W). 
Program  publicystyczny 
(W).
Film dokum entalny prod. 
radzieckiej „XX w iek“ (W).

H.3n
16.40
16.45

17.45
18.00

19.00
19.10

19.30
20.00

20.25

9 . v . 61. — SOBOTA
Program  dla szkól: Zoolo­
gia — „Ptasie kolebki“ dla 
kl. VI. (W).
Przerwa.
Program  dnia (?>) lok.
XIV Kolarski Wyścig Po­

koju. Sprawozdanie z za­
kończenia V etapu na tra ­
sie Poznań — Szczecin (K). 
Transm isja ze Szczecina 
via Berlin — Katowice. 
Program  tygodnia (L) lok. 
Telekonkurs dla młodzie­
ży (K).
PKF (W).
Telewizyjny kurs m otoro­
wy (W).
Dziennik telewizyjny (W). 
Rozmowa o prografnie (L) 
lok.
Film fab. prod. radź. „O 
moim przyjacielu“ dozw. 
od lat IG (Ł) lok.

7. V. 61. — NIEDZIELA

U.15

12.PO
13.15

14.10

is.oii
16.00

16.40
17.35
17.43

18.20

19.30
20.15

Sprawozdanie z mistrzostw 
Europy w koszykówce meż 
czyzn. Transm isja z Bel 
prądu i K).
Przerwa.
„¡Muzyka <11a ciebie“ — po­
ranek muzyczny (P).
Film z serii Disneyland 
(W).
Niedzielna Rleilada (W). 
Program  dla dzieci „Te­
atrzyk w koszu" (W). 
„Raz, dwa, trzy“ — pro­
gram rozrywkowy (W). 
PKF (W).
Ustr.ula L iteracka t,Jubi­
leusz.“ A. Czechowa (W). 
Teleturniej „Tcle-turnlej“ 
(W).
Hzlennik telewizyjny (W) 
Film fab. prod. durtsWeJ 
..Dzieci z Jednego podwór­
ka'* (W).
Wiadomości sportowe (W)

inżyn ierów  i techn ików  w y­
grzebane  z ru in  części a p a ­
ra tu ry , zm ontow ane n a  no­
wo, pozw alają  w p aźdz ie rn i­
ku  1945 roku  n ad ać  p ie rw ­
szą po w ojnie łódzką au d y ­
cję na fa lach  radiow ych.

P rzez la t  szesnaście słu ch a­
liśm y Łodzi ze zm iennym  
szczęściem . To znaczy, albo  
ją  było słychać, albo też 
szum y, gwizdy, trzask i po­
k ryw ały  naszą s tac ję  doku­
m en tn ie . T rap iło  to tech n i­
ków  i inżynierów , m artw iło  
red ak to ró w  rad ia , autorów , 
dzienn ikarzy , m uzyków , boć 
przecież jakże  często pozo­
s taw a li oni bez słuchaczy, 
ca ła  ich robo ta  szła n a  m a r­
ne. T echnicy  ro zk łada li ’•ęce: 
Na łódzkiej fa li — m ów ili — 
p racu je  ponad  50 stac ji r a ­
diow ych, m ocniejszych od 
nas. W dzień  pó ł b iedy, a le  
k iedy  zajdzie  słońce i zasięg 
odbioru się zw iększa — je ­
steśm y zagłuszeni.

S p raw a budow y nowego 
n a d a jn ik a  d la  Łodzi i w oje­
w ództw a w iele  ra zy  była 
podnoszona p rzez  p rasę. Sam  
m om ent rozpoczęcia budow y 
u m k n ą ł jakoś uw adze dzien­
nikarzy . Dziś naw et, po za­
kończeniu  p ierw szego e tapu  
p ra c  przy  te j w ielk iej i ja k ­
że is to tne j d la  m iasta  i w o­
jew ództw a inw estycji, są  lu ­
dzie, k tó rzy  je j nie docen ia ją . 
Może d latego, że ponad  100 
m etrow y  m asz t an ten y  r a ­
diow ej (dw a razy  ta k i ja k  
n a  ul. N arutow icza) n ie  stoi 
w  środku m iasta?  Może d la ­
tego, że p iękny  b u dynek  ? 
w ielką szk laną ' ścianą sa li 
n a d a jn ik a  sitoi na w zgórzu 28 
k ilom etrów  od m iasta?  Może 
d la tego , że n ie  w idzieli 50 
m etrow ej w ieży betonow ej, 
na k tó re j w  trzech  galeriach  
ustaw ione są  ok rąg łe  lu s tra  
łączy telew izy jnych? Może 
w końcu dlatego , że 'nie zda­
ją  sob ie  sp raw y  ja k ą  rolę 
w ogóle odgryw a rad io  I te ­
lew izja, jak o  podstaw ow y 
środek  szybkiej in form acji, 
rozryw ki, oświaity, d la  m iast 
i p rzed e  w szystk im  d la  wsi. 
W ysoka jakość techniczna 
p ro g ram u  jesit tu  oczyw iście 
po trzebna. A w ysoka jakość 
to  m odern izacja , A m o d ern i­
zacja to  now e obiekty , now a 
a p a ra tu ra .

Pesym ista  pow ie n a ty c h ­
m iast, że  n a d a jn ik  oddany  
do  uży tk u  w  p o łudn ie  dtnia 
29 kw ie tn ia  b r . n ie  je s t w ca­
le  now y. W istocie je s t  to  
a p a ra tu ra , k tó ra  sk o n s tru o ­
w an a  w  ro k u  1938 przez  po l­
sk ich  inżynierów , stanow iła  
o sta tn ie  słow o techn ik i. Dziś 
je s t ona  kom pletn ie  zm oder­
n izow ana p rzez  b rygadę in - 
żyn iery jno -robo tn iczą  W ar­
szaw skiej R adiostacji C en­
tra ln e j . ’ G ru n t, by  dobrze 
pracow ała . O h is to rię  m n ie j­
sza. Z a p a rę  la t obok tego 
n a d a jn ik a  s tan ie  d ru g i ró w ­
nież o m ocy 50 KW ja k o  p o ­
m oc w  nag łych  w ypadkach  
aw arii. Moc nadaw cza w zro­
śnie w tedy  do  100 KW, p o ­
n iew aż n ad a jn ik i p ra c u ją  r a ­
zem .

Obok części rad iow ej nowy 
ob iek t stanow i rów nież is to t­
n e  ogniw o n a  tra s ie  łączy te ­
lew izy jnych  w  sieci k ra jow ej 
i w  w ym ian ie  p rogram ów  
m iędzy ZSRR, C zechosłow a­
c ją  i  NRD.

O środek rad io w o -te lew i­
zy jny  pod T uszynem  n ie  je s t 
jedynym , ja k i n a  tę  p ięcio­
la tk ę  zaplanow ano dla Łodzi 
i  w ojew ództw a.

Rozpoczęto ju ż  budow ę 
now ego ośrodka lin ii rad io ­
w ych TV. P ierw szy e tap  
p rzew idu je  oddan ie  do  u ż y t­
k u  w ieży z an ten am i p rze ­
kaźn ikow ym i i telew izji dla 
w ym iany  program ów  z P o ­
znaniem  i NRD. N astępnie 
s tan ie  m esz t i n ad a jn ik  te le ­
w izy jny  o mocy 100 k ilow a­
tów, k tó ry  zapew ni dobry  
odbiór p rogram ów  TV n a  te ­
re n ie  całego w ojew ództw a. 
Mówi się też głośno o u ru ­
chom ieniu  dw óch nadajn ików  
rad iofonicznych p racu jących  
w paśm ie fal u ltrak ró tk ich , 
k tó re  p rzystosow ane byłyby 
do n ad aw an ia  d rugiego p ro ­
gram u lokalnego Łodzi, bądź 
re transm itow an ia  p rogram u 
I I I  i IV Polskiego K adia. Z a­

leży to  je d n a k  od tego czy 
znaidą  się  fundusze  społecz­
n e  n a  dofinansow anie p rzed ­
sięwzięcia.

T ak  w ięc po 16 la ta ch  r a ­
diow ego zasto ju  w  Łodzi, je ­
ś li nie liczyć uruchom ien ia  
w  m iędzyczasie w ielkiego 
ośrodka T elew izji, w  te j p ię ­
cio latce zaczyjnamy się r u ­
szać. R uszyła 50 k ilow atow a 
s ta c ja  rad io w a  n a  fa li 219 
m etrów , rusza  s ta c ja  p rze­
kaźn ikow a TV, co pociągnie 
za  sobą likw idację  zbędnej 
stac ji na  S tokach  i ru sza ją  
dalsze inw estycje.

25 la t  dziejów  rad io fon ii 
w  Łodzi n ie  przyniosło  nam  
tyle, co la ta  ostatnie.

T eatr  telewizji

W ub ieg łym  tygodn iu  
og lądaliśm y  z W ar­
szaw y n iezw ykle  in ­

te re su ją cą  pozycję T ea tru  
T elew izji — „Bal m an ek i­
nów “ B runo  Jas ieńsk iego  w  
reżyserii Z ygm un ta  H ubne­
ra . Tegoż Z ygm un ta  H tibne- 
ra , k tó ry  po p a ru  znakom i­
ty ch  sezonach w T ea trze  
„W ybrzeże“ p rzen iósł się 
oczyw iście co ry ch le j do 
W arszaw y w  tow arzystw ie  
K obieli, C ybulskiego, E lżbie­
ty  K ęp iń sk ie j-K ow alsk ie j i 
innych. W W arszaw ie  idzie

Kwitujemy odbić1»

„Wszyscy jesteśmy sędziami“
Jak się w ydaje audycje z 

cyklu „Wszyscy jesteśmy 
Sędziami" cieszą się «po­

rą popularnością wśród tele­
widzów — gdy swego czasu 
jedna z takich audycji szła z 
Łodzi, ilość amatorów na wzię­
cie w niej bezpośredniego 
udziału, o wiele przekroczyła 
pojemność studia. Kówn’eż i 
przy telewizorach zasiadają ca­
le rodziny i cale towarzystwa 
— sam miałem okazję brać 
udział w kilku dyskusjach o 
wiele bardziej namiętnych i 
pełnych zacietrzewienia, niż 
dyskusje prowadzane w studio

Audycje ze wspomnianego 
cyklu noszą dwoisty charak­
t e r  _  w  jednym wypadku na 
sali gromadzi się spora ilość 
osób reprezentujących najróż­
norodniejsze i bardzo przypad­
kowe zawody, innym znów ra­
zem zaprasza się określoną 
dwunastkę — odpowiednik są­
du przysięgłych — którym sę­
dzia referuje przebieg sprawy, 
odpowiada na ich pytania, a 
następnie pozostawia dysku­
tantów własnemu losowi.

Ostatnia, nadana w ubiegły 
piątek audycja była tego dru­
giego typu — trudno ją jednak 
uznać za nazbyt udaną, głów­
nie dlatego, że przedstawiono 
nam m ateriały czysto poszla­
kowego procesu i to procesu 
w którym dość jednokierunko­
wo prowadzone śledztwa pozo­
stawiało wyraźne luki w łań­
cuchu przyczyn i skutków.

Darujmy sobie może zbyt 
szczegółowe referowanie spra­
wy — znaczna część czytelni­
ków pam ięta zapewne audycję, 
tyczyła ona zabójstw a dziewię­
ciodniowego dziecka, zaś 
oskarżoną była malka, dziew­
czyna ze środowiska wiejskie­
go. dość brutalnie porzucona 
przez dużo od dniej zamożniej­
szego kochanka. Wątłość do­

wodów — plamka krwi na pie­
luszce, wyrzuconej zresztą 
przez pielęgniarkę do brudów 
i nigdy nic odnalezionej (opie­
ramy się więc na jednostron­
nym oświadczeniu) strach m at­
ki, która w nocy, szereg go­
dzin po karm ieniu, usiłowała 
destać się do dziecka, wreszcie 
ślady nakłucia jakby od szpil­
ki na wysokości serca i skro­
ni (co mogło być — zd tniem 
lekarzy — również wynikiem 
zabiegów, nie zapisanych co 
prawda w karcie dziecka) — 
oto wszystko. Przy matce nie 
znaleziono żadnego ostrego na­
rzędzia, biegli nie byli zdolni 
wiążąco stwierdzić, czy śmierć 
nastąpiła na skutek ukłuć, 
wreszcie jest mało prawdopo­
dobne, czy prosta dziewczyna 
ze wsi potrafiłaby tak precy­
zyjnie dokonać zabójstwa, aby 
śmierć nastąpiła dopiero w 
szereg godzin po skaleczeniu... 
A jednak — jednak sąd I in­
stancji wydal mimo wszystko 
wyrok skazujący na dwa lala 
więzienia i dopiero Sąd Naj­
wyższy — o jednym i o dru­
gim dowiedzieliśmy się dopie­
ro w zakończeniu audycji — 
uniewinnił oskarżoną z braku 
wystarczających dowodów.

Podobny „wyrok“ — tu w 
cudzysłowie — wydala zaim­
prowizowana lawa przysięgłych 
zgromadzona na audycji, i ta 
zgodność wyroku sądu z poczu 
ciem społecznym (zgodność — 
nawiasem mówiąc — z reguły 
pow tarzająca się w kolejnych 
audycjach) jest jakoś optymi­
styczna. Sama audycja dala 
jednak stanowczo zbyt mało do 
myślenia — była bardziej „kry­
minałem“ niż problemem spo­
łecznym i chyba nie tędy dro­
ga. Miejmy nadzieję, że na­
stępne audycje podniosą bar­
dziej ważkie, a przede wszyst­
kim hardziej jednoznacznie po­
stawione problemy,

m u  zresztą  nieco gorzej, a le 
to  by ła  ty lko dygresja... 
W racajm y  do „B alu  m an e­
k inów “.

O tóż w y d aje  się, że dobór 
te j w łaśn ie  sz tuk i dla T ea­
t r u  T elew izji by ł w y ją tk o ­
w o celny, techn iczne  m ożli­
wości te lew izji w yraźn ie  
pom ogły tekstow i, w zboga­
ciły go. Rzecz, ja k  p am ię ta ­
my, w  tym , że p ierw szy  ak t 
sz tuk i toczy się na b a lu  m a­
nekinów , zw yczajnych  w y­
staw ow ych  m anek inów , k tó ­
re  ożyły w  najw iększej ta ­
jem nicy  p rzed  ludźm i. M a­
nek inów  m uszących kom ple­
tow ać dopiero  ręce i nogi, 
często pozbaw ionych głów, 
a le i w ów czas n aw et n ie  po­
zbaw ionych m ożliw ości czu­
cia, m yślen ia  — sw oistym i 
k a teg o riam i rzecz ja s n a  — 
i m ów ienia.

A k to r na  scenie zastoso­
w ałby  w  tego ty p u  ro li sze­
reg  zabiegów  fo rm alnych : 
m a rtw e  upozow anie rą k  w 
m ożliw ie jednej i te j sam ej 
pozycji, ciężki,, p rzew a la ją ­
cy się z boku  na bok spo­
sób chodzenia, św iadczący o 
sztyw ności nóg, n ieruchom a, 
zastygn ię ta  w  g rym asie  
tw arz . Jed n e j rzeczy w sze­
lako  a k to r  n ie  m ógłby u n ik ­
nąć — słowa. M anekiny  m ó­
w ią, po rozum iew ają  się. dy ­
sk u tu ją  i choćby n aw et na­
g rać  ich głosy na  ta śm ę  m a­
gnetofonow ą, n ieruchom e, 
położone w  jednym  punkcie  
źródło dźw ięku, źródło  nie 
p rzesu w ające  się w raz  z 
postacią, n ie ty lk o  zburzy ło ­
by te a tra ln ą  iluzję, ale i za­
ciem niłoby sam ą akcję .

To, co n ie  by łoby  m ożli­
w e w  tea trze , znakom icie 
„zagra ło“ w  telew izji. P rze­
cież w  te lew iz ji głos i ta k  
p łyn ie  z g łośnika, a n ap ro -

„Tajemniczy znak KT“

A mi «Iowa — pomysł byl
znakomity i w arty chyba 
kontynuowania. Ośrodek 

warszawski spróbował zainte­
resować się jakością towarów 
najrozmaitszych branż, a co za 
tym idzie sprav>ą kontroli 
technicznej, sprawi* brakarzy.

Zgromadzał eksponaty — 
popsute adaptery, wózki dzie­
cinne nadające się pst: na bu- 
dęv skarpetki nie do nałożenia, 
m arynarki fatalnie skrojone i 
różne takie cudeńka. Zaprosił 
ekspertów z prośbą o ocenę — 
czy naprawdę towar jest abso­
lutnie nie do przyjęcia, a je ­
żeli tak, to dlaczego.

Nie doóć na tym — reporter 
ruszył w teren i przeprowadził 
na miejscu szereg rozmów z 
brakarzam i, w tym częstokroć 
z brakarzam i zakładów leżą­
cych na terenie naszego woje­
wództwa, jak na przykład 
„Pierwsza Rudzka". Reporter 
nie byl natrętny  — pytał czy 
tow ar jest napraw dę I gatun­
ku czy zakład napraw ię nie 
wypuszcza braków — 1 na tym 
poprzestawał. Dopiero potem 
zaproszono wszystkich braka­
rzy, których oglądaliśmy na 
taśmie filmowej, do Warszawy. 
Było to więc coś w rodzaju 
konfrontacji pobożnych żvrzeń 
i jednostronnych oświadczeń — 
z faktami.

Iłealizatorzy audycji nie po­
szli w tej pierwszej (jeżeli się 
tylko nie mylimy) próbie zbyt 
daleko. Nie chcieli robić lu­
dziom publicznej przykrości, 
nie wygrzebywali „eskponatów 
tandety" przepuszczonych
przez konkret .eso i zaproszo­
nego brakarza — choć jest to, 
przynajm niej w niektórych

wypadkach, możliwe. Raczej 
dali do zrozumienia, że potra­
filiby zrobić i to także — moż 
na sobie wyobrazić, co działo 
się w dniu audycji w poszcze­
gólnych zakładach, niepewnych 
czy ich produkcja nie zostanie 
publicznie ośmieszona i to od 
razu w skali ogólnopolskiej 
Trochę to wprawdzie było 
„szantażowe", ale nawet szan­
taż w tak istotnej sprawie — 
oczywiście „szantaż“ w wiel 
kim  cudzysłowie — jest chyba 
dopuszczalny.

Inna jeszcze sprawa — istot­
ny problem współzależności 
uposażenia brakarza (np. p re­
mia w wypadku gdy jest on na 
etacie umysłowym i kierów 
niczym stanowisku) z wyko­
naniem przez zakład planów 
produkcyjnych — został zaled­
wie zamarkowany, a o różno­
rodnych formach nacisku, po­
cząwszy od zapraszania na 
wtidkę, a kończąc na pogróż­
kach rzucanych przez zainte­
resowanych, w ogóle nie 
wsoomniano.

Dobre jednak na początek 1 
to: audycja nie odpowiedziała 
nam wprawdzie na pyan ie , 
dlaczego raz bywa źle, a raz 
dobrze, była jednak niewątpli­
wie niesłychanie silnym mo­
mentem dopingu i kto wie, 
czy przekształcenie jej w au­
dycje cykliczną nie miałoby 
racji bytu. Nikt nie lub tzw. 
„opisania“ w gazecie, ale tłu­
maczenie się z puszczonego 
braku na oczach całej Polski 
i wszystkich znajomych, jest 
chyba stokroć bardziej nie­
przyjemne.

W każdym bądź razie sam e­
go pomysłu gratulujemy.

w adzić w idza na  to , k to  
a k u ra t m ów i, m ożna po p ro ­
s tu  p rzy  pom ocy ru ch u  k a ­
m ery  — na jazd  na  tw arz, 
zbliżenie, będzie zabiegiem  
n a jzupe łn ie j w y s ta rcza ją ­
cym . S tąd  sceny na b a lu  
w ypad ły  co n a jm n ie j f ra p u ­
jąco  — m anek iny  nie m ó­
w iły, a głośno m yślały  z 
jed n y m  i tym  sam ym  g ry ­
m asem  zastygn ię tych  na 
u p u d ro w an y ch  tw arzach .

Z apew ne, p ow tarzan ie  
jednego  i tego sam ego te ch ­
nicznego tr ick u  na p rzes trze ­
ni w ielu  spek tak li, m ogłoby 
się do cna znudzić w idzom , 
w y d a je  się jed n ak , że j;»k 
dotychczas je s t raczej od­
w ro tn ie  i te lew iz ja  nie za 
dużo, a za m ało, zb y t rz a d ­
ko korzysta  ze sw oich teeh - 
nicz-nych m ożliwości. A prze­
cież m a ich cały  szereg, po­
dobn ie  na p rzyk ład  ja k  sze­
reg  m ożliw ości m a — w 
odróżnien iu  od „ te a tru  ży­
w ego p lan u “ — te a t r  lalok. 
P rzyszedł m i ten  te a tr  na 
m yśl, poniew aż scena uc ię ­
cia głow y L iderow i, rozlo- 
sow yw ania  jej przez m ane­
k iny  i w reszcie p rzy p raw ia ­
nia zw ycięzcy, n a jp e łn ie j i 
n a jzab aw n ie j w ypad łaby  
w łaśn ie  w  lalkach... A le to  
znów  by ła  dygresja , ty m  ra ­
zem  ju ż  ostatn ia .

Sam  „Bal m anek inów “ 
u d a ł się — ja k  w yżej m ó­
w iłem  — znakom icie. No a 
K azim ierz  R udzki — to b y ­
ła  w ielka radość patrzeć  na 
tego  k ap ita lnego  ak to ra  ob­
sadzonego w  do d a tk u  w  w y­
m arzonej d la  niego roli. J e ­
żeli w olno sądzić sp ek tak l 
n ad a je  się do pow tórzenia. 
N ie w iem  czy z te le -reco r- 
d ingu , czy raz jeszcze ze 
stud ia , a le  n a d a je  się na 
pew no.

r n f o W t y

N ow y Z arząd  Łódzkiego 
O ddziału  Z w iązku  L itera tów  
P o lsk ich  ukonsty tuow ał się 
następu jąco : M arian  P iechal 
(prezes), M aciej K anonow i cz 
(w iceprezes), Igor S ik iryck l 
(sekretarz), Zofia L oren tz  
(skarbnik), Anna, Pogonow ska 
W acław  M rozowski (członko­
w ie zarządu). M  W ubiegłym  
tygodn iu  gościli w  Łodzi 
p rzedstaw icie le  am basady  
radzieck ie j, k tó rzy  w zięli u -  
dział w  spo tkan iu  z m iesz­
k ań cam i naszego m iasta . ■  
W edług stan u  z d n ia  1 s ty ­
czn ia  br. is tn ie ją  w  w oj; 
łódzkim  152 spółdzieln ie 
p ro dukcy jne  skup ia jące
2,250 członków . ■  Z nany  w 
środow isku  łódzkim  m alarz  
p. Je rzy  K raw czyk  zdobył 
p ierw szą nagrodę n a  kon­
k u rs ie  „Łódź w  p la s ty ce” 
zorganizow anym  przez O d­
dzia ł Łódzki Z w iązku P o l­
sk ich  A rtystów  P lastyków ; 
żona a rty s ty  także  p lastyk  
o trzym ała  w yróżnien ie . ■  
W arto  obejrzeć w ystaw ę 
książki fran cu sk ie j ekspono­
w aną  w  K lub ie  M iędzyna­
rodow ej P rasy  i K siążki; 
w ystaw cy  zaprezen tow ali 
duży w ybór li te ra tu ry  z róż­
nych dziedzin. {■ O statn io  
łódzka O pere tka  obchodziła 
15-lecie sw ego is tn ien ia  — 
nad  jub ileuszem  p ro tek to ra t 
ob jęli tow , M ichalina T a-

ta rk ów na-M ajkow ska  i m gr 
E dw ard  K aźm ierczak. ■  
Jed n a  z łódzkich  gazet opu­
b likow ała  n iedaw no lis t 
m ieszkańców  pew nego b lo ­
ku k tó rzy  skarży li się, że 
n ik t nie chce uporządkow ać 
im  traw n ik ó w ; na  zrob ien ie  
porządku  w e w łasnym  za­
k resie  dow cipni m ieszkańcy 
oczyw iście nie w padli. fB 
„W ięc p ijm y  w ino” głosi 
ty tu ł tek s tu  rek lam ow ego 
Łódzkiej W ytw órni W in — 
bow iem  ja k  pow szechnie 
w iadom o w ino je s t a rty k u ­
łem  w ym agającym  w  n a ­
szym  k ra ju  szczególnej re ­
k lam y. ■  W arto  p rzeczytać 
p asjo n u jącą  książkę o Ło­
dzi W ładysław a R ym kiew i­
cza pt. „U cieczka z ziem i o- 
b iecanej" , k tó re j fragm en ty  
d rukow ały  „O dgłosy”. !B 
Ja k  się dow iadu jeń iy  z „E x- 
p ressu ” T ea tr  7.15 ze spek­
tak lem  „Z agłoba sw atem ” 
odniósł n iebyw ały  sukces 
na  w ystępach  gościnnych 
w..; R adom iu; A uto r n o ta t­
ki z radością  kom uniku je , 
że w  tym że m ieście k lapę  
zrob ił W agabunda, co n ie  
w ydaje  nam  się specja ln ie  
dziw ne, bow iem  m iędzy in ­
te ligen tnym  p rog ram em  te ­
go k ab a re tu  a zm urszałą  
sztuczką T ea tru  7.15 is tn ie­
je  dość zasadnicza różnica. 
■  W arszaw skie  zak łady  
„F o ton” uraczy ły  nabyw ców  
b łonam i fo tograficznym i n a ­
w in ię tym i n a  m etalow o ro l­
ki nie pasu jące  do żadnego 
chyba ap a ra tu  dostępnego

W IŁ.

Stop, panoirie
N ik t  nie będzie chyba  

tw ierdził,  że jes teśm y bądź  
byliśm y b e zkry tyczn ym i
chwalcam i łódzkich  progra­
m ó w  rozryw ko w ych ,  k iedy  
j ed na k  „K u lisy” w  niew ie l­
k ie j  notce rvychwalając (i 
słusznie!) „Kabaret starszych  
panóio” bez na jm niejszego  
dowodu p raw d y  proponują  
Ośrodkowi Ł ó d zk iem u  zre ­
zygnowanie w e  w łasnym  
interesie z  przygotow ywania

takich programów  — rzecz 
urydaje się n a m  przesadna  
aź do arogancji.

Ostatecznie, inna rzecz  
najostrzejsza k ry tyka ,  in n a— 
bezzasadne mieszanie z bło­
tem  i to jeszcze na u^jrost. 
Ostatecznie, nie w  jednej  
Warszawie siedzą ty tan i h u ­
m oru  — Ł ódź nadawała  
audycje  złe, nadawała nie­
złe, może nadawać  i dobre.

Stop, panowie!



Szkoła Nr i  w  A leksandrow ie

Województwo najbliższe

LEKSANDRÓW
W tym okazałym budynku, 

aleksandrowskiej szkole nr i, 
bieżący rok szkolny jest do­
piero drugim rokiem pracy. 
Szkota zatem jest nowa, 
mato powiedzieć nowa, szkoła 
także jest młoda. Około 80 
procent nauczycieli to ludzie 
młodzi.

Prawie !)00 aleksandrowskich 
dzieci uczy sic; dziś w jasnych, 
kolorowych klasach. .legliby 
dodać sporą liczi«; uczniów

Fot, J, WUtntuński $zkoly Przysposobienia Zawo­

dowego, odbywających zajęcia 
po południu. liczba uczącej 
sio tu młodzieży kształtowa­
łaby się z pewnością o wiele 
wyżej. Szkoda tylko, że nie 
jest jeszcze najlepiej z wy­
posażeniem pracowni przyrod­
niczej i fizycznej, ale z cza­
sem i te braki zostaną prze­
cież uzupełnione.

2.0(10 tom ów szkolnej biblio­
teki też chyba nie jes t szczy­
tem  ..zam ożności“ . N atom iast 
w arszta ty  do prac ręcznych są

przedmiotem zazdrości In- 
nych szkół. Naprawdę, tak 
bogate wyposażenie nie często 
się jeszcze zdarza. Dobrze 
więc, że przy projektowaniu 
tej szkoły nie zapomniano » 
niezmiernie ważnym próbie-' 
mie politechnizacji. Nic też 
dziwnego, że nowa piękna 
szkoła i rosnące wokoło bloki 
mieszkalne są dumą miesz­
kańców Aleksandrowa.

J. W.
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K siężn iczka  Małgorzata z  m ężem

BIEDNY TONY

Teść księżniczk i Małgorzaty z żoną i nowo narodzonym
synem

K iedy przed rokiem  księż­
niczka M ałgorzata i A ntho­
ny A rm strong -Johns staw ali 
na  ślubnym  kobiercu, a n ­
gielska bu rżuazja  do p a try ­
w ała się w tym fakcie zw y­
cięstw a „zw ykłych ludzi“ . 
P ow iadano  wówczas, że no­
wy „królew ski m ałżonek“ 
je s t najszczęśliw szym  czło­
w iekiem  w W ielkiej B ry ta ­
nii Dziś mówi się o nim 
v,ten biedny T ony“. Powsze»

chnie w iadom o, że królow a 
Elżbieta, książę F ilip igno­
ru ją  po prostu eks-fo tografa , 
nie dopuszczając go do sw e­
go e lita rnego  kręgu. Jak ie  
są praw dziw e uczucia dw o­
ru i k rólew skiej rodziny w o­
bec M ałgorzaty i jej męża?

Można się o tym  dow ie­
dzieć z a rtyku łu  jednego z 
zachodnich dzienn ikarzy , 
który’ rozm aw iał z przy ja ­
ciółmi m łodych m ałżonków ,

oraz by łą  lub  obecną służ­
bą, a także  przeprow adził 
ank ie tę  w śród osób w ta jem ­
niczonych w życie pałacu 
B uckingham . I tak oto po­
w stała  opow ieść o księżnicz­
ce. k tóra  przez przekorę po­
ślub iła  zw ykłego człow ieka 
i o zw ykłym  człow ieku, któ­
ry chciał zostać rom an tycz­
nym  zbaw ca pew nej zrozpa­
czonej królew ny.

ROZCZAROW ANIE
Tony Johns, jak  go po 

p rostu  nazyw ają p rzyjaciele, 
bez pow odzenia chciał się 
za asym  iłować w tym  eks­
kluzyw nym  tow arzystw ie. 
Spodziew ał się, że d rzw i do ­
mu królew skiego s tan ą  przed 
nim  o tw orem  i że w 
d rzw iach  tych pow iła  go 
b ra te rsk i uścisk księcia Fi­
lipa. Sądził, że przy jaciele  
jego  żony s tan ą  się jego 
przy jació łm i i odw rotn ie . 
Cóż za rozczarow anie! K ło­
poty zaczęły się na tychm iast 
po ślubie. P am ięta jm y , że 
ożenił się z osobą, k tó ra  5a- 
ko czw arta  z kolei posiada 
praw o  do następstw a tro ­
nu. Jed n ak że  T ony z góry 
został pozbaw iony w szelkich 
p raw  ■/ tego ty tu łu  i od su ­
nięty od w szelkich o fic ja l­
nych funkcji, gdyż n ie mo­
że poszczycić się posiada­
niem  . b łęk itne j k rw i“;

P raw dopodobnie  d la  tego 
księżniczka zrezygnow ała z 
w zięcia udziału  w uroczy­
stym  o tw arciu  P a rlam en tu , 
gdyż m usiałaby  za jąć  m ie j­
sce w śród rodziny k ró lew ­
skiej. podczas gdy je j m ąż 
siedziałby m iędzy „zw ykłym i 
m ieszczanam i“. Ten fo rm ai-

Ä 1  f

Tow nsend  z narzeczoną Księżniczka K en tu  A leksandra

ny problem  zn iknąłby , gdyby 
królow a podarow ała sw em u 
szw agrow i ty tu ł szlachecki. 
Ale k rólow a byna jm n ie j się 
z tym  n ie  kw api, o co M ał­
gorzata  m a w ielki żal do 
siostry . Tony niczym  nie Za­
służył na ty tu ł i gdyby k ró ­
low a zechciała go nim ob­
darow ać, w ybuchłby sk a n ­
dal,

M AŁŻEŃSTW O 
PR ZEZ ZEM STĘ

N ik t nie uw aża tego m ał­
żeństw a za m ałżeństw o z 
miłości. Wszyscy u w aża ją  je  
za zem stę księżniczki za 
n ieudany  m ariaż  z Tow nsen- 
dem . Nie pozw olono wyjść 
je j za człow ieka, którego ko­
chała  „poniew aż był zw y­
kłym  m ieszczuchem  i do 
tego rozw iedzionym “. M iesz­
czucha m ożna jeszcze je j 
było darow ać, ale rozw od­
nika — w żadnym  razie!

Tony pojaw ił się kiedyś 
służbow o na dw orze. M ałgo­
rzacie podobał się. Na pew ­
no nie on ośm ielił się roz­
począć miłosny f l ir t z Osobą 
posiadającą  dziedziczne p ra ­
wo do tronu . W szyscy zda­
w ali sobie spraw ę, że k ró ­
low a jest p rzeciw na tem u 
m ałżeństw u, że na ślub sio­
stry  przybyła tylko d la  for­
my. N ie tru d n o  się więę, d o ­
m yśleć jąk  „serdeczn ie“ 
p rzy jęto  szw agra w rodżi- 
nie.

I nie ty lko m ąż, ale i p a­
ni A rm strong  n iechę tn ie  jest 
te raz  w idziana na dw orze. 
O fic ja lne  funkcje  M ałgorza­
ty  prze ję ła  je.i kuzynka 
A leksandra, księżniczka
K entu.

IN TRU Z W PAŁACU 
BUCK HIN GIIA M

Po pow rocie zakom uniko­
w ano T ony‘em u, że nie w ol­
no mu już zajm ow ać się fo­
tog ra fa  Nie został sz lachci­
cem, nie zaprzy jaźn ił się z 
księciem  Filipem  ani innym i 
dw orsk im i dosto jn ikam i, dla 
k tórych był in truzem  na 
k ró lew skim  dw orze tylko 
d latego, że w  żyłach jego 
nie p łynie „b łęk itna  k rew “ 
i jego papa d w u k ro tn ie  się 
rozw odził. A poza tym  cóż 
to za tow arzystw o, w  którym  
się obracał! Żeby to  chociaż 
byli oficerow ie, a to ty lko 
in te ligencja  i egzystencja- 
liści!

Za to w dom u jes t Tony

au to ry te tem  M ałgorzata m u ­
siała  porozdaw ać w szystkich 
sw oich psich ulubieńców , a 
m ajordom us C ronin podał
się do dym isji, gdyż Tony 
ośm ielił się być gospoda­
rzem  we w łasnym  dom u. I 
jeszcze czegoś nie mógł Cro-, 
nin zrozum ieć: tego, że je ­
go pan osobiście przegląda 
rachunk i w ydatków  dom o­
wych, zn iża jąc  się tym  sa ­
m ym  do poziom u zw ykłego 
pracodaw cy, k tóry  sam  za ­
tru d n ia  i zw aln ia  sw oją 
służbę. M ałgorzata i Tony 
byna jm n ie j nie są bogaci. 
P ię tnaśc ie  tysięcy funtów  
szterlingów , daw anych  przez 
rząd  kró lew sk ie j siostrze, 
byłoby p raw dziw ym  luksu­
sem  d la  każdej innej rodzi­
ny, a le  nie m oże zaspokoić 
potrzeb dom u te j klasy. Czy 
kiedykolw iek uczono M ałgo­
rza tę  oszczędności? A Tony 
zarab ia ł sam  na sw oje  u trzy ­
m anie — stąd  zasadnicza 
różnica w  poglądach na  w y­
datk i.

M ałgorzata Uczyła na m o­
ra ln e  w sparcie  p rzynajm n ie j 
ze strony  dalszych człon­
ków rodziny. A tym czasem  
je j ukochana ciotka, p iękna 
księżna K entu  — nigdy jesz­
cze nie zaprosiła ich na h e r­
batę. R ozm aw iając z M ał­
gorzatą  przez telefon ani 
razu nie w ym ieniła im ienia 
je j m ałżonka.

W m iędzyczasie ożen ione­
m u po raz trzeci ojcu  
Tony'ego urodziło  się dziec­
ko, k tó re  p rasa  angielska 
nazw ała „królew skim  dzi­
dziusiem “ . Nie tru d n o  w y­
obrazić  sobie reakcję  k ró ­
low ej Elżbiety po tym  skan­
dalu .

S y tuac ja  w  dom u państw a 
A rm stro n g -Jo h n s jest w ięcej 
niż rozpaczliw a. Czyżby 
m iało dojść do rozw odu? 
M ałgorzata zniesie naw et 
najgorsze — odpow iadają  ci 
co zn a ją  księżniczkę.

PRZYGODA W LOKALU

N ajw iększym  szokiem , k tó ­
ry przeżył fo tograf w n ie­
bieskich dżinsach i grubym  
sw etrze był zakaz w idyw a­
nia się z daw nym i p rzy ja ­
ciółmi oraz odw iedzania  
ulubionych kaw iarn i. Z am k­
nął się w tedy w sw ojej 
ciem ni, a  M ałgorzata poszła 
do  kuchni. Przez cały dzień 
nie przem ów ili do s ie b ie  an i 
słow a,

K tó reg o ś w ieczo ru  sie d z ie ­
li w lo k a lu . Podeszło do 
n ich  k ilk u  p rz y ja c ió ł To­
ny'ego. Lecz pani Johns od­
w róciła głowę. Inn i wzięli 
przykład  z księżniczki. N a­
stąp iła  w ym ow na cisza. Cói 
zostało przyjacio łom ? Ode­
szli.

I jeszcze jeden  pow ażny 
problem . Cóż Tony będzie 
robił? N iegdyś za jed n ą  fo­
tografię  o trzym yw ał sum ? 
k tó ra  w  przeliczeniu na  zło­
tów ki w ynosi około 20.000, 
te raz  je s t na  u trzym aniu  
żony.

Ale co chw ilę  dochodzi do 
sprzeczek m iędzy m ałżon­
kam i. On chciałby się prze­
nieść i znów  otw orzyć sw o­
je  a te lier. O na zak lina 
by  tego nie czynił. Zna za- 
sndy E lżbiety i konsekw en­
cje  tych zasad. I znów  on 
zam yka się w sw ojej ciem ­
ni i tak  m ija ją  burze jed ­
na po d rug ie j. K siężniczka 
w szelkim i sposobam i s ta ra ­
ła się znaleźć d la  męża od­
pow iednie zajęcie. Z w róciła 
się z tym  do brytyjskiego 
rad ia  BBC. Na próżno! Za­
żądała  od d y rek to ra  linii 
transoceanicznych , bv zam ia­
now ano je j m ałżonka n a ­
czelnym  odnow icielem  s ta t­
ków  „Q ueen M ary“ i „Queen 
E lisabeth". O dpow iedziano 
jej, że pan Johns jest nie­
w ątp liw ie  w ybornym  fo to­
grafem , ale...

W styczniu  T ony ob ją ł 
w reszcie stanow isko. P rzy ­
był do pracy au tem . Tow a-, 
rzyszył mu p ryw atnv  de­
tek tyw  M ałgorzaty. U brany 
przyzw oicie i uczesany, bet  
zw ykłego na tw arzy  uśm ie­
chu podporządkow ał sio w i­
docznie woli zam ku B uck­
in g h a m , zachow ujac się 
sty lu  m łodzieży „błęk itnej 
k rw i“.

„B iedny Tony“ — w zdy­
cha ją  p rzyjaciele! Co za 
sm utny  koniec opow ieści, 
k tóra  jeszcze przed rokiem  
w yglądała  na ba jk ę  „z tv- 

. siąca i jednej nocy“ i k tó ra  
dziś przeżyw a sw ój logicz­
ny koniec.
Opracowfeła:

KRYSTYNA KASZYŃSKA

s<r.



W yw iad
z autorką 
książeczek 
dla dzieci

Pow szechnie znaną 1 cen io­
ną w kolach zbliżonych do 
fachowości au to rk ę  książe­
czek dla dziatw y p M arię 
Celinę K onopko zastajem y w 
buduarze służącym  jednocze­
śnie za. pracow nię (trudno ­
ści lokalow e nie om ija ją  1 
lum inarzy  ku ltu ry).

W bud u arze  p an u je  a r ty ­
styczny lad; p isa rka  w pół 
leżąc na szezlongu pou p tasz­
nikiem  jedną  rek ą  głaszcze 
oswojonego k rokodylka. a 
drugą udziela nam  w yw iadu.

— Co w  s w y m  dotychcza­
sow ym  dorobku uważa Pani  
za najcenniejsze?

— „H istorię  p raw dziw ą 
m ałego g ry s lka” — czw arte  
w ydanie ukazało  się w n a ­
kładzie 100 tys. — cena zł 15, 
oraz „ Jak  knedel św ia t p rze ­
w ędrow ał” — p ią te  w ydanie  
w 80 tys. egzem plarzy — ce­
na 12 zŁ

O dpędzając łagodnie k ro ­
kodylka pytam y dalej.

— N ad czym  Pani obecnie  
pracuje?

— N ad pozycją dydak tycz­
ni] w  aspekcie  filozoficznym  
. O T ad k u  niedobrym ". Po 
jej ukończeniu b iorę na w a r­
sz ta t poem acik  h istoryczno- 
społeczny „Jak  Ja ś  C zarn iec­
ki Szw edów  przepędził” 
Chcę w  n ie j znaleźć zależ­
ność m iędzy w ydarzeniam i 
v ielkiej w agf a  św iatem  
dziecka.

— A ja k i  jest Pan  i stosu­
nek do konfron tacj i  iw ia ta  
wielkiego z m ałym ?

—  S to su n e k  je s t  sp ra w ą  
n a jw aż n ie jsz ą . C a łą  sw ą  
tw ó rczo śc ią  s ta r a m  s ię  to  
u d o w o d n ić  1 m a m  w ra że n ie , 
że częściow o to  o s ią g n ę łam . 
D ow odem  lic z n e  l is ty  dzieci 
n a z y w a ją c y c h  m n ie  c iocią  
M an ią .

N ie  c h c e m y  p rz esz k a d za ć  
w  p ra c y  tw ó rc ze j z n a k o m ite j 
Plsairce a n i z e tk n n ' s ie  b liżej 
z k ro k o d y lk ie m . U chodzim y  
Więc u n o sz ą c  d la  n aszych  
C zy te ln ik ó w  fra g m e n c ik  „O 
T a d k u  n ie d o b ry m ” :

Słjńcc  z  nieba z ło tem  kapie, 
Tadek znó w  się u m y ł  ile. 
Gapią się na niego gapie, 
Potnm w szyscy  ple, pic, ple...

M Kultura a porządek
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Dla uporządkow ania  sp raw  zw iązanych  z po­
lityką  k u ltu ra ln ą  p lan u je  się w najb liższym  cza­
cie:

1. W ykorzystać dośw iadczenia b razy lijsk ie , na 
sku tek  n adp rodukcji poetów  palić  ich jak  kaw ę 
i w rzucać do m orza w ykorzystu jąc  szeroki dostęp 
jak i uzyskałiśniv w w yniku...

Z. Zlecić w szystk im  naczelnikom  lek tu rę , 
og lądanie  film ów , obrazów , tea tru , w  p ropo r­
c jach : na każde f) sztuk rea lizm u  jed n a  ab ­
s trak c ja  (dla p arty jnych ) i n a  każde 1  sztuk 
realizm u 3 ab strak c je  (dla bezparty jnych).

3. Polecić „R uchow i” aby n ie  zaw raca! sobie 
głowy sprzedażą  ¡razet a h and low ał w yłącznic 
perfum am i, zabaw kam i i środkam i an tykoncep ­
cyjnym i. G azety sp rzedaw ać będzie a rm ia  
chłopców  co wzbofjaci k ra jo b raz  i pozwoli za ­
tru d n ić  około nół m iliona m łodocianych, k tórzy  
nie będą palili, łaz ikow ali i n ie będą m usieli 
się uczyć.

4. S tw orzyć arm ię  k u ra to ró w  s ta ra jący ch  się 
by każda m atka  m łodego poety p rzeczy tała  choć 
jeden  tom ik u tw orów  syna. Może w  ten  spo­
sób uchron im y n astęp n e  pokolenia od złośliw e­
go bakcyla a rs  poetica.

5. S tw orzyć przy W ydziale K ultu ry  spec ja lną  
g rupę lek torów  którzy m iast zam ęczać pub licz­
ność w ątp liw ej jakości „odczytam i" po rządko­
w aliby na p rzykład  zieleńce d la  naszej dziatw y.

6. O rganizow ać p rzy n a jm n ie j raz w tygodniu 
w spólne czy tan ie  d la  recenzen tów  aby zm usić 
ich w reszcie do zapoznania się z książkam i, k tó ­
re recenzują .
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N a  k ie r m a s z u  k s ią ż e k

WŁADYSŁAW  ODOJNICKI

NIEZNACZNIE Z POWIEWEM
w tedy przypom ­
niał sobie, a k ie­
dy sobie przy ­
pom niał, ca ła  do­
tychczasow a e n e r­
gia, k tó rą  posiadł 
od w czoraj, w łaś­
ciw ie to n ie  od 
w czoraj, a od m o­

m en tu , w  k tó rym  udało  mu 
się ją  w sobie znaleźć, p ry- 
snęła nagle i dziw ne jak ieś 
o d rę tw ien ie  zupełn ie  nowe, 
n ieznane mu, choć n iejasno 
p rzeczuw ane w m glistych 
zau łkach  podśw iadom ości 
spad ło  jak  kleszcz i s taną ł 
gw ałtow nie, w  m ilczeniu  i 
ból ni to  ud ręk a  jak aś  w ra ­
ziła m u się w prost w  serce, 
w ów czas już poddał m u się 
bez siły, bez nadziel, że po­
tra fi się kiedyś zeń o trząs­
nąć 1 uczynić ten  krok , de­
cydujący  k rok  k tó ry  pozw o­
liłby  zerw ać z bezm yślnym  
trw an iem  i ruszyć w reszcie 
z m iejsca, gdzie trw a  już 
p raw i“ trzeci tydzień, trzeci 
tydzień rozm yślań  i w alk i o 
sam odzielną decyzję, i o- 
clrętw ienie ogarnęło  go ca­
łego, jak b y  nag le  w s łu p so -

( f ra g m e n t w ię k sz e j ca ło śc i o p a trz o n e j  fo to g ra f ią  
i b io g ra f ią  a u to ra )

-  C zy  pam iętasz  Łodzi droga  
Jaka  w o jna  straszna, sroga?!
P rzewaliła  się przez miasto,
J a k  nóż, k tó ry  p rzecią ł ciasto.

Ł ódzkie  prządki,  robotnicy,
Dzieci m a tk o m  u spódnicy,
R y k i  syren  i bachorów,
O dpędziły  w id m o  moru.

Po burz lko e j  nocy klęsk i  
Wstał nad Łodzią św it  zw yc ięsk i  
1 z opony m glis te j  d y m ó w  
W yłonił  się las kom inów .

Ja sn ym  rank iem  u m a szyn y  
Zabrzm ia ł śp iew  m łodej dziew czyny.
Huczą krosna, m k n ą  czółenką,
Się naw ija  n i tka  cienka.

T ak  pracują w  szczerym  trudzie:
Giser, cieśla, ste lmach, introligator, 
W oziwoda, antropolog, przedszkolanka,  
Szatniarz , brakarz. ginekolog.

A nad m iastem  m k n ie  skow ronek ,
W  dziobku niesie  n ow y  dzionek  —
Dzień radosnych obow iązków  
Pod sz tandarem  Zawód. Z w iązków .

li niby żona Lota srę zm ie­
nił, jak  by istnieć przestał, 
a l j  tak  dziw acznie jakoś, żc 
s ita  m agiczna pozw alała  mu 
jeszcze trw ać  i m yśleć, a 
nie było tc m yślen ie  łatw e, 
lecz jak b y  zbudził się z ja ­
kiegoś straszliw ego  p ijac ­
kiego n ieom al że snu, p rzy ­
chodziło  ciężko i z trudem  i 
m yśli len iw e a  roztańczone 
p rzyb iera ły  ksz tałty , "które 
m u niczego nie p rzypom ina­
ły, lecz w  zm aganiu  i w  
w alce  doszedł jed n ak  do 
m iejsca, w  k tó rym  sobie 
p rzypom niał, k iedy zaś zdo­
ła ł to  uczynić i s tw ierdzić  z 
radością , że to  n ap raw d ę  
je s t przypom nien ie , a nie 
przebłysk  chw ilow y sp ra ­
w ia jący  jego w rażenie  — za­
czął m yśleć, i tak  pow oli a 
system atyczn ie  u k ład a ł z 
pojedyńczych m yśleń cały 
sw ój zm yślony obraz sy tu a ­
cji, bo począł m yśleć o w y j­
ściu i to było jeszcze przy ­
krzejsze niż całe to bez­
m yślne trw an ie , żc w łaśnie 
a k u ra t te raz  m usiał m yśleć 
o w yjściu  zam iast poddać 
się urokow i te j trag icznej w 
sku tkach  eskapady , i poczuł 
się nag le  tak  sam otny  iż 
przez m om en t wydawano 
m u się, że życie p rzem ija  
gdzieś obok, że zby t daleko 
odszedł aby  m ógł pow rócić, 
że zerw ał zupełn ie  św iado­
m ie zw iązki pom iędzy tym  
w szystkim  co staw ało  się 
każdego dn ia  pom im o niego, 
bez jego udziału , pom iędzy 
tym  w szystk im  co m iało 
rów nież i sw oje dobre  s tro ­
ny. i życie w ięc przem ija ło  
obok, a on trw a ł w niem oż­
ności czekając  niew iadom o 
na co. choć w idzia ł te raz  
p rzeraź liw ie  jasno, że cale 
to  bezm yślne czekanie coraz 
bardz ie j od św ia ta  go odda­
la i pozostaw ia z głuoim i. 
b łahym i sp raw am i i a b su r­
d a ln ą  sza rp an in ą  rów nie 
n iepo trzebna  jak  niczym  
n iew ytłum aczona n rzy tła - 
czając'" eo m iłość Ju lian y , 
w lec k iedy stw ierdził, że so­
bie przypom niał, zrobiło  mu 
się zim no choć p tak i śp ie­
w ały uderzajaco  czysto i ia- 
sno, jak  św iadom ość tego. 
że rozpoczął sw ój odw ró t i 
uciekai

T e n  d z ie ń  m u s ia ł  b yć  s łoneczny .  
I ly la  to  k o n ie cz n o ść ,  p rz e d  k tó r ą  u -  
s tą p i ły  w s z y s tk ie  in s ta n c je .  O  g o d z i­
n ie  10.00 t łu m  ludz i  w płyń;)!  c icho  
s z e m rz ą c  m ię d z y  d w a  sz e reg i  s to isk .
0  14.00 z n ik n ą ł  z k ie rm a s z u  o s ta tn i  
ś lad  życ ia ,  co j e s t  d o w o d e m  n ie s p o ­
ż y te j  e n e rg i i  k u p u ją c y c h .  W  p r z e c ią ­
gu  ty c h  c z te re c h  g o dz in  n a jw ię k s z y m  
p o w o d z e n ie m  c ie sz y ły  s ię  b a lo n y .  
K u p o w a n o  r ó w n ie ż  i k s iążk i .  Lecz  
n ie s te ty .  W n io s k u ją c  z ro z m ó w  t łu -  
n .u ,  n ie  za sp o k o jo n o  w s z y s tk ic h  ż ą ­
d a ń  C z y te ln ik ó w .  W i n n y c h  w s k a ż e ­
m y  p a lc e m  —  w y d a w n ic tw a .  R ó w ­
n ież  i w  ty m  r o k u  n ic  w y p u ś c i ły  na  
r y n e k  ta k  o c z e k iw a n y c h  p o zy c j i  j a k  
„ T r ę d o w a t a “ , „ D z ik u s k a “ i inne .  
A o k a z ja  b y ła  d o sk o n a ła .  D n i  O ś w ia ­
ty ,  K s ią żk i  i P r a s y  ze  w z g lę d u  na  
sw ó j  m a s o w y  c h a r a k t e r  w in n y  się  o d ­
b y w a ć  pod h a s łe m :  „ F r o n t e m  do C z y ­
t e ln ik a “ . W y d a w n ic t w a  l i t e r a c k ie  
p o w in n y  się  w z o ro w a ć  na w y t w ó r ­
n ia ch  n a p o jó w .  T e  n ie  z a w io d ły ,
1 d o s ta rc z y ły  n a  k ie rm a s z  w y s t a r c z a ­
ją c ą  ilość p ły n ó w  p o p u la rn y c h .  P o ­
zo s ta je  to  w  b e z p o ś r e d n im  z w ią z k u  
z o b ja w a m i  p e w n e g o  o s ła b ie n ia ,  k t ó ­
re  w y s tą p i ły  po g o d z in ie  12 u n ie ­
k tó r y c h  u c z e s tn ik ó w  k ie rm a s z u .  S łu ż ­
ba p o r z ą d k o w a  d z ia ła ła  j e d n a k  s p r a ­
w n ie .

W ła ś n ie  t e r a z  s t a r a j ą  się  o p a n o ­
w a ć  p o tę ż n y  pochód  w le w a ją c y  się 
do  s to isk ,  gdz ie  s p r z e d a w a n e  są to ­
m ik i  w ie r sz y  a w a n g a r d o w y c h  p is a ­
rzy .  W  p o w ie t r z e  u l a tu j ą  s m ę tn e  
szczą tk i  p o w ie w n y c h  u b r a ń  w  ja k ie  
u b r a n i  by l i  m ło d z i  poeci —  to t ł u m  
w ie lb ic ic i i  z a b ie ra  d ro g ie  p a m ią tk i ,

k tó r e  z p ie ty z m e m  b ę d ą  p r z e c h o w y ­
w a ły  p o k o le n ia .  T u  z n ó w  g r u p a  
s p o n ta n ic z n ie  u f o r m o w a n a  s k a n d u je  
p ło m ie n n e  s ło w a  p o e ty :

„Salceson ja k  arbuz  
na galerach rzeką  Wołgą  
tracił zapach po drodze  
■żeby by ł  tań szy  
jeść po k ry jo m u  
po co mają w iedz ieć  
albo odwrotnie".

A le  n ie d a le k o  s tą d  z u p e łn ie  in n y  
św ia t .  C isza  i b e z lu d n a  oko lica .  Co 
to? —  p y ta m .  A p y ta j ą c  j u ż  w iem .  
T a k ,  to  s to isk a  gdzie  s p r z e d a ją  k s ią ż ­
ki k la s y k ó w .  S to sy  dzie l  K o n o p n ic ­
k ie j ,  K ra s z e w s k ie g o  i S ie n k ie w ic z a  
p e k r y w a  g r u b a  w a r s tw a  s r e b r n e g o  
k u r z u .

G d y  s łońce  ju ż  n ie b a  część z n a c z ­
n ą  p rz e b ie g ło  p o s ta n o w i łe m  i ja  
u d ać  się  n a  z a s łu ż o n y  o d p o cz y n ek .  
R a z  jeszcze  r z u c i łe m  o k ie m  n a  o p u ­
s to sza łe  s to isk a ,  na  p a p ie r y  p r z e g a ­
n ia n e  p rze z  w ia t r ,  na  ś la d y  s tóp  na  
asfa lc ie .  G d z ie ś  n a  u b o cz u  b e z lu d n e ­
go p e jz a ż u  d o s t r z e g łe m  s y lw e tk ę  
lu d z k ą .  T o  k s ię g a rz  z n u d z o n y  za sn ą ł  
p rz y  s to isk u  z k la s y k a m i .  N a  je g o  r ę ­
ce s k ła d a m  w ięc  ży c ze n ie :  „ w ię c e j  
t a k ic h  im p re z ,  są p o t r z e b n e .  N iech  
s en  ci *il do d a ,  śp ij  do  n a s tę p n y c h  
D n i“ .

Konkurs
literacki
p . t .

C zy  jesteś
znaw cq
l i te ra tu ry
(odpow iedz, zlicz punkty)

1. Kto to jes t?  (5 p u n k ­
tów).

a) urodził się przed w ojną 
w K rzem ieńcu . N osił n ie ty ­
pow e ko łn ierzyki. W czasie 
zachodów  słońca było m u 
sm utno . P isał listy  do n a j­
b liższej rodziny. P rzepo­
w iadano m u: Ju lek , um rzesz 
m łodo. I  rzeczyw iście.

b) żyl bardzo  daw no, j 
P rzyznał się, że nic nie w ie, 
przez co zyskał oprromną 
popularność. O żenił się i 
p raw dopodobnio  d latego w y­
b ra ł truciznę.

2. K to to n ap isa ł?  (10 
p u n k tó ' ’)•

a) „Bez serc. bez d...” ✓
b) „To szkieletów  I...**

3. K im  by li?  (13 p u n k ­
tów).

a) A dam  M ickiew icz?

bl A leksander F red ro?

O dpow iedzi szukaj na  te j 
stron ie .
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DZIWY
M am y do zano tow an ia  w ypadek bez precedensu. W  spo­

żywczym  sklepie  sam oobsługow ym  przy ul. K opcińskiego 
(naprzeciw ko szpitala) ekspedien tk i pam ięta ją , kiedy ..któ­
ra  k lien tk a  p y ta ła  o jak ieś p roduk t i w ita ją  je tak ą  np. 
in fo rm ac ją : „Proszę pani, dziś je s t ten pasztet, k tó ry  pan i 
lub i",

K iedy k lien tk a  robi zm artw ioną m inę i pow iada: „.Tui 
m i n ie  starczy  pieniędzy“, m iłe pan ie  oferują... pożyczkę. 
A  kiedyś zaproponow ały  p an i obładow anej zakupam i po 
życzenie sia tk i.

Dziwy jak  w  k ra in ie  czarów ? N ie! P rzyk ład  eleganckie­
go stosunku  do k lien ta  i dbałość o dobrą  opinię o handlu  
uspołecznionym .

K ierow nicy i ekspedienci sk lepów  w szech b ran ż  — n a ­
śladujcie!

MALI... ALKOHOLICY
Ł ódzka p rzychodn ia  leczniczo-w ychow aw cza d la  m ło­

dzieży  ze środow isk alkoholików  je s t p ierw szą tego rodzaju 
p laców ką w  k ra ju . Je j działalność trw a  dopiero  trzy  m ie­
siące, a  pod op ieką zn a jd u je  się ponad 160 dzieci. Z jak ich  
środow isk? Z różnych. I z robotniczych i z inteligenckich . 
S ą  to dzieci, k tó rym i n ie  op ieku ją  się rodzice. Dzieci w 
w ieku  12—18 la t p ijące  ju ż  alkohol. Do przychodni k ieru je  
je jn i l ic ia ,  Izba W ytrzeź vteń szkoły. U w ielu m łodocianych 
podopiecznych stw ierdzono  zabu rzen ia  i choroby nerw ow e 
oraz  uszkodzenie w ątroby  n a  sku tek  picia w ina  i piw a. 
Jed en  z m łodszych chłopców  p ije  system atyczn ie  od pól 
roku.

D ziećm i za ję ła  się przychodnia. A k to  i k iedy za jm ie  się 
■wreszcie zdegenerow anym i o jcam i?

1:0 DLA LODZI
Ja k  się dow iadujem y z n iezupe łn ie  m iaroda jnych  źródeł 

Ł ódź w sw e j trw a łe j w alce  t  su p rem acją  W arszaw y od­
niosła Jeszcze jeden  n iezaprzeczalny sukces: będzie m łała 
w łasn ą  zegarynkę. T akże głos in fo rm ujący , nag rany  na 
liiim le  m agnetofonow ej zegarynki n ie  będzie należał do 
ak to rk i w arszaw sk ie j a le  rdzenn ie  łódzkiej.

WALKOWER
Sym patyczny tygodnik  k u ltu ra ln y  „O rka" ogłosił był kon­

k u rs  o tw arty  na rep o rtaż  o n ieograniczonej tem atyce  w ie j­
sk iej. T erm in  sk ład an ia  p rac  p rzew idyw ano na 15 m aja  br., 
to  je s t w  tym  sam ym  czasie, kiedy kończy się pierw szy 
e tap  naszego konkursu  pn. „O pisanie Lodzi“ . J a k  się dow ia­
du jem y z tego pow odu redakc ja  „O rki“ , nie chcąc trac ić  
udziału  tuzów  reportażu  uczestniczących w  naszym  kon­
kursie , przesunęła  sw ój te rm in  na m iesiąc w rzesień. Tak 
w ięc obok zegarynki, odnieśliśm y d ru g i ' sukces w konku­
renc ji z W arszaw ą. T ym  cenniejszy , że w alkow erem .

LIST OTWARTY
do
Przewodniczącego Prezydium R.N. m. Łodzi

Fot. Jadwiga Słowińska

Od 31 m arca  br. obow ią 
żu je  now y w zór fo rm ularza  
sk ierow ań  na leczenie sana 
to ry jn e  i w czasy lecznicze 
L ekarsk i opis h is to rii i tzw  
w niosek o zasadności lecze 
n ia um ieszczony na fo rm uła 
rzu sta rego  typu  nie m a mo 
cy urzędow ej.

L ekarzom  je s t oczyw iście 
obojętne, na jak im  fo rm uła  
rzu dokonu ją  sw ego w pisu 
O boję tne  je s t rów nież cfio 
rem u, jak i w zór pap ierka  
um pźliw i mu ra to w an ie  zdro 
w ia. I w szystko ułożyłoby się 
ładn ie  i sk ładn ie , gdyby nie 
to, że lekarze  nie m a ją  na 
czym  pisać, a  to z tego pro 
stego pow odu, -  Łodzi (i nie 
ty lko  Łódź!) n ie  o trzym ała 
z W arszaw y po trzebnych  no­
wych form ularzy . A w  grę 
wchodzi „b aga te lka“. T rud  
ności z pap ierem .

Rozpoczął się sztu rm . P rzed 
lekarzam i istny  zator. Na 
starych  fo rm ularzach  (któ­
rych je s t pod dostatk iem !) 
pisać n ie w olno. Nowych nie 
ma... W te j sy tuacji W ydział 
Z drow ia w ydelegow ał p ra ­
cow nika do W arszaw y o uzy­
skan ie  ze Z jednoczenia D ru­
ków 1 W ydaw nictw  A kcy­
densow ych z e z w o l e n i a  
na w ydrukow an ie  w Łodzi 
„doraźn ie“ koniecznej ilości 
fo rm ularzy . Zezw olenie W y­
dział Z drow ia uzyskał. A 
w ięc Łódź, w yręczając  W ar­
szaw ę, d ru k u je  „na ra ty “, bo 
i tu  w ystępu ją  duże tru d n o ­
ści z pap ierem .

A ludzie schorow ani, p ra ­
gnący w yjechać do san a to ­
riów  lub  na wczasy leczni 
cze, n ieu stan n ie  p y ta ją :

— Dlaczego nie w olno le ­
karzom  pisać na sta ry ch  fo r­
m ularzach?  Czy może tak  
być, żeby w ? ó r  fo rm u larza  
opóźniał w zględnie p rzek reś­
lał m ożliw ość leczenia? D la­
czego tak  się dzieje?

W łaśnie — dlaczego? T ru d ­
no odpow iedzieć. N iejeden 
zabieg b iu rokratyczny  stano­
wi szaradę  tru d n ą  do roz­
w iązania.

Po półrocznych sta ran iach  ośm iu m iesz­
kańców  O siedla im. W łady B ytom skiej uzy­
skało  od P rezydium  D zielnicow ej Rady N a­
rodow ej Lódź—B ałuty lokalizacje i decyzję 
(z d n ia  19. I. 61 r.) na zbudow anie ośm iu 
boksów  garażow ych w sąsiedztw ie posesji 
n r 72 przy  ul. S po rnej W obec tego. z na­
staniem  w iosny zw ieziono część m ateria łów  
budow lanych  (cegła, cem ent, drzew o) i w 
ciągu kilku  dni w ykopano row y pod fun­
dam enty . oszalow ano je i zagruzow ano. 
I w ówczas się zaczęło. Rozpoczęli sw oje 
p ro testy  n iek tó rzy  lokato rzy  zam. pod 
num erem  72. W skutek in terw encji spow o­
dow ali, że przew odniczący P rezyd ium  Dziel­
nicow ej R ady N arodow ej Ł ódź-B ału ty  ustn ie  
w strzym ał decyzję o budow ie. To pierw sze 
zw ycięstw o ośm ieliło  lokatorów  do tego stop­
nia, że po kilku dn iach  oczekiw ania, kiedy 
ob. P rzew odniczący n ie  podejm ow ał żadnej 
dalszej zobow iązującej decyzji, dali do rąk 
łopaty swoim dzieciom  i one dok ładn ie  
w szystko zakopały.

W zw iązku z tym  zajściem  p rzes tud io ­
w aliśm y K odeks P ostępow ania A d m in istra ­
cy jnego  i P rzep isy  P raw a  B udow lanego 
i w tych ak tach  praw nych  nie znajdu jem y 
podstaw , k tó re  usp raw ied liw ia łyby  w strzy ­
m anie budow y, na k tó rą  uprzednio  w ydano 
w szystk ie n iezbędne zezw olenia. A rchitekci, 
p ro jek tanci osiedli i garaży stw ierdza ją , że 
m iejsce na garaże  zostało w ybrane  słuszn ie  
a in teresy  żadnego z m ieszkańców  nie zo­
s ta ją  naruszone. Pom im o to odw ieczne 
szerm ow anie argum entem  dzieci, k tó re  a k u ­
ra t m uszą m ieć p iaskow nicę w p ro jek to ­
w anym  na garaże  m iejscu, a rgum enty
o w dychaniu  spalin  itp. w zięły górę nad 
przepisam i p raw a  i rozsądkiem . Cofnięto 
w ydaną decyzję.

W tym  m om encie n ik t. n iestety , naw et 
nie pom yślał o  przeproszeniu  nas za całe 
zajście, n ik t n ie  zapyta ł co s tan ie  się z za­
kupionym i za ca 20.000.— zł m ateria łam i 
budow lanym i, lub kto zw róci dotychczaso­
we koszty robocizny. N ie zastanow iono  się 
rów nież nad k rzyw dą m oralną , jak ą  nam  
w yrządzono, że czujem y się n ie ledw ie  jak  
przestępcy, k tórzy  nie dość. że ośm iela ją  się 
m ieć w łasne sam ochody, to  jeszcze żądają  
d la  n ich m iejsca na  garaże,

N a p rzykładzie  pow yższej historii przeko­
naliśm y się, że opin ie i decyzje W ydziału 
A rch itek tu ry  i N adzoru B udow lanego przy 
dzielnicow ych PRN na te ren ie  naszego m ia­
sta. w rozstrzyganiu  podobnych przypadków  
nic w zasadzie nie znaczą, n ik t się z nim i 
nie liczy, a np. p rzew odniczący Prez. Dziel. 
RN może bez żadnych praw nych  konsekw en­
cji dow oln ie  je  zm ieniać.

W ypadek tego rodzaju  zdarzył się na te ­
renie naszego m iasta  już nie po raz p ierw ­
szy. Jesteśm y przekonani, że w skutek  ta ­
kiego postępow ania w ładz podobne h isto rie  
będą się m nożyły i coraz tru d n ie j będzie 
im przeciw działać.

P ozw alam y sobie przytoczyć część po­
zycji 139 O kóln ika n r  30 M inistra Gospo­
d ark i K om unalnej z dn. 27. X. 60 r.

„S p raw a m otoryzacji w  naszym  k ra ju  w y­
kazu je  sta ły  postęp a je j szybki rozw ój 
w o sta tn ich  latach  spow odow ał znaczny 
w zrost zapo trzebow ania na garaże, należy 
rów nież przew idyw ać dalszy  w zrost tego 
zapo trzebow ania w  najb liższym  okresie  czasu.

P aństw ow e środki m uszą być przede w szy­
stk im  przeznaczone na budow ę dom ów  m ie­
szkalnych. podstaw ow ych urządzeń usługo­
w ych i na rem onty  kap ita lne . N atom iast 
p rze jaw ia jąca  się pow szechnie In icjatyw a 
posiadaczy pojazdów  m echanicznych, zm ie­
rza jąca  do rozw iązyw ania trudności g a ra ­
żow ych pow inna spo tkać się z pomocą a za­
razem  być sk ie row ana  na to ry  uporządko­
w anej działalności budow lanej" .

Podsum ow ując w szystk ie okoliczności za­
w arte  w  niniejszym  liście sk ładam y do 
Przew odniczącego P rezydium  R ady N arodo­
wej m. Łodzi energiczny pro test, uw ażając, 
że w całym  niniejszym  zdarzen iu  naruszono 
pew ne zasady p raw ne  obow iązujące w n a ­
szym państw ie.

«
W itold B artoszew icki — m ag iste r ekonom ii 
Czesław  D obrow olski — radca p raw ny 
Z bigniew  K uźm ińsk i — reżyser film ow y 
B olesław  M ruk — m istrz  budow lany  
Leon N iem czyk — a k to r  
Jerzy  N itecki — kierow nik  produkcji’ film ów  
R yszard S in iarsk i — techn ik  budow lany 
Tadeusz W iśniow ski — d o k to r m edycyny,

oficer W P

OD REDAKCJI
U dziela jąc naszych łam ów  w yżej podpi­

sanym  czyteln ikom  „O dgłosów “ pozw alam y 
sobie absorbow ać uw agę O byw atela  P rze ­
w odniczącego P rezydium  11N m. Łodzi w 
p rzekonaniu , że sp raw a  w ykracza  poza in ­
cyden ta lne  fak ty  p rzedstaw ione w liście. 
Tu chodzi n ie  ty lko o n iekonsekw encje  i bez­
podstaw ność decyzji gospodarza je d n e j d z ie l­
nicy.

W raz z rozw ojem  m otoryzacji obserw ujem y 
niedorozw ój je j zaplecza eksp loatacy jnego  
i n iedosta teczną  dbałość w ładz m iejsk ich  
o zlikw idow anie te j dysproporcji. W n u ­
m erze 16 podaliśm y stan  in w en ta rza  m oto­
row ego w naszym  m ieście w  zestaw ien iu  
ze stanem  stac ji obsługi i trudnościam i u ru ­
chom ien ia  now ej stac ji. Dzisiaj p rzed sta ­
w iam y bardzo  w ycinkow o n ab rzm ia łą  sp ra ­
wę garaży.

W te j m ierze is tn ie je  rozbieżność m iędzy 
słowem  i czynem . M imo sp rzy ja jących  po­
stanow ień  m in is te ria lnych  budow anie g a ­
raży ze środków  w łasnych  posiadaczy m o­
tocykli i sam ochodów  napo tyka w p rak tyce  
na n ieprzezw yciężalne trudności. Są to 
w  pierw szym  rzędzie trudności lokalizacyjne. 
W ładze u rb an is tyczn o -arch itek ton iczne  b a r­
dzo n iechę tn ie  u d z ie la ją  pozw oleń na  bu ­
dow ę garaży, co nie zaw sze podyktow ane 
jest w zględam i p lanow an ia  przestrzennego. 
Ilość załączników  w ym aganych  do podania  
o pozw olenie postaw ien ia  garażu rów na się 
ilości dokum entów  w ym aganych  do budow y 
dom ku jednorodzinnego. W ystarczy byle 
sprzeciw  lokato ra  lub grupk i lokatorów  d a ­
nej posesji, aby uzyskanie pozw olenia stało 
się „m arzen iem  ściętej głow y“. Pow iadam y: 
„byle sprzeciw ", bo „rozróbk i“ lokato rsk ie

przeciw  posiadaczom  sam ochodów  pragnącym  
posiadać rów nież garaż  m a ją  z reguły  i r r a ­
c jonalne  podłoże. K lim at społeczny jest, n ie­
ste ty , w ciąż tego rodzaju , że obyw atel 
„zm otoryzow any“ byw a przedm iotem  sąsiedz­
k ie j zaw iści i zn a jd u je  się „n a  cenzurow a­
nym ". W brew  oczyw istem u faktow i, że sa ­
m ochodów  i m otocykli, ow ych, „butów  X X  
w ieku“ d o r a b i a j ą  s i ę  ludzie p r a c y ,  
a nic ty lko i n iekonieczn ie  e lem enty  p ryw a- 
ciarsko-hochsztap lersk ie , że ów  proces d o ra ­
b ian ia  się będzie postępow ał z roku  na  rok.

O pin ia  m agla  i podw órka, u zu rp u jąca  so ­
bie kom petencje  kon tro lnych  organów  sk a r­
bow ych, ciąży n a  postaw ie  w ładz a rch itek ­
ton iczno-budow lanych  i n ic  tylko, które ule­
ga ją  dem agogii w rodzaju , że „sam ochód 
będzie psuł pow ietrze", „hałasow ał", „g ro ­
ził dzieciom " itp . D la konsekw encji na le ­
żałoby w ydać zakaz posiadan ia  piesków , bo 
s iu sia ją  i rob ią  kupkę a także  m ogą „ rzu ­
cać się n a  dzieci“. D la te j sam ej konsekw en­
cji należałoby  w  ogóle nie dopuścić do ru ­
chu kołow ego w  mieście, poniew aż śc ie ra ­
niem  gum  pow iększają  chm urę  pyłow ą nad  
Ł odzią i w ogóle p su ją  i tak  złe w aru n k i 
b ioklim atyczne.

Ale ża rty  na  stronę. Rozum iem y, że O by­
w atel P rzew odniczący n ic  jes t w ładny  zarzą­
dzić zm iany k lim atu , w  jak im  m im o w szyst­
ko odbyw a się rozw ój m otoryzacji, św iad ­
czący o ro snącej w  naszym  k ra ju  stop ie  
życiow ej. N iepokoim y O byw atela  P rzew od­
niczącego, poniew aż je s t w ładny przyczynić 
się do zm iany owego k lim atu , p o u c za ją c  
sw oich podw ładnych, że nie ty lko pow inni 
respek tow ać zarządzen ia  m in is te ria ln e  i po­
stanow ien ia  sw oich organów , nie ulegać 
opinii zaw istnych  i zacofanych myślow o 
obyw ateli, a le  rów nież sprzy jać  rac jo n a l­
nem u rozw ojow i m otoryzacji, a  w ięc i je j 
zaplecza.


